I hope you like what you have just downloaded. Maybe you will 
like to share your railroad books with me too. I'm particullary 
interested in every aspect of military railroading, use of railways in 
both World Wars, armoured trains, railguns, etc. All others 
railroad books ale also more than welcome! 


Ich hoffe, dak Sie mógen, was Sie gerade gedownloadet haben. 
Móglicherweise mógen Sie Ihre Eisenbahnbicher mit mir auch 
teilen. Ich bin an jedem Aspekt der militarischen Eisenbahnen, 
des Gebrauches der Gleise in beiden Weltkriegen, der 
gepanzerten Zlige, der railguns, des usw. besonders interessiert. 
Alle andere Eisenbahn meldet Ale auch mehr als Willkommen an! 


J'espóre que vous aimez ce que vous avez juste tólóchargó. 
Peut-tre vous aimerez partager vos livres de chemin de fer avec 
moi aussi. Je suis particuliórement intóressć par chaque aspect 
des chemins de fer militaires, utilisation des chemins de fer dans 
les deux guerres mondiales, trains blindós, railguns, etc... Tous 

les autres chemin de fer róserve la biere anglaise śgalement 

davantage que la bienvenue! 


Espero que usted tenga gusto de lo que usted acaba de 
descargar. Usted tendra gusto quiza de compartir sus libros del 
ferrocarril con mi tambićn. Estoy especialmente interesado en 
cada aspecto de ferrocarriles militares, del uso de ferrocarriles en 
ambas guerras mundiales, de trenes armados, de railguns, del 
etc. jTodos los otros ferrocarril reservan la cerveza inglesa 
tambiśn mas que la recepción! 


Spero che gradiate che cosa dal sistema centrale verso i satelliti 
avete trasferito appena. Forse gradirete ripartire i vostri libri della 
ferrovia con me anche. Sono particolarmente interessato in ogni 
funzione delle ferrovie militari, di uso delle ferrovie in entrambe le 
guerre mondiali, dei treni corazzati, dei railqguns, ecc. Tutti gli altri 
ferrovia prenotano la birra inglese inoltre piu del benvenuto! 
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Drodzy Czytelnicy 


Jednym z tematów. który w ostatnich miesiącach wywołał szereg dyskusji i polemik i owocował publicznie 
wyrażanymi, często zupełni przeciwstawnymi opiniami, był fakt wydania przez wrocławskie wydawnictwo 
manifestu ideologii nazistowskiej jakim była i jest „Mein Kampf" Adolfa Hitlera. Świadomie nie piszę 
„książka”. gdyż utwór ten choć w edytorskiej szacie ów szlachetny efekt pisarskiej, bądź naukowej myśli 

i pracy przypomina. to jednak rezerwuję go dla całkowicie innych dokonań ludzkiego intelektu. 
Szczególnie. gdy ma się przed oczami płonące stosy _szkodliwych” dla narodu niemieckiego dzieł lite- 
ratury, jakie zapłonęły w II Rzeszy. skutkiem „twórczego” wcielania w życie ideologii której duchowym 
ojcem i patronem był upiorny wódz tzw. Tysiącietniej Rzeszy. 

W najnowszym wydaniu naszego czasopisma wracamy artykułem Piotra Maszkowskiego (str. 32) do tej sprawy. 

Jestem przekonana, że temat jest nader ważny i często przewija się w licznych rozmowach z Czytelnikami jakie mamy przyjemność 
prowadzić w trakcie dziennikarskich spotkań. Jest to całkowicie zrozumiałe. Wydawanie. publikowanie czy dowolnie inna forma 
upowszechniania jakiejkolwiek Ideologii. to przedsięwzięcie zawsze obarczone znakiem zapytania. Stawiane przez opinię publiczną 
pytania dotyczą moralnych i ideowych fundamentów prezentowanych treści, ich stosunku do człowieka i społeczeństwa, wpływu 
i skutków, jakie mogą stać się udziałem jednostek i zbiorowości w efekcie wprowadzenia ich w obieg społeczny. Stosunek do 
uniwersalnych wartości wyznawanych przez społeczneść jest przecież miarą cywilizacyjnych. kulturowych i duchowych relacji 
jakie są podstawą życia społeczeństw I narodów. 

Istnieje zasadniczy spór w kwesti publikowania i upowszechniania tego rodzaju manifestów ideologicznych i politycznych, Z jednej 
strony są ci. którzy uważają, że należy publikować wszystko i ortodoksyjnie żądają wolności słowa twierdząc, że nie musi ona iść 
w parze z wyznawanym światopoglądem: z drugiej. są środowiska. którym bliski est pogląd, iż wolność słowa i druku nie może 
abstrahować od doświadczenia historycznego i samej treści ideowej publikacji, Wydanie „Mein Kampf" w ten spór w sposób 
oczywisty się wpisuje i musi skłaniać do refleksji 

W moi najgłębszym przekonaniu tylko to drugie stanowisko jest właściwe, gdy mamy do czynienia z manifestem Adolfa Hitlera. 
„Mein Kampf" jak większość tego rodzaju prac, to oczywiście żadna literatura — nie ten autor, nie ten język. nie te treści 

Oile jednak część społeczeństwa niemieckiego doby Republiki Weimarskiej dała się uwieść wielkoniemieckiej retoryce. wodzow: 
siej Grryamie czerpiące ros z germańskich mitów oraz rasbtowskej nienawiści do Żydów Słowian jeśl póżiej „łn 
Kampf" („Moja Walka”) stała się dla znacznej części społeczeństwa III Rzeszy podstawą oglądu świata, to jednak dzisiaj znając 
skutki działania tego ideologicznego jadu. nie powinniśmy przyzwalać na jej publikację. 

Manifest nienawiści — tak można określić poglądy. które wypełniają „Mein Kampf. 

Dokarmiany przez p. Winifredę Wagner w trakcie zmitologizowanego pobytu w Twierdzy Landsbergskiej przyszły „fahrer” 
przedstawił w istocie ideowy grunt dla Il wojny światowej. Holocaustu, cierpienia milionów Słowian i wszystkich zbrodni. które 
wyzwolił hitlerowski nazizm. 

Upokarzone I wojną światową, szukające swej wielkości Niemcy, uległy Hitlerowi. nie rozpoznały w jego słowach zapowiedzi nie- 
szczęścia, które stało się udziałem Europy i wreszcie samych Niemców. Co miałby znaleźć w „Mein Kampf" polski Czytelnik? 
Minister spraw zagranicznych Adam Rotfeld oburzony faktem wydania drukiem hitlerowskiego „dzieła” powiedział. że słowa 
Adolfa Hitlera były zbrodnią i do niej zachęcały. Ma rację pytając. czy można pozwolić aby TO znów się rozpoczęło. 

Mein Kampf" — „Moja walka” to walka z człowiekiem i cywilizacją, z kukurą. religią. z uniwersalnymi wartościami, Kto tego 
potrzebuje? Komu jest to bliskie? Nie widzę jakiejkolwiek merytorycznej przesłanki usprawiedliwiającej wydawanie manifesiu 
„Adolfa Hitlera. W Polsce, czy gdziekolwiek indziej 
Doszło do tego, że rząd krajowy Bawarii podjął kroki prawne przeciwko wydawcy. w celu zapobieżenia rozpowszechniania 
hitlerowskich idei, Niemcy. choć sami zmagają się z neofaszyzmem, który tui ówdzie odżywa. interweniują w obliczu publikacji 
nazistowskich treści w Polce. 
ktoś powie, paradoks, Może. Ale jaki pouczający! 

Drodzy Czytelnicy, zachęcam do chwili refleksji nad tą sprawą. jednocześnie polecając wszystkie artykuły. składające się na 
najnowsze wydanie „Odkrywcy”. 


izabela Kwiecińska 
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Trudna hist 


oria 


na fatwe czasy 


PROTEUS 


rzeglądam ostatnio gazety. pa- 

rzę w telewizor i oczom nie mogę 

uwierzyć. Nasze media zapełniły się 
wybitnymi specjalistami od histori! Nie 
tylko znamienici redaktorzy. alei politycy 
wszelkich ugrupowań zabierają głos na 
temat. przeszłości i jej postrzegania. Zrazu 
pomyślałem, że szykuje się ogólnokrajowa 
zmasowana konkurencja dla „Odkrywcy”. 
lecz szybko przyszło uspokojenie — z kilka 
miesięcy wybory i o mojej ulubionej histo- 
nii będzie raczej cicho. 

Nasi dzisiejsi wybitni telewizyjni itygo- 
<dnikowi znawcy histori. zajmują się głów- 
mie dzieleniem dat | wydarzeń na słuszne 
i niepoprawne. O ie rocznica wyzwolenia 
„Auschwitz racze nie budziła dyskusji (poza 
tym. że niepostuszni zagraniczni dzienni- 
karze nazwali go polskim obozem, a or- 
ganizacje żydowskie zapomniały. że ludzie 
eksterminowani w Auschwitz byli głównie 
obywatelami polskimi pochodzenia ży- 
dowskiego). to już takie wydarzenia jak 
bombardowanie Drezna. czy zakończenie 
drugiej wojny światowej pobudziły wielkie 
emocje. Nasza wojna medialna z Moskwą 
również nabiera rumieńców, Nie mając 
odpowiednich argumentów ekonomicz- 
nych - bo w końcu obu stronom zależy na 
robieniu interesów — wysuwa się argumenty 
historyczno-histeryczne. A to Rosjanie 
ustanawiają święto narodowe w rocznicę 
wygnania Polaków z Moskwy, a w zamian 
nasi politycy piętnują zbrodnie w Czeczenii 
to znów Rosjanie twierdzą, że w Katyniu 
nie było zbrodni ludobójstwa. a my. być 
może. odwdzięczymy się bojkotem rocz- 
nicy zakończenia Il wojny. Nie lepiej jest 
naszym zachodnim sąsiadem, Bardzo zna- 
mienne wydaje sę licytowanie z Niemcami. 
którzy wypędzeni byli bardziej wypędzeni 
Ciekawe, że nasi decydenci zaciekle potę- 
piając niemieckie związki wypędzonych 
czy ziomkostwa, absolutnie zapominają 
o dziesiątkach tysięcy naszych rodaków 
wciąż żyjących gdzieś na dalekich stepach 
Kazachstanu, czy w śniegach Syberi... Ja- 
koś Niemcy byli wstanie zapewnić swoim 
rodakom godny powrót czy to znad Vełgi 
czy z Kaukazu, nam podobno ciągłe brakuje 
pieniędzy... a czy nie przede wszystkim 
dobrej woli? Repatriacja staruszków nie jest 
tak medialna jak pogrożenie niemieckim 
wypędzonym. Na i więcej kosztuje. 


Historia ma niestety to do siebie, że 
wbrew pozorom nie opiera się na faktach. 
ale na komentarzach. Od pradziejów 
historii nie tworzyli tak naprawdę. ani 
wielcy wodzowie. ni wielcy myśliciele. ani 
odkrywcy — tworzyli ją pisarze, historycy. 
kronikarze | mówcy. zdolni przedstawić 
fakty w zgodzie z wolą panujących. 

Przez wiele lat wkładano nam do gło- 
wy etos bohaterów spod Lenino, czterech 
tankistów i super agenta Kłosa. Bratano 
z Krasną Armią i zakazywano pamięci 
o obcych ideowo polskich żołnierzach. 
System się zmienił lecz myślenie szablono- 
we nie! Wszystko co czerwone. związane 
z armią ludową. wyzwoleniem jest „be” 
Na piedestał wyniesiono innych bohate- 
rów. Mówi się o AK, Andersie, Katyniu 
i chwale polskiego Oręża. Wszyscy Ci 
którzy zapomninają o Monte Cassino. enig- 
mie, dywizjonie 303 i ofiarach Wołynia, to 
niechętni nam obcy szowinii 

Historia nie jest jednak ani tak prosta 
ani oczywista jaką chcieliby ją widzieć Ci 
co się na nią powołują. Dla nas Polaków. 
Katyń jest świętością. jest niepodważalną 
zbrodnią. jednak dla obywateli rosyjskich 
była dotąd tylko jedną z tysięcy zbrodni 
popełnionych przez Stalina. Teraz będzie 
znakiem polskiego rewizjonizmu. Dla nas 
Drezno. jak wykazała ankieta przeprowa: 
dzona wśród Czytelników „Odkrywcy” 
10 tylko normalne działanie wojenne lub 
przejaw sprawiedliwości dziejowej. Dla 
Niemców, którzy stracili tam bliskich. to 
zbrodnia. 

Prawie kaźde zdarzenie historyczne 
wygląda inaczej jeśli tylko trochę zmienia 
się punkt widzenia. Może mały przykład. 
Dla większości Polaków Józef Piłsudski jest 
pomnikiem, ikoną narodowego bohatera. 
który nie tylko właściwie sam. z garstką 
legionistów wyzwolił nas spod okupacji 
trzech mocarstw. ale jeszcze dzięki prze” 
wrotowi z 1926 roku zapobiegł anarchii 
i rozpadowi państwa polskiego. Wszystko 
pięknie, ale niedobrzy ludzie mogliby 
powiedzieć, że nasza niepodległość to. 
cudowny zbieg okoliczności. gdzie Niem- 
cy i Austro-Węgry przegrywają wojnę. 
ich państwowość w zasadzie przestaje 
istnieć. a lokalny zwycięzca. Rosja. jest 
właśnie w trakcie samobójczej rewolucji. 
Bo gdyby nie rewolucja. to w 1918 roku 
Rosja wzięłaby sobie nie tylko nadwiślański 
kraj ale zapewne i Wielkopolskę i Galicję. 


i byśmy teraz mówili po rosyjsku. ŻIi ludzie 
mogliby też powiedzieć, że wojsko polskie 
i urzędy państwowe zostały obsadzone 
przez nienawidzących bolszewików. byłych 
legionistów | ludzi Marszałka. W efekcie. 
wszelkie plany wojenne przewidywały 
wojnę z Rosją. a na konflikt z Niemca- 
mi w ogóle nie byliśmy przygotowani 
W konsekwencji w 1939 roku idiotycznie 
rozlokowane armie. takie jak Poznań czy 
Pomorze. podobnie jak cała Polska były 
skazane na szybką zagładę. Gdyby nie 
obsesyjne lęki przed Sowietami, a może 
„dbanie o własne majątki na wschodzie, 
mogliśmy toczyć długą, rownorzędną 
wojnę z Niemcami. Ale to tylko żli ludzie 
by tak powiedzieli. bo przecież my wiemy, 
że Marszałek był „cool 

Jak bardzo szkodliwe jest tworzenie 
fałszywego obrazu historii, mogliśmy się 
„dobitnie przekonać po zakończeniu woj: 
ny. Stwarzając mit Ziem Odzyskanych. 
jednocześnie wmawiano wszystkim, że to 

l takiej 
polityce zniszczona tysłące dworków. pa- 
łaców i parków. pozwolono rozszabrować 
gospodarstwa i fabryki, a województwa 
lubuskie, zachodniopomorskie, czy Mazury 
biją dzisiaj krajowe i europejskie rekordy 
bezrobocia i ubóstwa. A przecież obecnie 
chyba nikt nie powie, że dworek Bismarcka 
10 coś innego niż pamiątka historii 

Nasi Czytelnicy też nie są wolni od 
grzechu stereotypowego myślenia. Oto 
wyniki ostatnio przeprowadzonych na 
stronach „Odkrywcy” ankiet: Kto był naj: 
dzielniejszy podczas drugiej wojny światowej 
jedi chodzi o walczące armie? Oczywiście 
Polacy i Niemcy. Kto był najbardziej okrut- 
ny? Oczywiście Rosjanie, Jakież to pros 
Jednak historia nie jest ani tak prosta, 
tak oczywista. 

Tak więc 9 maja mamy szansę nie być 
obecnymi na obchodach 60. rocznicy 
kończenia wojny. No cóż —to już tradycja, 
bo dzięki politycznym waśniom nie było 
Polaków również podczas parady zwycię- 
stwa w 1945 r. Ale jak uczy doświadczenie. 
nieobecni nie mają racji a nasza racja to 
być zwycięzcami i nie dać się zepchnąć 
w zaułek zapomnianych bohaterów. 

Nie dajmy się oszukać, patrzmy na 
historię swoim własnym. chłodnym 
okiem. Odróżniajmy fakty od komentarzy 
i mówmy własnym językiem o własnej 
przeszłości. u 
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ZAPOWIEDZI 


XXI Międzynarodowy Zlot 
Mifośników Eksploracji „HEL 2005” 


Fundacja „Latebra 


zaprasza wszystkich eksploratorów i miło- 


śników fortyfikacji na zlot, który odbędzie się w dniach od 29 IV 


do 3 V 2005 r. 


Piątek - 29 kwietnia 


Od południa oczekujemy na uczestni 
enie Ośrodka „Nepi 


oficjalne otwarcie 


ków zlotu na 
we Władystań 
20,00 


Sobota — 30 kwietnia 


Po zorganizo 
uczestników (świtkiem koło pr 
wyruszamy do Rozewia na Latarnię M 
Brzegową Stac 

wych. W drodze 
plażę. po drodze z 
wejście do tajemnicze nkra 
tępnie plażą przechodzimy na 2 
Stanowiska Artylerii Stałej i 


zlotu 


udnia) 


ów Przeciwmgło 


rzez złomiarzy 


1 Kierowania Ogniem. 


ieczorem prelekcja połączona z pre 


Marcina Dudka 
a wielu książek 


Niedziela — 1 maja 
l. W pierwszej 


Poniedziałek — 2 maja 


s: Hel-Bór 3BAS - 3 
jedów 


a w Eksploracji 
ozd: 
na teren ośrodka. 


le nagród, 


Przez cały okres 


przejazdów 
nscenizacji desan 


Informacje 

WAŻNE! — podczas zwiedzania 
obiektów na Helu potrzebne są 
dobre latarki. 
je Półwyspu będziemy poru 
szać się koleją (najwygodniej). ze względu 


na możliwe korki na jedynej drodze przez 
Półwysep, Dodatkowym utrudnieniem jest 
brak miejsc parkingowych, a na nielicz 


ych istniejących, pobierane są wysokie 
płaty. 


odajemy rozkład jazt 
z Władysławowa: 
Przyjazdy z Gdyni: 6.30, 7.59, 10.54. 


pociągów 


14.25. 16.11, 17.38, 19.51. 22.21 
Odjazdy do Gdyni: 04.14. 05.20, 
07.27. 09.11. 12.55, 15.23, 17.42 


19. 


4 
Przyjazdy z Helu: 05.16. 07.26. 09.05. 
12.54, 15.21, 17.41, 19.51 
Odjazdy na Hel: 06.40, 08,01.10.55. 
12.16, 14.26, 16.12, 17.43, 22.21 


I Międzynarodowy 
Zlot Pojazdów Militarnych 
„Operacja Olszyna 2005" 


Zapraszamy 


ląskie) odbędzie się cztero: 
rekonstrukcyjna. W programie m.in. parada 
z miejscowości 

ryfów, Mirsk, Świeradów, Wolimierz, 
<zołgami oraz pokazy Grup Rekon: 
marskiego na jeziorze 


w Olszynie będzie można zwiedzać 
vy: pojazdów militarnych z okresu 
5. oraz otocza 


itor Alchemia — Wolimierz, Jacek Liszkowski 

tel. O 600 855 481 
www.alchemia.pl 
óty programu podamy w maj 


numerze Odkrywcy. 


Rekonstrukcja Bitwy,„Hube-Kessel” 


Front Wschodni 1944 


JAR. 


jomysł na zorganizowanie widowiska 
Piotisygrotisoygnee. ora 

cego jedną z bitew z frontu wschodniego. 
zrodził się w październiku ubiegłego roku. 
a konkretnie mówiąc, po Zlocie Militarnym 
w Stępinie. Argumentem dopingującym do 
działania była deklaracja współpracy złożona 
przez władze Gminy Frysztak, Przygotowania 
rozpoczęły się z końcem listopada. gdy stojący 
w schronie kolejowym czołg T-55 pod wodzą 
Jacka zaczęła upodabniać się do niemieckiej 
„Jagdpanthery” — działa pancernego z okresu II 
wojny światowej. Równocześnie ruszyły prace 
w stępińskich kamieniołomach. które wybrano 
na przyszłe „pole bitwy”, Budowano umoc. 
nienia, tarasy dla publiczności oraz wycinano 
zbędną i zasłaniającą roślinność. Rekonstrukcji 
miał być poddany epizod z walk toczonych w II 
1IV 1944 r. na północny-zachód od Kamieńca 
Podolskiego. Doszło wówczas do okrążenia ok 
250 tys. żolnierzy niemieckiej 1. Armii Panc. 
gen. Hubego. W ciągu kilku tygodni zmagań 
z Armią Czerwoną i skrajnie uciążliwymi wa- 
runkami atmosferycznymi. większość oddziałów 
niemieckich wyrwało się z „kotła” 

20.11.2005 r.. od wczesnych godzin po- 
rannych do Stępiny zaczęli napływać goście 
spragnieni militarnych uciech. Uczestnicy bitwy. 
żołnierze Armii Czerwonej okopywali ciężki 
sprzęt. armaty p.panc. 85 mm. motocykle. 
karabiny maszynowe. To samo czynili Niemcy 
ze swoją „artylerią” (możdzierzem 81 mm) oraz 
innym sprzętem wojennym (motocyklami DKW. 
BMW, bronią maszynową). Obie strony zatrosz 
czyły śię również lazarety i punkty dowodzenia. 
Widowisko rozpoczął konferansjer wprowadzając 
przybyłych widzów w tło historyczne. po czym 
głównymi bohaterami akcji stali się rekonstrukto- 
rzy... odtwarzający przez parę godzin. w barcizo 
realistyczny sposób. przebieg walk 

Obóz niemiecki. zwiad meldujący Ober- 
leutnantowi o napotkanym przeciwniku. 
alarm. przegrupowanie i pierwsze oddziały 
ruszające do ataku, które bez wsparcia dział 
pancernych. grzęzną w śniegu przyparte 
zmasowanym ogniem artylerii radzieckiej, 
Następnie odwrót, przerwa, uzupełnienie strat 
i znowu natarcie — obserwującym te zmagania 
widzom. przez chwilę czas się zatrzymał. 
Na przemyślenia nie było czasu, bowiem 
walka stawała się coraz bardziej zacięta 
a szala zwycięstwa przechyla się raz na 
jedną. raz na drugą stronę. Pod gradem 
kul padali kolejni zabici. a ranni znoszeni 
byli z pola walki przez sanitariuszy. Re- 
aliów całej scenerii nadawały eksplozje 
ładunków pirotechnicznych, potęgowane 
płynącym z głośników złowrogim rykiem 
pikujących „sztukasów”. Wreszcie... czer- 
wonoarmiści z gromkim „uraaa” roz- 


gromiły jednostki wroga. biorąc nie- 
dobiiki do niewoli i... „zwycięzcy 
wraz z „pokonanymi” zrobili sobie 
wspólne zdjęcie. Zmęczenie ustąpiła, 
tym bardziej, że widzowie nie ukrywali 
zachwytu. Tak zakończyła się oficjalna 
część imprezy. Goście opuścili teren 
niedawnych „działań wojennych”. Na placu „boju” pozostali organizatorzy. 

członkowie Grupy Rekonstrukcji Historycznej „Galicja”. którzy z zadowoleniem 
spoglądali na „pobojowisko” wiedząc. że było wano. u 


Pogotowie bojowe na 
Westerplatte 


MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 


nicznej kontradmirała Konrada Wiśniowskiego i dobrze zapowiadającej 

się współpracy z Kaszubskim Dywizjonem SG, na Westerplatte odbyły się 
manewry z udziałem GRH „Cytadela” i GRH „2. Morskiego Pułku Strzelców 
Wszystko na terenie b. Wojskowej Składnicy Tranzytowej, na co dzień ogrodzonym 
i niedostępnym zwykłemu śmiertelnikowi. 

„Manewry odbyły się pod patronatem Stowarzyszenia Rekonstrukcji Historycznej 
Wojskowej Składnicy Tranzytowej na Westerplatte, którego członkowie odtwarzali 
tego dnia sylwetki przedwojennych. cywilnych pracowników Składnicy. Uczestnicy 
rekonstruowali stan pogotowia bojowego, który zarządzono w Składnicy w marcu 
1939 r. w związku z zajęciem przez Niemców Klajpedy. Uzupełnione zostały zwie 
dzaniem punktów oporu z 1939 r. Pierwszy az od 1.IX.1939 r. na placówce „Wał 
gdzie padły pierwsze strzały polskich obrońców. pojawii się żołnierze w mundurach 
Wojska Polskiego I RP! Uczestnicy ćwiczeń oddali hold bohaterom Westerpłatt przy 
Cmentarzyku Obrońców. znajdującym się w miejscu zniszczonej Wartowni Nr 5 
Następnie członkowie obu grup przećwiczyi zmianę wan, jak i zatrzymywanie oraz 
legitymowanie osób znajdujących się w pobliżu wojskowych obiektów b. WST 

Rekonstrukcja objęła także alarmowe opuszczanie Wartowni Nr 4 oraz trzymanie 
wart przy budynku Elektrowni. Należy sę cieszyć, że te dwa zabytkowe obiekty 
znalazły się zaraz po wojnie na terenie wojskowym (później na terenie MOSG), pdyż 
w ten sposób szczęśliwie ocalały do naszych czasów. Mało tego. Elektrownia została 
parę lattemu odremantowana jej wygłąd mocno przypomina stan sprzed wybuchu 
wojny. Wartownia Ne zabezpieczona przez Straż Graniczną. czeka na przejęcie przez 
nasze Stowarzyszenie pod placówkę muzealną. Podobnie schron bojowy placówki 

Fort". obecnie zapomniany, zapuszczony i zalany, mamy nadzieję zaadapiować na 
drugą placówkę muzealną. W chwil. kiedy takie placówki zostaną uruchomione, 
zaistnieją realne szanse, by pojawiły się w nich dwa najważniejsze ruchome zabytki 
Westerplatte, które ocalały z powojennej zawieruchy. Chodzi a lufę armaty 75 mm 
tzw. „puśiłówkę” kpr. Grabowskiego oraz szablę oficerską mjr Sucharskiego. 

Ponadto będzie można rozpocząć wydobycie 

„śkabu”, który został przed kapitulacją Westerplatte 
ukryty na terenie WST w dniu 7.IX i wg wszelkiego 
prawciopodobieństwa spoczywa tam i dzisaj. Jego 
dokładne położenie znają obecnie tylko dwie osoby. 
Sam skarb” zawiera mn. cenne pamiątki związane 
2W5T. Przy okazji zwracamy się apelem o kontakt 
do osób. które posiadają pamiątki związane nie tyl- 
ko z Westerplatte, aletakże z wojną 1930 r. byłyby 
skłonne przekazać je nam w depozyt do obiektów 
muzealnych. których utworzenia się podjęliśmy. 

Zdjęcia: Krzysztof Wyrzykowski 


3 7 lutego, dzięki uprzejmości Komendanta Morskiego Oddziału Straży Gra- 
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PRZEMYSŁAW LEWICKI 


Na początku lutego br., na terenie GPK „SITA” w Głogowie, do- 
konano niespodziewanego odkrycia. Pracownicy firmy, w trakcie 
rozbiórki dawnych budynków gospodarczych, znaleźli pod „pod- 
logą” jednego z nich nieznane dotąd pomieszczenia. W wykitym 
w betonowej posadzce otworze ujrzeli kilkumetrowej wysokości 
zalany wodą korytarz, który łagodnym łukiem prowadził do dalszej 
części podziemi. 


jowiadomiony natych 
„prawie jeden z kierox 
p. Jan Łukawski, bez 


zgodę na zbadanie tajemniczej budowli. 


Cała akcja odbyła się już następnego 
dnia, W jej wyniki 

dużego podziemnego obiektu nieznanego 
przeznaczenia, w którego skład wchodziło 
kilka mniejszych pomieszczeń. Całox 

liwiającej jednak swobodne poruszanie 
odpowiednich kombini 


Wyniki pierwszych obserwacji skłaniały 


zalana wodą do wysokości 


Fragment korytarza wewnątrz schronu. 


do przypuszczeń, że mamy do czynienia ze munikacji. zarówno w obiekcie, jak i poza 
swego rodzaju piwnicą, która w przeszło. 1im. Nie odnaleziono żadnych schodów 
ści służyła też być może jako podziemi czy też otworu wejściowego, choć zostało 


napisów. takich jak. „Sanitatsraum” oraz 
„Luftschutzieter”. definitywnie wyjaśniło 
całą zagadkę 

Odkryty obiekt okazał się być ponie 
mieckim schronem przeciwlotniczy 
chodzącym najprawdopodobniej z okresu dalsza ekspl 
ostatniej wojny, Sprawa od razu nabrał wiązku z tym, 
innego wymiaru, a dalsze obserwacje ich idealnie 
przyniosły znacznie więcej pytań niż 
odpowiedzi. Najbardziej z 
był kolisty kształt obiek 
ewenementem w tego typu budi 


zyn. Dopiero odczytanie ze ścian wstępnie w 


ypowane miejsce, w którym 
coś takiego mogłoby się znajdować 

Obecnie obiekt został wstępnie 2a. 
bezpieczony. O fakcie jego odnalezienia 
serwatora zabytków. Planowana jes 
racja schronu. odpor 


ieszczenie „kierownika stra 
przeciwlotniczej! 


isanie 
Roz 


ej się w nim wody oraz w 
do lokalowych zasobów miast 


ionym schronem. _ ważana jest ró ość utw 


tanawiający rdzenie. że mimo _ w nim pomieszc 


li uchronić go przed dewastacj 
Na koniec pragnę wspomnieć o od: 


Niez le było także występu „ dziale Straży Pożarnej, który dostarczył 
nie dość dużych ceglanych fragmentów s dla mieszkańców. _ potrzebny sprzęt i w profesjonalny sposób 
jewnątrz schronu, takich jak niektóre inny kształt obiektu - przeprowadził całą akcję, Dzięki zalntere. 


sowaniom oraz osobistemu 
zaangażowaniu komen: 
danta głogowskiej PSP. 
p. Karola Skowrońskiego. 
kolejny raz udało się wejść 
pod ziemię i spojrzeć na 
nieznane”. Udało nam się 
już spotkać na „Stern Fort 
szukać zaginionej rzeżby 
Nepomucena w Odrze, czy 
też penetrować podziemny 
szpital na Starym Mieście. 


ny. ścianki działowe czy też podpi 
stropu, który co niemniej dziw 
się na bardzo dużej wysokośc 
6-7 metrów. 

Pełnego wyjaśnienia wszystkich zaga 
dek dostarczyła dopiero spx 
analiza 
nych. przede wszystkim przedwojennych 
planów Głogowa. Już wkońcu XIX w 
części miasta, zwanej „Ruster-Va 
znajdowała się dzielnica 
isiejszego GPK „SITA 


osiadanych materiałów arch 


Teren 


czas zajmowany przez gazownię. w której m nadzieję. że będzie 
bliskim sąsiedztwie znajdowały się też dwie jeszcze wiele okazji. Osob- 
koliste budowle, wyglądem przypomina. ne podziękowania za kask 
jące „silosy”. Ich przeznaczenie pozostaje i krótkofalówkę. a 


niestety nieznane. Faktem znamiennym A 


jest to. że w niedalekiej przyszłości (I 
30. XX wieku) obie budowle zostały zli- 
kwidowane i nie występują już na planach 


Zdjęcia: arch. Autora 


SJ 
/ANSTALT" — gazow 


Kontakt z autorem 
- festungglogaua 


wp.pl 
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Płonący odlew granatu z ładownicy czy 

OE EEEE Hentyhtadje ocaloty 

R 2 ge od Salkowitego zapomnienia Docie- 
armia niosła go ze sol 

sdrię BE w yjelić blrkowej lampy. ady bneliej 


ję w postaci drob 47 
SBa eż sk 3 al ug | 
klame: 


Mac teńska ge 
Twojego skarbu” " 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Ika Armia paląc sztandary zać je p 
uciekała do domu, Żołnier: 1ych, zwią 
oficerowie, konie i królujące wadzonych przez żoti 


wszędzie markietanki, przywołując wspo- to całkowicie niezale 
|brzeżu morza śród- _ w hierarchii armii 


wiciel przy armii 


duszy pro woim diaiuszu: 
u. Były. „Kozacy teraz będą mieli wiele okazji do 
okolwiek zdobycia ogromnych łupów. W jednym putku 
mnienia o cieplym wyb olnierskie równo _ otrzymali mtów szer 
ziemnego, ciągnęli za sobą zrabowane dzielone tak na bieżące własne potrzeby. _ gów na głowę. Jeden z tatarskich p 
dobra wszelkiego gat aąc się do odejścia z pułku jednego zdobył nawet wieki szacunek 
zasp w śnieżnej zamieci, zamarzali przy Potrzeby pola walki _ a 
drogach w 30 stopniowym mrozie, aby ane przede wszystkim _nagrabionego w cerkwiach i pretopionego 
choć przez krótką chwilę dać odpocząć już przyjaciela 
i tak odmrożonym stopom. Skarby były Kozacy w rosyjskiej armii 1812 roku 
najważniejsze do momentu, kiedy w oczy tworzyli nieregularne pułki. a Ich sytuacja 
zajrzała śmierć. Chociaż jak to w tamtych prawna nie do końca jasna i słabo ure 
czasach bywało, „materiał ludzki” był Z lowana powodowała różne skutki. Wypłatę 
mocniejszy od dzisiejszych przedstawicieli - Kozacy. jako najbiegiejs ę. środki na utrzymanie | furaż 
| grup „specjalnego przeznaczenia”. należa- - nia doprowadzi dla koni otrzymywano jedynie w pr 
ło w pewnym momencie podjąć decyzję: padku działań odległych o 100 w 
złoto albo życie. od macierzystego pułku, Nie posiadź 
Zdobycze wojenne pochodziły z róż- - armii napoleońskiej w; h obozów. a jedynie jucznego konia 
nych żródet. Dzięki wszelakim dobrom. _ z Moskwy w znacznej ilości wpadł w ko- _zosobistym uzbrojeniem. jednostk te były 
zrabowanym przez szeregowych. bo-  zackie ręce. Kamnie pila ykle mobilne. pokonując dziennie 
gacii się przede wszystkim markietanie nie obciążać końskich nawet 50 wiorst (ponad 50 kilometrów). 
i handlarze. To oni byli prawdziwymi nie można było zabra ydatnie przyczyniła się do pierw. 
zwycięzcami. Podobnie było wówczas i w wa w pozyskiwaniu zdobyczy na 
rosyjskiej armii. W czasie starć z Francu jet rosyjskie 
zami zdobywano kolejne kasy pułko: dztwo wiedząc jak bardzo kozacy 


manowi ogromne ilości srebra i z 


ich postojów lub 


orst 
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poszukują łupów zabroniło im rozbijać się 
z biwakami w miastach, Tak też kozaccy 
dowódcy bardzo często malwersowali 
pieniądze przeznaczone na utrzymanie 
swojej sotni. pozostawiając żolnierzom tę 
kwestię do „samodzielnego rozwiązania”. 
Spirala więc nakręcała się dalej. Częstokroć 
wygłodniali | rozeżleni kozacy. zabijali 
i żywili się wszystkim, co wpadło w ręce. 
Gdy dotarli przez Polskę do Francji w 1814 
roku, na jednym z biwaków skonsumowali 
nawet dorodne ozdobne karpie ze stawu 
jednego z pałaców Napoleona. Korzyść 
była potrójna, obok już zagrabionych 
pieniędzy na utrzymanie sotni, dowódcy 
pobierali procent od nowych zdobycznych 
sum, gdyż sam wróg nie miał żadnych 
szans w starciu z głodnymi kozunamii 


Ścigając odchodzącą w nieładzie Wielką 
„Armię, rosyjskie jednostki odbijały nie. 
prawdopodobne ilości trofeów, a także 
dobytek nieprzyjaciela. W Rosji nie od 
dzisiaj organizuje się poszukiwania fran 
cuskich zdobyczy, które nie dostały się 
w ręce rosyjskich żołnierzy. Poszukiwania 
odbywają się tak na drodze z Moskwy 
do Berezyny, jak i wzdłuż osławionej 
w tamtejszym środowisku eksplaratorów 
tw. smoleńskiej drogi. Gdzieś po drodze 
zakopano lub utopiono w wodzie złoto, 
wota i wyposażenie także z najbogatszych 
moskiewskich cerkwi. Napoleon rozkazał 
zatopić ciężkie zdobycze w postaci, między 
innymi zdjętych z kremlowskich kopuł zło- 
conych arłów i olbrzymiego drewnianego 
obitego złotą blachą krzyża wraz ze złoty- 
mi podtrzymującymi go łańcuchami. Do 
Semlewskiego Jeziora. gdyż o nim mowa. 
miały trafić też zbiory bogatych starych 
zbrol i armat zrabowanych w Moskwie. 
Już w 1813 roku lokalny właściciel ziem 
ski przekazał władzom 40 odnalezionych 
w okolicy jeziora pustych lawet armatnich. 
a przez następne lata kosztem olbrzymich 
nakładów ii środków dokonywano kolej 
nych, nieco drobniejszych dkryć. W 1911 
r. znaleziono szable. szczątki furmanek i 
końskich kości. W latach 60. ubiegłego 
wieku naukowcy badali wodę przy użyciu 
nowoczesnych metod i urządzeń ujaw 
niając podwyższoną ilość złota, srebra. 
miedzi i cynku. Jezioro Semlewski jest do 
dzisiaj praktycznie martwe. Nie ma w nim 
ryb i roślinności. Ostatnio 

zaś rosyjscy poszukiwa- 

cze skarbów dokanali 
ciekawego odkrycia. 


Jeden z utraconych 
rapierów. 
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Pod warstwą torfu odsłonili duże ilości 
poukładanego chrustu. na który rzucono 
drewniane kloce. Na piechotę można 
dotrzeć do wody, ale brzeg jeziora na du- 
żej przestrzeni jest bagnisty i bez takiego 
mostu nie można tam podjechać końskim 
wozem. Być może kładkę wykonali Fran- 
uzi, aby dowieść łupy do jeziora? Tyle 
o skarbach za dużych. niepraktycznych 
i porzuconych przez Francuzów jex 

w Rosji. które pozostawmy braciom Sło- 
wianom w ich pasji. Mają tego sprzętu 
przeróżnego z demobilu co niemiara, więc 
na pewno sobie poradzą z przywróceniem 
orłów na kopuły Kremla. Historia osobi. 
stych zdobyczy mieszczących się w koń 
skich sakwach czy żołnierskim tornistrze 
wydaje się być wiarygodniejsza, gdy idąc 
tropem kozaków prześladujących ucieki 
nierów, docieramy na zienie polskie i do 
przekazów o ich ukryciu już w rodzimym. 
serdecznym i swojskim krajobrazie. 
Mamy kilka swoich legend związanych 
z odwrotem Napoleona wcale nie gorszych 
i także związanych z wodą. W jeziorze 
Necko lub Białym w Augustowskiej Puszczy 
można przy odrobinie wysiłku dostrzec od- 
bijające promienie zachodzącego słońca. 
złote dzwony z moskiewskich cerkwi wie. 
zione po lodzie, który oczywiście załamał 
się pod ich ciężarem, Trochę ciekawsza 
wydaje się relacja o ubogim chłopie. 
który chcąc zmaza 
wał piękny kościół we wsi Studzieniczna. 
Środki pozyskał. jak mówią w Puszczy Au 
gustowskiej. chodząc ze stalową szpilą od 
kolejnego starego dębu do znaczniejszego 
buku. Najprawdziwsze i najtragiczniejsze. 
ale całkowicie zgodne z rzeczywistością, 
są opowieści o wdzięcznych za próbę wy- 
zwolenia chłopach, których maszerujące 
w głąb Rosji kolejne imperatorskie pułki 
obdzierały z ostatniej wiązki słomy zdjętej 
z dachu chałupy. Chłopi mordowali bez 
mrugnięcia. powracających. wymęczonych 
ponad ludzkie siły maruderów. nie oszczę. 
dzając tych nawet. którzy oferowali za ży- 
cie cenne łupy. Powiedzenie pozostałe jako 
ślad potopionych tui tam w puszczańskich 


Klamra pochodząca od rapci do 


szabli. 


Pociski armatnie. 


bagnach żołnierzy Napoleona ma istotne 
jak się okazało znaczenie. Miejscowi ze wsi 
Konica, gdy coś lub ktoś zagubi się bez 
śladu, do dzisiaj mówią po prostu: „Zginęli 
jak Francuzy nad Sajnem 


musi kojarzyć się z wypoczynkiem, Pewien 
gatunek turysty, nie pamiętając o słodkim 
a aniem się po 
bagnach, ocz h nagrodzo 
nym na. początek pokrzywowymi kąpie- 
lami i dobrowolnym oddawaniem krwi, 
już następnego ranka wyrusza w pogoń 
za... dźwiękami natury i urządzeń elekiro- 
nicznych. Nie od razu jednak jak Wiecie 
2 doświadczenia, można trafić wprost na 
żyłę histori”, Pamiętniki, dokumenty. 
wspomnienia i długie zimowe wieczory 
10 jedyny poza ślepym trafem sposób na 
zmuszenie przeszłości, aby zechciała nam 
cokolwiek opowiedzieć, Pochodzące tak 
z epoki, jak i nieco późniejsze materiały 
donoszą. iż przez Augustów wiodły drogi 
ucieczki wojsk napoleońskich. Nie za 
pominajmy także, że tędy Wielka Armia 
maszerowała też i na wschód. do Rosji 
Drogi w tej okolicy wciąż noszą nazwę na: 
poleońskih i do dzisiaj są rozpoznawalne 
Całkiem niedawno geodeci wytyczyli dwa 
główne historyczne szaki wiodące przez 
Augustów w dwóch kierunkach. Opierając 
się a pewnych danych, można prześledzić 
ich przebieg niemalże ze stuprocentową 
dokładnością. Jednym ze szlaków jest 
droga odwrotu zimą 1812 roku. Prowadzi 
ona na północny-wschód. wprost przez 
stary augustowski cmentarz w kierunku na 


Zamek 
muszkietowy. 


POSZUKIWANIA 


g wie co. O to się 


c Icz 
Wiecie to Sami. 


tzw. Wojciech, wijąc się brzegami je 


Białego (lub Necko), a dalej wzdłuż wy 
znaczonej w stulecie pamiętnej zimy. czyli Klasyfikacja pamiątek po Wielkiej 
w roku 1912 drogi sejneńskiej, dokładnie Armii zajmuje oczywiście wiele zimowych 


od 200 do 1000 m na. 

lasu i wsi Machi 
Sejneńska droga pro 

W tym uroczym mieście w czasie odwro- 

tw przybywał pewien młody 

który potem został wysokim duchownym 

katolickim. Poz 

niedawno odkryte wspaniałe 


wieczorów. Szable, muszkiety a nawet 
rmatnie kule i mnóstwo innych dro. 
anych od niechybnego 


zniszczenia, z namaszczeniem poddanych 
1 konserwacjom, wchodzi tym 
wielkiego zbioru ocalonych 
nnienia pamiątek bezpośrednio 
ących kulturowa „ludność”. Bo 


stawił po sobie również 


nia z grudnia 1812 r. wydane w tz przecież, jak powiedział niezapomniany 
Pamiatnoj kniżce suwalskoj gu zisław Maklakiewicz: „Pan za to płaci 
1885 god”. Biskup Bonawentur. Pani za to płaci, My płacimy — Społeczeń- 


two”, A co ze skrzyniami płk. Dulfusa? 
Stanisław Dulfus został potem pierwszym 

d h szwadronów żandarmerii 
trem. Czyżby 
nak na rosyj 
panii cesarza naszego | Francu- 


następuje: „(..) Za artylerią podąż 


k 


można było zauważyć większą liczbę oficerów 
Wyjątek pod tym 
stanowił 4. Konmo-strzelecki Pułk 
było dużo koni, międz 
wojego k 

prawosławnych cerkwi. Pułkownik Dulfus 

przewa 

p przyj 
Sejn rozkazał on zająć dla siebie mi 
m łóżku umieścił choreg 
swojego kr Rozkazał mi 


ością opiekować 


faktycznie nie skorzystał je 


nymi k am, że... coś zostawił, 


a droga jest równie ciekawa. jak 
akacje. Nie ma 

ka Puszcza, powiadam 
a 


ilustracje: arch. Autora 


miał s Sejne 


w cer ty. jawny dowód 


miał dużo zdobyczy 


jedmia 


ubierni m 


srogą odpowiedzia dobione cesarskimi twam 


Dzięki temu miałem możliwość przyjrz nieopodi yły do Biezotośny 
drogocennym przedmiotom skradzionyn nc nent rap 1999 

przez niego w Rosji. Widziałem dwa of torfowym środowisk Gerss M. -O ie nieszczęśliwej 
zmie kufry wypełnione ikonami. ude nawet skórzane paski z re nie, dziejach etu 


nymi drogimi kamieniami. W kufrac 
sporo złotych i srebrnych nax kie 


zależnie od tego miał dwa pudla 


uter. $am pułkownik wieczorem 


z y za każdym mym = 
które zapewne należało do bogatej damy w korz 
ponieważ było pokryte drogą tkaniną w złote H 


"ięukow ynem prezy- _ dawała szable. N NAJWIĘKSZYTNTERNETOWY SKLEP Z BRONIĄ. 


Pułkownik Dulfus 
denta tzw. Starej Warszawy. żołnierzem 


Legionów 
4, Puk Strz h bił się w 1812 
r. pad Smoleńskiem, Borodino. 


erezyną. Droga była. więc długa 

i pełna możliwości... Jak się oka: 
uje nasi też sobie nie żałow 

i dzięki temu mamy wła 

polskie skarby Wielkiej 

Armii. Łupy nie tr 


|| odrestaurowa- 
na francuska 
prochownica. 
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W połowie marca 1945 roku Ro- 
sjanie odnaleźli skarby - według 
nich - dobrze ukryte głęboko 
pod ziemią w fortyfikacjach 

lału Wschodniego, jak na- 
zwano to, co dla nas obecnie 
jęst Międzyrzeckim Rejonem 

Imocnionym. Z niemieckich do- 
kumentów z lat 1942-1944, do 
których udało nam się dotrzeć, 
spróbowaliśmy zrekonstruować 


historię podmi rzeckich ma- 
gazynów dóbr kufry. 


uży samochód ciężarowy wraz 
D;ypesnim karę a 
mal sę w samym Sodku wiosk 
kalau (obecnie to Kalawa kolo 
Międzyrzeca). Stąd powilen 
skierować się do Hochwakde 
sole. ae trwalo dobrą chwię 
zanim kierowca wypatrzył dro: 


„gowskaz. 
To już niedaleko. Tylko kilka 
kilometrów - odezwał się siedzący 


obok kierowcy mężczyzna w cywil 
nym ubraniu, w którego klapę mi 
rynarki wpięty był znaczek członka 
NSDAP. Był to zaufany pracownik 
poznańskiego Kaiser-Friedrich 
Musem. Samochód ruszył bru- 
kową drogą do pobliskiej wioski 
Hochwalde, Było czwartkowe 
popołudnie 3.IX.1942 roku. Tylko 
kilkanaście osób wiedziało, co wio: 
zła ciężarówka Hartwiga. Wśród 
skrzyń i pakunków nie była złota. Były za 
to skarby kultury o wartości co najmniej 
kilku milionów ówczesnych dolarów. 


Rozmowa z gauleiterem 


kilka miesięcy wcześniej do ogromne 
go gabinetu Arthura Greisera w zamku 
poznańskim wprowadzono 55-letniego 
mężczyznę. Chociaż z różnych okazji 
lubił on paradować w mundurze SA. na 
rozmowę z namiestnikiem Rzeszy w Kraju 
Warty i gauleiterem NSDAP ubrał cywil- 

ny garnitur. — Pozdrawiam gdańszczanina 
- powiedział Greiser witając się z gościem. 

i ruchem ręki wskazał mu stojące przed 
biurkiem krzesło. Gość namiestnika, dr 
filozofii Siegfried Rahle, rzeczywiście był 
„gdańszczaninem. W mieście nad Motławą 
urodził się w 1887 r. Poza latami spędzo- 
nymi na studiach w Berlinie i Marburgu 
oraz służbą wojskową w czasie I wojny 
światowej, przebywał w Gdańsku. Był 
kustoszem Państwowego Muzeum Histor 

Gdańska. którego w ostatnich miesiącach 
przed wybuchem kolejnej wojny został 
zastępcą dyrektora. Pracując w Gdańsku 
i będąc uznanym znawcą jego dziejów. 

Rahle poznał prezydenta Senatu Wolnego 
Miasta. właśnie Arthura Greisera. I Greiser 
o nim nie zapomniał. gdy z woli Hitlera 
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Gaukelter gutifęGreiser (z lewej) 
uroczysty! 
1940 roku. Re; 
Beobachter' 


Kierunek 


LESZEK ADAMCZEWSKI, PAWEŁ PIĄTKIEWICZ 


został namiestnikiem Rzeszy na ziemiach 
wielkopolski, Kujaw i części Mazowsza 
formalnie włączonych do Niemiec jako 
Kraj Warty. Doktor Ruhle objął dyrekcję: 
Muzeum Cesarza Fryderyka w okupowa: 
nym Poznaniu. Międzywojenne Muzeum 
Wielkopolskie wróciło zatem do nazwy 
Kaiser-Friedrich Museum. którą la placów- 
ka nosiła w czasach zaborów. I o zbiorach 


5. 
2 


RWaFCiu Kai 


produkcja 


muzealnych Róhle rozmawiał z Greiserem. 
Wszak w gestii Kaiser-Friedrich Museum 
znajdowały się nie tylko bogate zbiory 
Muzeum Wielkopolskiego. ale także wiele 
zagrabionych przez Niemców zabytków 
i kolekcji prywatnych. by przypomnieć 
choćby zbiory gołuchowskie z unikatową 
kolekcją waz greckich. Szczegółów rozmo- 
wy Greisera z Rahlem nie znamy i nigdy 
nie poznamy. Wszystko jednak wskazuje. 
że Rahle zwrócił uwagę namiestnika, iż 
bezcenne zbiory muzealne muszą zostać 
ewakuowane z Poznania, który w każdej 
chwili mogą zbombardować alianci. Wy- 
starczy jedna bomba i po części skarbów 
(już wtedy przechowywanych w różnych 
miejscach Poznania) pozostanie popiół. By 
zaś nie być posądzony o defetyzm. Ruhle 
być może podał znane mu przykłady z Ber: 
lina i Breslau (Wrocławia). gdzie w tymże 
1942 roku rozpoczynano ewakuację naj 
cenniejszych dzieł sztuki, archiwaliów 
i zbiorów bibliotecznych. 


Podziemne magazyny 


„Ambitny Greiser chciał być lepszy od swych 
brunatnych kamratów i w tej dziedzinie. 
Nie interesowały go samotne klasztory. 
pałace i zamki jako miejsca ewakuacji 
poznańskich skarbów. Od wojskowych 


BS: 


r-Friedfich Museum 21 stycznia 
cia z dziennika „Ostdeutscher 


słyszał wszak o potężnych fortyfikacjach 
w okolicach Meseritz (Międzyrzecza). 
a więc już poza granicami Kraju Warty, 
ale stosunkowo blisko Poznania, bo w od- 
ległości zaledwie 120 kilometrów. Któryś 
z generałów Wehrmachtu opowiadał na- 
miestnikowi o ciągnących się kilometrami 
podziemiach tychże fortyfikacji, teraz już 
calkowicie bezużytecznych. To będzie to! 
Obiecał więc Ruhlemu. że 
wykorzystując swe wpływy 
w Berlinie załatwi tę sprawę 
i przynajmniej najcenniejsze 
eksponaty z Kaiser-Friedrich 
„Museum będzie można umie- 
ścić w podziemiach fortyfi- 
kacji międzyrzeckich, I słowa 
dotrzyma 
Żelbetowymi umocnie. 
niami Ufortyfikowanego 
Frontu Łuku Odry-Warty 
(czyli Międzyrzeckim Re. 
jonem Umocnionym) ad- 
ministrowała placówka Fee 
stungsdienststelle w Zielen: 
zię (Sulęcinie), która w końcu 
sierpnia 1942 roku gościła 
dyrektora Ruhlego i trzech 
jego współpracowników o nazwiskach 
Dehio, Ruth i Wohfeil. W podróż służbo- 
wą w okolice Meseritz i Zelenzig wybrali 
się oni 31 sierpnia, Zwiedzili podziemne 
pomieszczenia przeznaczone na magazy- 
ny dóbr kultury, a później konferowali 
m.in. z mjr Boinem z Festungsdienststel- 
le. Następnego dnia Riihle sporządził 
w Poznaniu dokument zatytułowany 
„Atenvermerk" (Adnotacja do akt). który 
faktycznie jest protokołem uzgodnień 
w sprawie transportu skarbów kultury do 
magazynów podziemnych. 


żonką na 


Nie dla Polaków 


„Major Boin — czytamy w tym dokumencie 

zobowiązał wszystkich uczestników podróży 
do zachowania tajemnicy oraz zażądał, aby 
transportem zajmowali się jedynie Niemcy. 
Tylko przy pakowaniu i załadunku mogą 
pracować Polacy. Kierowca ciężarówki. 
który przywiezie dzieła sztuki aż na rampę. 
przeładunkową. także musi być Niemcem 
Przy przeładunku z ciężarówki na kolejkę 
wąskotorową powinni pracować również tylko 
niemieccy pakowacze względnie strażnicy. 
Ponieważ wyjaśniłem, że firma Hartwig nie 
mma tak wielu niemieckich pracowników oraz 
że również ja (czyli Ruhle — przyp. Autorzy) 
nie znam wielu niemieckich strażników, dla- 


Hochwalde s, 


tego leż zaproponowano, aby umieścić tam 
oddział 10-12 żołnierzy pod dowództwem 
sierżanta, który przeprowadzi przełado- 
wanie dzieł sztuki z ciężarówek do kolejki 
wąskotorowej oraz wyładowanie z kolejki do 
pornieszczeń”, Uczestnicy narady uzgodniii 
że przeładowaniem zwożonych z Poznania 
skarbów zajmować się będą żołnierze ze 
stacjonującego w Meseriiz batalionu nr 
477, Jednocześnie ustalono, że wszyscy 
pracownicy Kaiser-Friedrich Museum. 
którzy brać będą udział w transportach 
dzieł sztuki do fortyfikacji międzyrzeckich 
„muszą bye jak najdokładniej sprawdzeni. czy 
5ą godni zaufania 

Plerwszy transport eksponatów mu” 
zealnych trafił do magazynów podziem. 
nych 3 września 1942 roku, Potem były 
następne, także bezcennych archiwaliów 
z Reichsarchiv Posen, jak Niemcy prze- 
mianowali przedwojenne Archiwum 
Państwowe w Poznaniu i włączyli da 
struktur Pruskiego Tajniego Archiwum Pań 
stwowego w Berlinie-Dahilem jako oddział 
zamiejscowy. 


Telefon z Posen 


Na podstawie zachowanych dokumentów 
niemieckich udało się odtworzyć przebieg. 
zwożenie poznańskich skarbów muze. 
alnych do magazynów w systemie pod- 
ziemnym fortyfikacji międzyrzeckich. Otóż 
najpierw był telefon z Poznania do majstra 
fortecznego (Wallmeister) o nazwisku 
Lobe. którego informowano o dacie przy. 
jazdu kolejnego transportu. Lobe z kolei 
na wyznaczony dzień zamawiał żołnierzy 
z batalionu w Meseritz. 

Być może, bo dokumenty 
nie mówią o tym wprost 
w dniu przyjazdu transpor. 
tu potwierdzano telefonicz 
nie, że samochód lub samo- 
chody akurat wyjeżdżają ze 
stolicy kraju Warty. Biorąc 
pod uwagę odległość i stan 
dróg oraz niezbyt wielką 
prędkość przeciążonego 
samochodu, powinien on 
dotrzeć do Hochwalde po 
czterech godzinach jazdy. 
Zresztą w cytowanej tu 
„Adnotacji do akt” zapisa- 
no. że pierwszy transport ze 
skarbami wyjedzie z Posen 
o godzinie 10.00 i dotrze 
do Hochwalde o 14.00. po 
czterech godzinach. 


Majster Lobe z żołnierzami, czekał 
na transporty z okupowanego Poznania. 
na rampie przeładunkowej w pobliżu 
znajdującego się koło Hochwalde Obozu 
Północnego (Lager Nord). Owa rampa 
w 1942 r. znajdow: w miejscu, gdzie 
później zbudowano halę produkcyjną dla 
zakładów lotniczych Schachtelhalm. które 
w drugiej połowie roku następnego urzą. 
dzono koło Wysokiej, przede wszystkim 
w podziemiach MRU. Ruina tej hali stol 
do dzisiaj koło wjazdu A64 do systemu 
podziemnego fonyfikacji międzyrzeckich. 
Tam następował przeładunek skrzyń na 
wagoniki kolejki wąskotorowej, które 
akumulatorowa lokomotywka ciągnęła 
kilka kilometrów w głąb podziemi, zra 
na wschód, a później na południe — do 
zynów urządzonych w komorach 
h nieukończonej baterii pan: 
er 5. teraz nej „Pętłą 
boryszyńską”. W zachowanych doku- 
mentach można przeczytać, że placówka 
Festungydienststelle przekazała na pot 
by obu poznańskich instytucji — muzeum 
1 archiwum — komory numer 8 i 9 oraz 
11.12113.- 
Prawie pół roku od wysłania w okolice 
ioski Hochwalde pierwszego transportu 
skarbów. 18 lutego 1943 roku doktor 
Siegfried Róhie pisał do Festungsdienststel- 
le: „Ponieważ Muzeum Cesarza Fryderyka, 
z polecenia gauleitera i namiestnika Rzeszy 
w Kraju Warty. ma do umieszczenia dalsze 
dzieła sztuki w znanych pomieszczeniach. 
które są zabezpieczone przed bombardowa- 
niami. wnioskuję o przeznaczenie kolejnych 
komór amunicyjnych na ten cel i proszę 


cernej num 


wysadzony w powie- 
trze wiosną 1945 roku 
wjazd do systemu 
podziemnego A64. 
Kadr*z radzieckiej 
kroniki filmowej. 


POSZUKIWANIA 


KĘ 4 


Tym tunelef 
mulatorowąy 


o przekazanie Muzeum Cesarza Fryderyka 
komory amunicyjnej numer 10 znajdującej 
się obok komory numer 11, którą Muzeum 
Cesarza Fryderyka już dysponuje. Proszę 
jednocześnie o zamocowanie drzwi I zainsta 
lowanie 3 grzejników 


Łódzkie skarby 


Już 25 lutego placówka Festungsdienst- 
stelle. pismem podpisanym przez kapitana 
Dybilasza, poinformowała Kaiser-Frie- 
drich Museum. że przekazuje komorę 
amunicyjną numer 10 na jego potrzeby, 
dodając że „zarówno przyłączenie 3 grzej 
ników, jak i zamocowanie drzwi zostanie 
ziecone do wykonania. To ostatnie zostanie 
załatwione, ale potrzeba na to trochę cza 
su”. Rzeczywiście. zamontowanie drzwi 
trwało długo. bo oto leży przed nami inny 
dokument niemiecki. Jest 
to kolejna „Adnotacja do 
akt”. sporządzona przez 
Rahlego 14.VII. 1943 r 
Dzień wcześniej dyrek- 
tor Kaiser-Friedrich Mu: 
seum, znany nam już jego 
współpracownik Wohifeil 
oraz niejaki Baust repre- 
zentujący nadburmistrza 
Litzmannstadt (Łodzi) 
przeprowadzili kontrolę 
magazynów dóbr kultury 
w systemie podziemnym 
fortyfikacji międzyrzec 
kich, jednocześnie przy- 
wożąc doń najcenniejsze 
zbiory Muzeum Miej. 
skiego w Łodzi. Podczas 
II wojny światowej Łódź 
wchodziła w skład raju 
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olejnych 
tungsdien: 


z sierpnia 
ny jednak 
a komory 


Wiele z eksponowanych w Muzeum Narodowym w P. 
znaniu dzieł sztuki, Niemcy podczas Il wojny wywieźli 
w okolice Międzyrzecza. Do Poznania wróciły one z Mo- s 
skwy w 1956r. Paweł Piątkiewicz (z lewej) w rozmowie 

z Piotrem Michałowskim, kustoszem Muzeum. 


Warty i można domniem e h 


rowskie władze Litzmannstadt postarały nym I zyfńskiej” nie 
sę u Greer, by I miejscowe skarby - udało ię nam Skądinąd z innego Reprodukcja pierwszej strony „Adnó- 


kiego, a mianowicie - tącji do akt" dyr. Siegfrieda Rihlego 


prehistaryczne) | lebronnych]do z 1.1X.1942 r. w sprawie uzgodnień 


ostały e 


eyrzeckich. co też pas owej 2 14. dotyczących składowania dóbr kul- 
wie sierpnia 1943 roku. W rzeby poznań - tury w "bunkrze kolo: Kalau, powiat 
akt” Rahie napisał, że transport h przekazano - Mojewitz 
łódzkich zabytków przebiegł bez zakłóce zczeni 

dodając: „Kontrola, którą przeprowadził cana tyłach wojsk 1. Frontu Białoruskiego 

pan Wohifil, ie wykazała żadnych uszko brygada troiejna Komitetu do spraw Sztu 
dzeń. Poziom wilgotności był zadowalający ki przy Radzie Komisarzy Ludowych ZSRR. | 
Odbyły się też rozmowy z nadi dienststelle w skarby znalazła właśnie w fortyfikacjach | 

„Heinischem (2 Festungsdienststell Dahlem identyczne w treści międzyrzeckich. ale zapewne w innym 

„Autorzy o kontynuowaniu sa jące obu plac y miejscu rozległego systemu podziemnego 

H. obiecał z nie wspomniany r. Jesienią tegoż MRU niż te. na które wskazują cytowane 

sztolni aniu stała _ roku Niemcy część zmagazynowanych _ wyżej pisma. To już jednak inna historia, 
przek ymała w podziemiach MRU skarbóń którą przedstawimy w przygotowywanej | 

wi. Pr nory numer 8, _owali w głąb Rzeszy. przede o druku książce. e) 

zużywania które zrezygnowano”. Przez pół _ do podziemnych wyrobisk zdjęcia i reprodukcje: arch, Autarów 
roku Niemcy nie potrafi zamontować _ w Graseben. zaś na resztę (a b | 

drzwi, o które Rohle prosił już w lutym. e sporo), w marcu roku następnego 77 Specjalne podziękowania dla Ewe 


Po przekazaniu Kaiser-Friedrict 
seum komory numer 10. muzeum oraz Re 


e i specjalnym p 


ią- ny Bernat i Andrzeja Grabskiego oraz 
pracowników Instytutu Zachodniego 
w Poznaniu. 


vieźli do Mosk 


—— L._ąg Ko 1 A M A — 70; 
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JK 


PIOTR MASZKOWSKI 


Ostatnio pojawiła si 


Druji sza! 


sa „Waciawa” 


informacja, jakoby terenem dawnej kopalni „Wacław” w Mil- 


kowie zainteresowała się szkocka korporacja węglowa Gibson Group. Planowana 
inwestycja przewiduje m.in. ponowne uruchomienie i eksploatację pokładów 


zalegającego tam węgla. Postano 


zwłaszcza, że okolice Ludwikowic Kłodzkich, jal 
kryć do tej pory niewyjaśnione tajemnice. 


Niesie 
„lszzególowo Aita ikowa 
Prewóywai, że cią: rajlizyh bt 
wane w kaja nzzjącegokkty 
sę, dhochł ne podecewam, aby zal 
plony szkockiego awestoa: bowie 

Śę 2 cliowiym zalałędem wplanych 
wokalny kaobraz pozosałści po 
ławie” Ta dłaskieyczne oil 
j.a ze reni poż) sikrowni 
Riny Budynków kakastniacy prem 

siew czy budzą moge cłodni ko- 
mirowa. kb jak ko woli „Akce 
zana power) ini. Zaj ma 
nowocesty saiek, zapewniający lk 
twe wydóbyde ziojcko wdężpod 
demi węgła eo po Akane 
bedą rodne w dgurjzych och 
badań I wysana wsze pos. Ko 
Só orz odhapnaie sk ta 


iśmy sprawdzić na ile realne 


może być problem 
na skompikowi 


nych, lasów pa jak 
i gminy — mówi Andrzej Zacha- 
riasz, członek zarządu starostwa 
kłodzkiego. Inwestycja tego typu 
to z pewnością wielkie nadzieje 
dla trapionego znacznym bez: 
robociem regionu. Planowane 
jest również odbudowanie i uru- 
chomienie elektrowni. a także 
szereg dodatkowych przedsię 
wzięć. których realizacja będzie 
ona w czasie. 
jmy zatem kilka 
;ej historii Mit 
kowa. Katastrofa z lipca 1930 
roku, będąca wynikiem wyrzutu metanu. 
spowodowała śmierć 151 górników 
Zadecydowało to o zamknięciu i tak ni 
choć jednej z najnowocześniej- 
szych kopalni w Europie —Wenceslaus”. 
Wybuch z 1930 r. przypieczętował los 


amej kopalni mogą 


to plany, 


kopalni. Ponadto na jej nienajlepszą kon- 
dycję wpłynął z pewnością kiepski stan 
finansowy, brak rynków zbytu, złe zarzą- 
dzanie i przelnwestowanie — problemy, 
jakie piętrzyły się w latach światowego 
kryzysu przed wieloma kopalniami. 
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Zatrudnionym w „Wacławie” 
udało się jednak doprowadzić d 
nego jej otwarcia, przy pomocy 
nego w 1933 r. gwaret 
ograniczonym zatrudnieniu, prowa 

dobycie do 1939 r.. kiedy z 
a niską opłacalność 
postanowiono, że kopalnia 
tecznie zamknięta. W momencie 
ojny. część infrastruktury 


pono 
powoła. 


wybuchu 
alni zos 


ała 


zaadaptowana na potrze i 
projeniowej, Z 
nowych budynków. Ni 
zu obiektów opuszczonych i niewń 
zagospodarowan 

1953 r. dowiadujemy się. 


było naliczyć ok. 21 obiektów. z brony 
ok, 200 m: w wykopach ziemnych. B ad 
ki naziemne wykonane skie 
posiadały kubaturę 600-1000 m sześc matyce 
nych, Zabudowań roboczych naliczo 


o łącznej kubaturze 2000 m sześcienni 
Dodatkowej informacji dostarcza zesta 
nie obiektów podziemnych i schron 
Biura Wojskowego Ministerstwa 
2 1950 roku, Dowiadujen 
betonowych nadziemny 


poamunicyjnych o zamaskowanych damią nie prze; 
dachach. Wymienione obiekty były praw nych po 
opodobnie pozostałościami po dw Nie ma 


dnych dowoc 
Leszek Stalsk 


ulokowano w okolicy. Mat 
ej książce 
identyfikuje je 
dukującą amunicję 


fabrykach, jaki 
riusz Anisz 
świat Gór owi 
Mólke Werke pr 


Podziemn 


jak 


Dynamit AG, zakład wytwarzający proch e 
które miały być zlokalizowane „w rozle- początku związał 
głych podziemnych wyrobiskach nieczynnej - się z no 
kopalni węgla kamiennego »Wer gór 

onej przez więźniów części pod. 


u Góry Włodyka” ( 
dopodobie 
owała Donar 
przy budo 


Jstnieje spóre pi 
fabryka prochu produ 


teriał wybuchowy uż 


kompleksów w ramach projektu „Riese”. - której teren trakto- 
Profil produkcji drugiego z kolei za wano jako bazę za 
długo nieznany, objawił się stosunkowo — opatrzeniową di 
iedawno. — Parę lat temu mieszkaniec $o- sąsiednich kopalń 
koca w okolicy Miłkowa znalazł spore ilości — Jak po 


abx 


amunicji. Wezwani saper pieczyłi 
8000 sztuk amunicji 3.7 cm. wypełnion 
mieszanką zapalającą HTA. Środki te leżały na w. 


zboczu. powyżej  zalegań 
drogi, co kil wspomin 
naście metrów _ „Wacława 


poukładane po 


kopalni. Pa 


o niestabilnej 


biskach której, na poz 
mie li I, miałem wów 
Były one wy 


Wacław”. po wyn 
as możliwość chodzić 
konane w obudowie betonowej, 
u „Kurt 


dsiębiorstwie 


„powrotem, Później, po pr 
jęlśmy odwadnianie w ramach kopalni 
alalo nam sztolni upadowej, trzy 
y Pompy na odpowiednim poziornie 
nomencie zapadły nowe decyzje 
zastopować prace. Ani w części wschod 


ława”, najbogatszej w węgiel, ani 
sztolni na „Pniakach”. nie stwń 
niczego niezwykłego — wspomina 


dzy 1939, a 1945 r. kopalni 
funkcjonowała. Na powierzchni 
na potrzeby której 
budynków dawnej 
le nowych. Jeżeli 
chodzi o poc Wacława”. to Niemcy 
je pod koniec wojny. Kiedy odwodhi. 
w latach 50. do poziomu III. razpo- 
częła się eksploatacja na wschodnim skrzydle 
jomu IV już nie odpompowywaliśmy, 
b syło ją trzymać suchą tylko do II 
poziomu. Osobiście byłem na I poziomie na 
u Kurta” i poziomie I na podszybiu 

niędzy szybami 


była fabryka amunicj 
ykorzysty 


Ca się działo 


Chłodnia kominowa zwana „Muchołapką”. 


Widmowe pozostałości być może będą zastąpione 
nowoczesną infrastrukturą. 


bardz 


rdzo taje 


jego przezna 
utejszych budowli opisując 
następnie w swoich książkaci 


Niestety, śladu po badaniach 
napędu antygrawitacyjnego 
na przekopach pośrednich oraz między ani tropu V7 do tej pory nie odkryto. 


szybami głównymi a szybami wschodnimi 
tego niestety nie wiem - dodaje. Według ka 
dyrektora Stalskiego raczej nie nal 

tego terenu łączyć z kompleks 

Obszar górniczy . Wacława” jest najwi 
ze wszystkich noworudzkich kc 
zachodniej przylega do „Sokola: 
2 kompleksów „Olbrzyma”. jednak nie ma 
nie wspólnego z jego złożerm. Tamie obie 
są znacznie wyżej. podobnie jak instalac 


Jedno jest pet 
(chłodnia 
ędzie jedynie obrazem z 


Sty 
ominowa), 


nołap 


grafii. podobnie 
nianej infrastruktur 
będzie to dopełnieni 
go przemysłow 
wiadectwem epoki, która niestety m 
drogiej jednak strony. obiek 

w katastrofal 


resztą jak 


Miłkowa. 
dzieła z 


jedn 


go o będącego 
ża 


jrowia. Konstruk 


— 


koci zainteresują się 
wojenną historią Ludwikowie Kłodzkich? 
ona sama o sobie przypomni? 
by byli zainteresowani po” 
zostałościami po Niemcach i związanych 
z tym tajemnicach, Mydę, że inwestorzy 

najważniejszy uznają węgiel. który tam na 
pewno jest, Do tej pory próby jego eksplo 
i Wacław” były prowadzone 


atacji w ko 


z różnych miejsc. bo jednak ten surowie 
wciąż kusi i warto go pozyskiwać. zwłaszcza 
przy dzisiejszych cenach węgla — mówi dyr. 
Stalski 


Jakie będą dalsze losy kopalni „War 


dław” i inwestycji szkockich. będzien 
informować Czytelników w kolejnych 
numerach „Odkrywcy: u 


Zdjęcia: Piotr Maszkowski, Michał Banać 
py: Dział Kartografii i Geodezji 
Starostwa Kłodzko 


znajdujące się na stoku góry. Po 


grożenie dla życ 


niach chodziłem już jako chłopak. ale muszę _ cja budynków jest mocno nadwyrężona, - LITERATURA: 
przyznać, że i tam nie nie widziałem — mówi _ a nieustające próby odzyskiwania z nich 1. Kruszyński P. „Podziemia w Górach So- 
Leszek Stal metalu, kilka osób przypłaciło ju wich i zamku Książ”. Walbrzych 1998 


To są fakty. Czy jednak kopalnia _Wa- _ A może będzie inaczej? Zaniedbana okoli- 2. Aniszewski M. „Podziemny Świat Gór 
daw” nie kryje w swym wnętrzu żadnych — ca. wskutek realizacji tzw. inwest Sowich”, Kraków 2002 
kiej, wróci do dawnej świetności? Dyrektor 3. Cera. „Tajemnice Gór Sowich”. Krak 
Stalski jest przekonany o powodzeniu 1998 


planowanego przedsię 

dzisiejszej technologii 
Tak czy 

inaczej. jesttam stosunki 


zięcia, które przy 4. Witkowski 1, „Supertajne bronie Hitlera 


Warszawa 2003 


bezpieczne. 


wo płytko złoże dobreg 


(op. Tygrysy pod 
plakaty propagandowa = 
nołogi stodniku —syiwek 
"Tiger. PzKpfw V, 
u min. 3 kubków! 


festyny np. W ofercie 
„cerej w cenie 20 zlszt = 


i skutecznego przed 


l. Świętochowskiego 10, 
katalog — istownie lub! 


10506 147 490. 


Resztki potężnej elektrowni. 
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Treścią artykułu jest zredagowany na potrzeby miesięcznika „Odkrywca” fragment 
książki Tomasza Bonka „Przeklęty skarb”, która dostępna jest w Księgarni Odkrywcy 


Tam [udzie śpią 
na skarbach... 


TOMASZ BONEK 


Co kilka dni pojawiają się nowe dziury przy chodniku w centrum miasta. 
Eskapady ruszają na miejskie wysypisko. Ktoś rozkopuje stare groby 
lesie oddalonym o kilkanaście kilometrów od miejscowości. W Środzie 
ląskiej dzia a skarbu. Trwa od 1988 roku, kiedy na śmietniku 
znaleziono ki warte 100 min dolarów. Ludzie śpią tu na skarbach. 

I znajdują j ki zę 


na wy- pow o 
ę kika kilomeqów „jie ) u budowy p 
a. Miał tu, stanąć Psigifgpektor Jan'z.. Włow. 
„budynek gesiajny w ko 
storyt 
kaazaiwd Ziódetyi aję 


zamarł 
gliniane skoruą 
skiwało. To były sron ne 
tego byłoznacz- rzed wiekat 
nawet na to 
R. Pewnie nie 


p wszystkiego odzyskać, ale choci 
om, którzy są za (0: 


zrobi się ciepło. Przysłę pan 
Fodiczigą 


ków. Jak się później okazało, świętow: 
bo udało im się przejąć sporą część od- 
krytych dzień wcześniej monet. Ludzie 
opowiadali później o wielkim pijaństwie 
w miejscowej knajpie. podczas której za 
alkohol płacono średniowiecznymi mone- 
tami. W miasteczku zrobiło się nerwowo. 
bo przed rozpoczęciem budowy na 
zabytkowej starówce Środy nie 
przeprowadzono wcześniej 

badań archeologicznych. 

Nie zrobiono tego. mimo 

że już 12 grudnia 1985 

roku pracownik Wo- 

jewódzkiego Ośrodka 
Archeologiczno-Konser- 

watorskiego (WOAK) 

we Wrodawiu. do do- 

kumentów dotyczących 


a następnego dnia 
wykrywaczem metalu 
Kaletyn. 

Badania zespol 


dlugo, Nic nie znaleziono. Już popa 
Kaletyn postanowił 


pisku dzieci znajdują kolejne 
monety. Owczarenko zwołał eki- 
pę kilkudziesięciu nastolatków. 
którzy mieli przeszukać teren. 
30 maja (1989 r. — przyp. Autor 
) ruszył z zapaleńcami, którym 
za każdą znalezioną monetę 
obiecał 500 złotych. Rezul- 
taty, już po pierwszym dniu. 
były bardzo zachęcające. 54 
sztuki groszy praskich i. zło- 

ta zausznica znaleziona przez 
Mirka ze Szkoły Podstawowej 
numer 3. 

Dwa dni później, tuż przed 
południem na miejscu pojawił 
się długo oczekiwany dyrektor Wojewódz- 
kiego Ośrodka Archeologiczno Konser- 
watorskiego i jego dwóch pracowników. 
Dyrektor Kaletyn zażądał. by zakończyć 

z dziećmi, bo — jak tlumaczy - była 
prymitywna. Miał 


NówczswżnieniSichy 
sowej M3 w Środzie Śląskie Tazem 


byli słuchacze szkoły milkyjnej z 


Bezsilna prokuratura i milicja 


Milicja postanowiła odzyskać skarby od 
przypadkowych znalazców. Funkcjo- 
nariusze przeszukiwali domy średzian, 
w których znajdowali klejnoty. Ponad 
30 osobom prokurator postawił zarzuty. 

fano, Kilku prominentów, 


„A jak toię stało. że w Środzie śląg 
azły się tak cenne klejnoty? Czy dol- 
car zgiął bo mi tragnient 


jów? Czy pod 
dawiem nadal 
mażna znależć zło- 
Jak działa klą- 
skatbu? O tym 


iadar reportaż 
pow. p 


Przeklęty skarb” 


DWZUZS 


Wycieczka 


WOJTEK STOJAK 


o piątek jest to samo. Pt 
południem — telefon. 


ą te ne 
oni Maciek I. I jak zwykle. 
- Wojtek? 


jak powietrze 
wizyją jest. A jest. bo 
ej do Wastung 
sprowadził Pan 
tak ona do 
m jest, jako że dru- 
zludnych polach 
rzadkiego metalu 


miejscach. które należałoby 


jak to nazywamy. Fajnie się nazywają 
jeden to Pustynka. drugi „Pancerka”, ioba 
mają obiecującą „leg 


nazwa miejscowo 
tłumaczenie niemi 
cej pustkowie 
a to „pustko: 
kwitło, to dz 
do na: 


wa. Gospodar 
YJ 


jaką dziką kurę, co 
się sąsiadowi za 


płot w szkodę zakradła, złapać i rosół 
uwarzyć, pióra uprzednio zakopawszy. 
tak na wszelki wypadek, żeby ię nie cze- 
piał nie wiadomo o co. Ale nie myślcie. 
że zawżdy w Pustynce tak było. Czas tu 
się zatrzymał później, dopiero po 1954 
Pańskim roku. bo jeszcze roku onego. 
1954 Pańskiego. światłych gospodarzy 
grono sprowadziło hen, z daleka, aż 
spod ruskiej granicy MASZYNĘ. Ma- 
szynę. co u jednych strach, u innych 
podziw wzbudzała, a Pustynkę miała 
w stronę cywilizacyi pchnąć. Sprowadzili 
tedy i jest, i stoi, świadectwem będąc 
niezbitem, że nie zawsze Pustynka 
zadupiem była, że duch przedsiębior- 
Gości zawitał tu w onym. 1954 roku, 
ino potem zabłąkał się gdzieś wśród pól 
rozległych i do dzisiaj tak błąka wolności 
zaznawszy. Ale zaiste, warto wyprawę 
przedsięwziąć i zobaczyć na własne oczy 
ten czas zatrzymany. A napatrzywszy się 
do syta polną szosą nr 2. dalej w rajzę 
ruszyć. wehikuł czasu nastawiając na rok 
2005, Mnie także pora wracać w język 
współczesny, bo od tego w przeszłość 
zapatrzenia średniowieczem trąci 
Należy podsumować wyniki wizji 
lokalnej w Pustynce, Czy niemieccy 
mieszkańcy Wóstung coś chowali? Nie 
wiem. Czy pod „dworkiem” z fotografi 
są piwnice? Nie wiem. Czy były tu walki? 
Nie wiem. Nie wiem też, co z pałaco- 
wym parkiem, wykrywacza ze sobą nie 
„miałem, A teraz proszę Wycieczki wjeż 
dżamy na polną szosę nr 2 zostawiając po 
prawej szczekającego. stojącego na własnej 
budzie kundla, Zaraz po wjeździe mijamy 
po prawej dwie strupieszałe, wypalone 
wierzby. Hen, na horyzoncie po prawej 
stronie majaczy niewielkie wzniesienie 
„Pancerki” i ta potoczna, lokalna nazwa 
jest dzisiaj chyba jedyna dla dawnego 
Adlerhóhe o wysokości 165,3 m. które jest 
naszym celem. Na przełaj. przez orne pola 
byłoby do „Pancerki” nie więcej niż kilo- 
metr. Drogą przez Kryniczno dalej, ale zato 
można jechać Różne krążą legendy otym. 
przez lata niedostępnym. zajętym przez 
wojsko miejscu. Jak twierdzi właściciel 
psa - drogowskażu. do „Pancerki” wjeż- 
dżały kolumny wojskowych samochodów 
i znikały. Więc musi stąd być podziemny 
tunel do Wrocławia. Ano. zobaczymy. Jeśli 
będzie drożny, szybciej wrócimy do domu. 
Aha, jeszcze jedno. Podobno „Pancerka” 
ma parę pięter pod ziemią, Jeśli winda 
ciągle działa to też zwiedzimy. 
— Maciek jedź szybciej, iemno się robi! 
„Maciek dodał gazu i polną szosą nr 2 
dotarliśmy do Krintsch — Kryniczna. Zerk- 
nąłem na zegarek. Nieźle! Pędziliśmy przez 
pola z prędkością około półtora kilometra 
na godzinę. nic dziwnego. że sarny nie 
uciekały. 
W Krynicznie nikt nas nie witał, ale to 
pewnie dlatego. że nadjechalismy od pól. 


tzn. od strony. z której nikt 
się nas nie spodziewał. 
tylko na skrzyżowaniu dróg 
św. Nepomucen patrzył na 
nas podejrzliwie. My na 
niego zresztą też. bo prze- 
cież Nepomucen ma chro- 
nić przed powodzią, stąd 
stol zawsze koło mostków 
i rzeczek. A ten? Ani most- 
ka. ani rzeczki ani w ogóle 
żadnej wody. Podejrzane. 
No. ale komu w drogę 
temu... Na wszelki wypa- 
dek pokłoniem się Świętemu i. 
do „Pancerki”, a potem tunelem 
do domu, na kawę. 

Polnej szosy nr 3 nie opisuję 
bo jest taka sama jak pozostałe. 
Podjechalkmy pod górkę bokiem. 
przez równo zabronowane i zmarznięte 
pole orne. Legendarna „Pancerka” stoi 
przed nami otworem. Ale nie tylko legen- 
da o podziemnych tunelach ściągnęła nas 
tutaj, także dalekie od legendy racjonalne 
przesłanki. Przez całe lata siedziało tutaj 
wojsko, a wojsko. zarówno sowieckie, 
jaki polskie zajmowało po wojnie prawie 
zawsze niemieckie obiekty — wojskowe 
właśnie. Po prostu były przystosowane 
i jeśli „za Niemca” pełniły jakąś okre- 
śloną funkcję. np. ośrodka łączności. to 
taką samą funkcję pełniły po wojnie „za 
Ruskich” i za naszego, polskiego panowa- 
nia. Właśnie koło „Pancerki” plątała się 
informacja. że był to niemiecki ośrodek 
łączności radiowej, a po wojnie z piwnic 
zrujnowanego budynku wyciągano „jakieś 
radia”. Taka informacja to mało, ale ta 


POSZUKIWANIA 


Szkie podziemi „Pancerki”. 


sama plotka plus budynki i ruiny budyn- 
ków na „powiatówce” 1:25 000 to już 
dowód, że coś tu było. Naszła mnie nagle 
refleksja. że to co teraz piszę, to dochodze- 
nie krok po kroku, to śledztwo, te ciągle 
"mapy i porównania, że to jest nudne, że 
pewnie wolelibyście inaczej: „(...) starannie 
zamaskowaliśmy za sobą wejście do sztolni 
gałęziami i powoli. w napięciu posuwaliśmy 
się naprzód. Ostrażność nie zawadzi licho nie 
$pi. Pierwszy szedł»Szarys z White'sem z małą 
cewką wyłapując najsłabsze nawet sygnały. 
Szklane. prawie niewykrywalne. miny były co 
parę metrów zmyślie przykryte granitowym 
Szutrem, pokrywającym spąg. Nagle »Szarya 
zachwiał się, przez chwilę próbował złapać 
równowagę podpierając się wykrywaczem, 
który po jego ciężarem trzasnął jak zapałka. 


POSZUKIWANIA 


Prawdopodobnie tak wyglądała „Pancerka” 
za Niemca. 


jego twarz ściągnięta grymasem przerażenia 
Twarz. którą życia 
Błysk, huk i podmui zucił na: 
wszystkich na ścian wiał się 

i opadł kurz zobaczyliśmy »Szarego=. Siedział 


ziała wielka dziura. 
tak nie chcę pisać, Ch 
przykładzie „Pancerki 


niemieckiej mapie 1:25 000 (Ms 
sischblatt”) nie n 
pierwszej pow 
1:25 000 (aw. 


wojny, a skoro nie naniesic 
hblatt”, to można sądzi 
wojskowe. Potem obi 

yć jakaś 
dla wojska infrastruktura, je 


tego legendy narosłe wokół A 
i nazwę „Pancerka”. która musi mie 


przecież jakieś uzasadnieni 


robi się interesująca. A poniew 
opuściło ten obiekt parę lat temu i stał 
ię dostępny, wniosek nasuwa się 


Trzeba je eraz, b 
prywatnych rękach moż nu stać. jest dość oł 
niedostępny adaliśmy je 


raise 


stwierdzić, czy zbudowali ją Niemcy. a my 
adaptowaliśmy do swoich potrzeb. czy te 
cdowaliśmy my sami. od początku do 
a, bo Ito jest możliwe. Podziemia to 
garaże o dłu 
dziesięciu metrów zakoń 
orytarzy i przeróżnych 
mniejszych lub większych pomieszczeń. 
jazdy do garaży prowadzą z głębokiego 
wykopu mknięte 
bramami. Z tylnej części jest w 


jne schodami na powierzchnię — nasza 
ję 
a powierzchni 
ało usypanych kilka najazdów zakoń. 
doprowadzonymi 

uziemieniami. Jak to wszystko fun 
ało? Wozy łączności były zaparkowane 
(schowane) pod ziemią, gdzie umieszczono 
też całą infrastrukturę i ludzi niezbęd: 
do obsługi. W razie potrzeby wozy 

dżały z podziemi i ust. 

atformach. Górowały wiedy nad ol 

ułatwiając nawiązanie łączności. 
Pancerkę 
PS. Ponieważ na polnej szosie nr 3 
zyła się klisza oferuję „bardzo” orien: 

ic podziemi „Pancerki 
ajdzie t 
ońcie 071/354 
do domu normalnie. górą 
archiwum Autora. Rysun: 
Wojtek Stojak 


takie biedackie, że samo 


wali. bez bombardowania. 


zonych platform 


Celem tego artykułu nie jest dokładne przed- 
stkich wydarzeń, które roze 
się w Głogowie pod koniec Il wojny światowej. 
Zamiar ten byłby prawie niewykonalny, głównie 
niony okres czasu złożoność tema 
lość materiałów źródłowych, 
których wiele pojawiło się ostatnio w różnego 
rodzaju publikacjach, najczęściej jednak obco- 
języcznych. Ich przetłumaczenie, o] 
oraz weryfikacja potrwa na pewno jeszcze bar- 
dzo dlugo. W tej sytuacji dążeniem moim jest 
krótkie przedstawienie obecnego stanu wiedzy, 
zwłaszcza w kontekście mijającej właśnie 60. 
darzeń. Pragnę też w ten 
jami, błędami 
mi. wnioskami czy 
przez lata „two- 
rzona” była historia ostatniej bitwy o „Festung _- 


stawienie 


z uwagi na mi 


tu oraz ogromną 


rocznicy tamtych 


sposób zmierzyć się z legend: 


i prz 
wręcz kłamstwa 


laczeniami, fałsi 
|, z których 


Glogau” 


Festung Glogau 1945. 


Mity i bzdury kontra fakty 


PRZEMYSŁAW LEWICKI 


o dzisiaj nie udało się ustalić, kiedy 
De zosała podjęta decyzja 

o utworzeniu twierdzy, a brak 
odpowiednich dokumentów sprawia. że 
kwestia ta pozostaje niewyjaśniona. Punk- 
tem wyjściowym jest z pewnością dzień 
8.11.1944 r. i „Fitrerbefehi nr 11”, rozkaz 
Hitlera dotyczący „festen Pltze”, czyli _ob- 
szarów umocnionych”. Można w nim m.in. 
przeczytać: „1. Umocnione obszary mają 
wypełniać te same zadania co dawni twierdze 
„Mają przeszkodzi, by wróg wziął w posiadanie 
owe rozstrzygające rejony operacyjne. Mają 
pozwolić sę osaczyći przez to związać możliwie 
duże siły wroga. Mają przez to stworzyć prze- 
słanki do sukcesów natarć (...). 2. Komendant 
umocnionego obszaru odpowiada honorem 
żolnierskim za wypelnienie swych zadań aż do 
ostatka Tylko głównodowodzący grupy armii 
osobiście może za moją zgodą zwolnić ko- 
„mendanta rejonu umocnionego z jego zadań 
i zarządzić inne zadania rejonu umocnionego. 
Komendant rejonu umocnionego podlega 
głównodowodzącemu grupy armii (.). Ko- 
mendantowi rejonu umocnionego podlegają 
poza załogą zabezpieczającą iogólną wszystkie 
osoby znajdujące ię lub zbierające się w umoc- 
nianym obszarze. obojętni czy żotnierze. czy 
cywile i bez względu na ich stopień i stano- 
wisko. Komendant umocnionego obszaru 
mma uprawnienia wojskowe oraz kompetencje 
dyscyplinamo-kamne dowodzącego generała. 
Dla wypełnienia jego zadań są mu oddane 
lotne sądy wojskowe i sądy stanu...) 


Nadmienić należy także. że ogłoszenie 
danego miasta twierdzą oraz powoła- 
nie jej komendanta oznaczało zarazem 
bezwzględne podporządkowanie się 
wspomnianym dyrektywom ze wszystki- 
mi tego konsekwencjami. Latem 1944 r 
świeżo utworzona „Festung Glogau" została 
włączona w skład niemieckich linii obron- 
nych i w ramach planów „Unternehmen 
Bartold" rozpoczęły się prace nad jej for 
tyfikowaniem. Do tego momentu książki 
opracowania i dziesiątki artykułów. które 
powtórzyły zawarte w nich informacje. 
są na ogół zgodne i trzeba przyznać, że 
ich treść w zasadzie nie mija się z praw- 
dą. Dopiero analiza dalszego ciągu tych 
„opowieści” w bezlitosny sposób ukazuje. 
do czego może doprowadzić mechaniczne 
wręcz powielanie danych bez ich właściwej 
weryfikacji połączone z brakiem poszuki 
wań jakichkolwiek innych żródel. 

Historia ostatnich dni „Festung Glogat" 
ta ogólnie znana, jest pozomie prosta i nie 
wymaga głębszych badań. Praktycznie 
można streścić ją w kilkunastu zdaniach. 
Głogów. zgodnie z rozkazem Hitlera. 
na przełomie 1944 i 1945 zamieniono 
w twierdzę. Pierwszym komendantem 
został pułkownik Artur Schón, który po 
ewakuacji ludności cywilnej. postawi 
sobie za cel obronę miasta „bis letzte 
Patrane”, Nie było mu to jednak dane. 
gdyź już 12 lutego 1945 zginął w czasie 
inspekcji we wsi Ruszowice. W tym sa- 


mym dniu wojska radzieckie całkowicie 
okrążyły miasto. Następcą Schóna został 
kolejny fanatyczny hitlerowiec, pułkownik 
Jonas Graf zu Eulenburg, który dowodził 
gaizonem twierdzy aż do samego koń- 
«a. Jego upór doprowadził do zniszczenia 
Głogowa w 95% oraz śmierci wielu jego 
mieszkańców. W nocy z 31 marca na 
1 kwietnia 1945, na kilka godzin przed 
kapitulacją, Eulenburg na czele 800-0s0- 
bowego oddziału wydostał się z twierdzy 
pozostawiając w niej cywilów. chorych 
i rannych. Po kilku dniach ucieczki cała 
grupa została otoczona i doszczętnie roz- 
bita w okolicach Przemkowa, Przytoczona 
powyżej „wersja” ma oczywiście kilka 
mniej lub bardziej rozbudowanych od- 
mian. Pojawiają się w nich np. informacje 
ostanie osobowym twierdzy, który ocenia 
się nawet na 18 tys. żołnierzy. Często po- 
wtarzana jest żakże historia o komendancie 
„Festung Glogau". na którym sami Niemcy 
wykonali wyrok śmierci, co było karą za 
chęć poddania miasta bez walki. Oficer 
ten został podobno rozstrzelany lub też 
powieszony. co miało być także przestrogą 
dla podobnie myślących. choć trafiają się 
też wywody o tym. że wyrok wykonano 
w tajemnicy. żeby nie obniżać morale 
wojska. „ Ulubionym” wręcz tematem roz: 
ważań jest także sprawa grupy pułkownika. 
Eulenburga, której, ponoć jako jedynej. 
udało się przebić z okrążonego Głogowa. 
Możemy tu natknąć się nawet na mrożące 


Obksvwca 4/2005 © 21 


krew w żyłach historie o „Czarnych Bryga- 
dach”(?1). czyli specjalnych jednostkach 
NKWD. które w odwecza straty poniesione 
przez Rosjan w czasie oblężenia twierdzy. 
dokonały rzezi na jej obrońcach. Istnieje 
oczywiście kilkanaście lokalizacji miejsca 
tej masakry, nie wspominając o liczbie 
żołnierzy, którzy ją podobno przeżyli. Źró 
dła inspiracji większości autorów pozostają 
nieustalone. 

Jak zatem było naprawdę? Pozwolę 
sobie zacząć od kwestii personalnych 
związanych z dowództwem twierdzy. 
gdyż przedstawienie tych faktów pozwoli 
wyjaśnić także inne zagadnienia. 

Pierwszym oficerem. któremu powie- 
rzono funkcję. „Kommandant der Festung 
Glogav", został oberst Ernst Guksch i stało 
się to 7 września 1944 r. tuż po zapad: 
nięciu decyzji o uczynieniu Głogowa 
twierdzą. O wcześniejszej karierze woj. 
skowej Gukscha nie wiadomo zbyt wiele 
Miał wówczas 59 lat, wcześniej był m.in. 
dowódcą sztabu „81 Landesschutzen-Regi 
ment" w pobliskiej Wschowie. Dlaczego 
wybór padł właśnie na niego, a nie na 
któregoś z wielu oficerów głogowskiego 
garnizonu? To niestety kolejna zagadka. 
Pochodził z Torunia i fakt ten być może 
zadecydował o jego dalszej przyszłości. To 
właśnie za „kadencji” Gukscha wykonano 
największe prace fortyfikacyjne w samym. 
Głogowie oraz jego okolicy. Tysiące ludzi 
zarówno niemieckich cywilów, jak i za- 
granicznych robotników. a także jeńców 
wojennych, kopało rowy przeciwczołgo: 
we. budowało schrony. wznosiło zapory 
i umocnienia. W tym samym czasie 
jednostki saperskie dosłownie zamino- 
wały miasto, jaki jego przedpola. Guksch 
w dniu 22 grudnia 1944 został odwołany 
ze stanowiska i otrzymał przeniesienie do 

[Festung Thom”. gdzie także objął funkcję 
komendanta twierdzy. 

Jego następcą został 23 grudnia 
1944 r. generalmajor Heinrich Hoff 
mamn, 51-letni były dowódca oddziałów 
Wehrmachtu w Metz we Francji. który 
od września 1944 roku pozostawał bez 
przydziału, choć pewne źródła wiążą 
go w tym okresie także z Toruniem 
Rozpoczął ewakuację ludności cywilnej 
z zagrożonej już wtedy okrążeniem „Fe- 
stung Glogau" i kierował początkowym 
etapem tego przedsięwzięcia. Kilka dni 
później, dokładnie 22 stycznia. został 
odwołany z zajmowanego stanowiska. 
Dopiero na jego miejsce powołano 
człowieka, którego wymienia każda ze 
znanych pozycji iteratury tematu. choć 
ich autorzy poświęcają mu zaledwie 
kilka zdań. Pod koniec stycznia 1945 
roku do Głogowa przybył Jonas Graf 
2u Eulenburg. Pochodził ze starego 
pruskiego rodu arystokratów. którego 
tradycje wojskowe sięgają XVI w. Urodził 
się 26 lipca 1901 w Królewcu. tam spę- 
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ził młodzieńcze 
lata i tam też roz- 
paczęła się jego 
kariera w armii 
Niestety brak 
wamianek na te- 
mat jej przebiegu. 
Pierwsze infor- 
macje pochodzą 
dopiero z 1944 r. 
Eulenburg był już 
wówczas pułkow 
nikiem i dowo- 
dził „67 Infanterie 
Regiment". Jego 
jednostka brała wtedy udział w ciężkich 
bojach z Armią Czerwoną o Estonię i bro- 
niła m.in. półwyspu Sworbe. którego 
obszar był już ostatnim punktem oporu 
Niemców na Wyspach Moonsundzkich. 
19 października 1944 r. w trakcie tych 
walk Eulenburg został ciężko ranny i ewa- 
kuowano go do Rzeszy. Niedługo potem. 
7 grudnia 1944, otrzymał Złoty Krzyż 
Niemiecki (.Kriegsarden des Deutschen 
Kreuzes in Gold"), który był przyznawany 
za szczególne akty odwagi na polu bitwy. 
23 stycznia 1945 pojawił się w Głogowie. 
już jako _Festungskommendan”. 

Twierdza pogrążona była w chaosie. 
Znane powszechnie relacje z tamiego 
okresu w dość stereotypowy sposób opi. 
sują atmosferę tych przerażających dni. 
Ciągnące ulicami kolumny różnorakiego 
wojska, tłumy uciekinierów, trzaskający 
mróz, ostatnie prace fortyfikacyjne. poste- 
runki na każdym rogu. tworzone naprędce 
oddziały „Volkssturmu”. bałagan. strach. 
niepewność. Należy jednak wspomnieć 
o kilku sprawach. które dotychczas trak- 
towane były bardzo ogólnikowo lub też 
zupełnie pomijane. 

Erodus ludności trwał od stycznia 1945 
roku. Tysiące ludzi parło na zachód. ku 
upragnionej Odrze. która miała ostatecznie 


cywilnej, kolumna ucieki 
Śląsku, styczeń 1945 
GHB Hannover). 


(zbiory 


zatrzymać Armię Czerwoną. Początkowo 
kolumny cywilów kierujących się na 
Głogów przekraczały rzekę i przechodziły 
przez miasto, budząc przerażenie wśród 
jego mieszkańców relacjami otych. przed 
którymi uciekali. Mieli o czym opowia- 
dać. bo jak się szybko okazało masakra 
w Nemmersdorf z października 1944 
r.. a właściwie jej obraz pokazany przez 
operatorów „Deutsche Wochenschau”, była 
tylko przygrywką do tego, co miało nastą: 
pić w kolejnych tygodniach wojny. Jednym 
z rezultatów tego była tzw. „Suzidende- 
mie”, czyli „epidemia samobójcza”, która 
w błyskawicznym tempie ogarnęła tereny 
zagrożone wkroczeniem Rosjan. Ąpogeut 
tego zjawiska nastąpiło na początku lutego 
1945 roku min, w Wildenhagen (Lubin 
k, Świecka). gdzie kilkadziesiąt kobiet 
pomordowało własne dzieci. po czym 
odebrało sobie życie Fala samobójstw nie 
ominęła również Głogowa. Jej rozmiary ze 
względu na kompletny brak danych trudno 
dzisiaj ocenić. Wiadomo o tym jedynie ze 
sprawozdania, którego autorem jest dr 
Heinrich H. Herfarth, w 1945 r. ordynator 
szpitala oraz szef. Zyvie Festungssanitas- 
kompanie" w oblężonym mieście. Jego 
wstrząsająca relacja wspomina o ludziach 
którzy woleli umrzeć w taki sposób niż 
opuścić swoje domostwa, czy też dostać 
się w ręce wroga. mając jeszcze moż 
liwość ewakuacji. Herfarth wymienia 
nawet kilku z nich, przypuszczalnie 
1ych, których znał osobiście. Adwokat 
Goethe wraz z żoną. aptekarz Gun- 
ther, doktor Fritsche również z żoną. 
Krótką wzmiankę na ten temat kończą 
słowa: . a za nimi podążyła wielu. wielu 
innych"... Pa okrążeniu twierdzy przez 
Rosjan liczba samobójstw poważnie się 
zwiększyła 

W drugiej połowie stycznia 1945 
sytuacja uchodźców uległa znacznemu 
pogorszeniu. Miało na to wpływ klika 
czynników. Po pierwsze. cięśł 
ki atmosferyczne. nieustannie padający 
śnieg oraz temperatury sięgające — 25 
stopni powodowały nie tylko utrudnie- 
ia komunikacyjne, ale przede wszyst- 
kim śmierć przez zamarznięcie wielu 
wycieńczonych marszem i zimnem 


1 


Generalleutnant Reigrich 
Nickel (archiwum Autora). 


ludzi, Po drugie, wolno przemieszczające 
się kolumny cywilów były coraz częściej 
celem ataków lotnictwa radzieckiego. 
którego piloci urządzali sobie regularne 
„polowania”. bezkarnie bombardując 
ostrzeliwując tłumy uciekinierów. Kolejne 
czynniki były rezultatem załamania się 
frontu. co z kolei spowodowało totalny 
odwrót ami niemieckiej, W związku ztym 
most w Głogowie został przeznaczony 
wyłącznie do użytku wojskowego, czyli 
dla wycofujących się w panice rozbitych 
dywizji. Ludność cywilna została zmu: 
szona do dalszej wędrówki w kierunku 
przepraw w Bytomiu Odrzańskim oraz 
Nowej Soli 

W tym samym e 
ewakuacja miasta oraz całego „Kreis Glo 
gau”, Opisywanie jej przebiegu nie jest 
moją intencją. wspomnę więc tylko o kilku 
istotnych sprawach, Trudno dzisiaj podać 
konkretną datę początku tego przedsię 
wzięcia. Najwcześniej były ewakuowane 
oczywiście miejscowości położone wi 
schodniej części powiatu głogowskiego. 
jako te najszybciej narażone na zajęcie 
przez wroga. Przykładowo Kotla (Kuttlau) 
została opuszczona przez mies w już 
21 stycznia. W leżących po drugiej stronie 
Odry Gaworzycach (Quariz) odpowiednie 
zarządzenie wydano dopiero 26 stycznia 

Przygotowania do ewakuacji Głogowa 
rozpoczęto 19 stycznia 1945 r. Kierowali 
nią krelsieiter Karl Bruckner oraz radca 
stadtbaurat Eugen Griesinger. W pierwszej 
kolejności ewakuowano szpitale i lazarety 
później przyszedł czas na ludność cywilną 
oraz urzędy. banki, itd. Wypełnione po 
brzegi pociągi po zmroku wyjeżdżały 
z Głogowa. Część miejscowych dygnita. 
rzy wraz z rodzinami i całym dobytkiem 
opuściła miasto wykorzystując do tego 
celu barki rzeczne. Pozostali mieszkańcy 
najczęściej pieszo udawali się na zachód. 
jak najdalej od zbliżającego się frontu. 
Ewakuacja trwała nieprzerwanie prawie 
miesiąc, aż do całkowitego okrążenia 
twierdzy przez Armię Czerwoną. Ostatni 
pociąg, wg relacji niemieckiego świadka 


sie rozpoczęła się 


de Dietrich: 
dwa dni póź 
1945 roku. 

Należy w tym miejscu zwrócić 
uwagę na fakt. że mimo ogromnej ilo- 
ści ludzi, braku odpowiednich środków 
transportu. skrajnych warunków pogo: 
dowych. nalotów na miasto, ostrzału 
anyleryjskiego, chaosu i paniki, ewa- 
przyniosła zdumie: wręc 

Z miasta różnymi sposobami 
wyjechało ponad 30 tys. osób. co 

iczbą r 

w 1944 r.), daje wyobra 
ie o skali całego przedsięwzięcia. 
Ocenia się. że w ch 
oblężenia w twierdzy przebywało o 
s. cywilów. Ewakuacją nie objęto 
jeńców wojennych oraz robotników 
przymusowych. 

Od połowy stycznia 1945 w kie: 
runku Głogowa przebijały się 9. A 
oraz 4. Armia Pancerna. 

w tzw. „wędrujący kocioł” (.wan- 
dernden Kessel"). w którego skład 


hródera. opuścił Głogów 
ej. dokładnie 14 lu 


ieszkańców 


ili rozpocz 


grupowane 


wchodziły przede wszystkim jedno 
Panzerkorps „Grossdeutschland 
XXIV Panzerkorps”. Część z nich pr 
łamaniu się niemieckich kontratal 
wrejonie Ścinawy, Góry. Chobien 
ich walkach z Armią C 
wycofała się pospiesznie z 
pozycji i 27 stycznia dotarła do Głogowa 
zasilając znacznie jej 
sposób znalazły się też 
ty .72 Infanterie Division 
w twierdzy zarolło się od wojska. Trafił tu 
nawe. jeszcze 
fen'wraz z resztkami swojego zgrupowania. 
aledwie po kilku dniach został wezwany 
do Świdnicy, gdzie | lutego specjalnym 
rozkazem powołano go na 
komendanta „Festung Bn 


ajmowanych 


załogę. W 
mieście oddzia: 
Na krótki czas 


dy oberst. Hans von Ah 


vision". ge 
otrzymał 
u 4. Armii polecenie pozostania 


neralleutnant Heinrich Nick 
ze sztabu 
jego obrony. Został też mianowany ko- 
mendantem „Festu Była to 
o tyle dziwne, że twierdza miała przecież 
komendanta. którym był Jonas Gra 
Eulenburę. Cóż zatem było przyczyną tej 
decyzji? Ś th 
Niezadowolen 
go komendanta? 
Nickela? 
pytania. Faktem jest 
w tym okresie na temat Eulenburga. co 


g Glogau 


zeczne rozkazy dowóć 


tylko przypusz 
na łamach uka: 
oblężenia dziennika „Glo 
bote” zamieszczono ode: 

żołnierzy do dalszej walki z 


ającą 


. Jej 


rogi 
autor. Heinrich Nickel, podpisał się pod 


Odezwa do żołnierzy z 1.11.1945 r., z pod- 
.pisem „Nickel - Generalleutnant und Kom- 
mandant der Festung Glogau” (zbiory GHB 
Hannover). 


nią jako „Generalleutnant und Kommandant 
der Festung Glogau”. co na razie jest jedy. 
nym dowodem sprawowania przez niego 
tej funkcji. 

$ lutego 1945 r. oddziały „342 Infan: 
terie Division” opuściły miasto. a OKH wy- 
znaczyło kolejnego komendanta twierdzy. 
Został nim major Heinrich Press, o którym 
wiadomo tylko tyle, że wcześniej był do- 
wódką _105 Grenadier Regiment”. Press do” 
dził bardzo krótko, o ile w ogóle objął 
to stanowisko, bo przypuszcza się również, 
że był tylko przewidziany na to miejsce, 
ale nie zdążył go zająć. bo w międzyczasie 
otrzymał inne rozkazy. Gdy ciężko ranny 
został dowódca walcz 


ego na przedpo. 


Major Heinrich Press (archiwum [JJ 
ftrora): 


ObksywcA 4/2005 23 


lach twierdzy „124 Infanterie Regiment”. 
wchadzącego w sklad „72 Infanterie Divi- 
sion”. na jego miejsce 9 lutego powołano 
właśnie majora Pressa. Dopiero wówczas 
na swoje stanowisko powrócił oberst 
Eulenburg. Czym się zajmował przez po- 
przednie prawie dwa tygodnie? Dlaczego 
pominięto go po odwołaniu Nickela? 

W tym momencie zaczyna się jedna 
z najbardziej zagadkowych historii zwią: 
zanych z oblężeniem „Festung Glogau” 
w 1945 r, Na drodze Eulenburga stanął 
wówczas jeszcze jeden oficer. Człowiek 
ciągle bez twarzy. bo mimo usilnych 
poszukiwań. nie udało mi się natrafić na 
jakiekolwiek jego zdjęcie. Był nim oberst 
Artur Schón. 

Urodził się 31 lipca 1884 r. w Bydgosz: 
czy, Nie wiadomo kiedy trafił do Głogowa. 
ale pierwsza wzmianka o jego służbie 
wojskowej w mieście pochodzi dopiero 
2 1936 r. Już wówczas sprawował funkcję. 
której nazwa w zależności od żródeł brzmia: 
ła „Kommandeur des Wehrbezirks Glogau" 
albo" „Wehrbezirkskommandeur”. Urząd. 


Glognner Festungsbote 


h 
U 


którym kierował miał swoją siedzibę przy 
Hohenzollernstrasse (dziś AlWolności) 
a był nim „Werhmeldeamt und Wehrbezirk- 
skommando”, Świadomie przytaczam pełne 
nazwy zarówno stanowiska jak i miejsca 
pracy Schóna, gdyż błędy wich interpretacji 
oraz tłumaczeniu stały się powodem ogrom 
nych nieporozumień. Niedostrzeżenie czy 
też zlekceważenie różnicy między funkcją 


24 Okiywca 4/2005 


„kommandeur" (dowódca). a „komman- 
dan” (komendant). doprowadziło na wiele 
lat do zrobienia 2 Schóna komendanta 
„Festung Glogau". którym w rzeczywistości 
nigdy nie był. Błąd ten popełniony w powo- 
jernej kteraturze niemieckiej został później 
powtórzony w publikacjach wielu polskich 
autorów i pokutuje do dzisiaj tak samo 
zresztą jak kilka innych mitów. 

Nieliczne żródła wspominają Schóna 
jako starszego. powszechnie lubianego 
pułkownika, zaprzyjaźnionego z wieloma 
członkami dowództwa głogowskiego 
gamizonu oraz przedstawiciełami władz 
miejskich, W relacjach z 1945 r. Schón 
pojawia się nagle i to w bardzo drama 
tycznych okolicznościach. 

Jako pierwszy niech wspomina go Hu 
bertK: „7 lutego 1945 salómy już na straży 
przy magazynie spożywczym Hoffmanna (.). 
Tej samej nocy zostaliśmy odkomenderowani 
do Fiemmingshaus do obrony komendania 
miasta oraz kreśietera Bricknera (.... Puł- 
kownik Schón był jeszcze wówczas kamen- 
dantem miasta! Jednak kilka godzin później 
pułkownik Schón został przez pułkownika 
ulenburga i kresetera Bricknera odwoła 
ny ze stanowiska i zdegradowany do rangi 
zwykłego żołnierza. Waz z sierżantem Oraz 
dwoma plutonowy opuścił Fiemeningskaus. 
0d kapitana Pritze dowiedzielśmy sę o tym. 
co się wydarzyło. Pułkownik Schón nalegał by 
logów ogłosić miastem otwartym i bez walki 
„poddać go Rosjanom, aby zapobiec dalszemu 
rozlewowi krwi oraz uratować miasto przed 
zniszczeniem (.). Eulenbury został następcą 
pułkownika $chóna (...)”. Relacja ta zawiera 
wiele nieścisłości. Po pierwsze. gdyby Schón 
naprawdę był komendantem twierdzy. 
to w myśl „Fuhrerbefehl ne 11”. zarówno 
Srickner jaki Eulenburg podlegali by jego 
rozkazom. a nie na odwrót. Nie mogliby 
goteżani pozbawić stanowiska ani jużtym 
bardziej zdegradować. bo to oznaczałoby 
bunt przeciwko dowódcy. Po drugie. bar- 
dza dziwna jest sprawa udziału dzieciaków 
z „Hiłerjugend”. uzbrojonych w zaledwie 
kilka karabinów, jako ochrony dla ko- 
mendanta twierdzy. Po trzecie zaś. jego 
Siedziba w tamtym okresie znajdowała się 
w „Stem Fort" we wschodniej części miasta. 
Jeszcze 8 lutego w kazamatach „Sterma” 
odbyła się spotkanie. w którym 
uczestniczyli Eulenburg. oberst 
Nitschke oraz dr Langehagen 
idr Herfarth. o czym jest mowa 
we wspomnieniach tego ostat- 
niego. Warto też zwróci uwagę. 
że Hubert K. nie był naocznym 
świadkiem opisywanych wyda- 
rzeń, lecz relacjonuje jedynie to. 
czego dowiedział się od kapitana 
Prize. Z tego być może powodu 
myli daty i okoliczności zajścia 
podaje także kilka innych nie- 
prawdziwych informacj. Faktem 
bezspomym pozostaje sprawa 


konfliktu, do które- 
go doszło pomiędzy 
Schónem, a Eulenbur- 
giem. Nie wiadomo 
jednak dokładnie w ja- 
kim czasie się rozegrał. 
ani jaki był jego prze- 
bieg. Pozostałe relacje 
milczą na temat dalszych losów tego ofice- 
ma. aż do momentu jego śmierci. co miało 
nastąpić 12 lutego 1945 r. Oberst Artur 
Schón zginął tego dnia w Ruszowicach, wsi 
położonej na obrzeżach miasta. Pochowano 
.go z honorami na Wilhelmplatz, tuż obok 
pomnika cesarza Wilhelma (obecnie rejon 
poczty na Starówce). Aż trudno uwierzyć, 
że tylko te dwa wydarzenia są prawdziwe 
i rzeczywiście miały miejsce, Bo wszystko 
wskazuje że cała reszta jest kłamstwem... 

Według oficjalnej wersji wydarzeń 
Schón poniósł śmierć w trakcie inspekcji 
zewnętrznego pasa fortyfikacji „Festung 
Glogau”. Czy jednak na pewno w ten spo- 
sób? Po pierwsze. Schón nie należał do 
sztabu twierdzy (informacje o kierowaniu 
przez niego „Pionierstab 9” są błędne, 
dowódcą tej jednostki był major Ernst 
Peuke). nie dowodził ani tym odcinkiem 
obrony ani jakimkolwiek innym. nie po- 
wierzono mu też żadnych oddziałów. Był 
szefem „komendy uzupełnień” i posiadał 
kompetencje jedynie do działań w tym 
właśnie zakresie. Na jakiej więc podstawie. 
mógł kontrolować stan przygotowania 
umocnień na obrzeżach miasta? Poza tym 
czy jest możliwe. żeby zdegradowany za 
defetyzm do stopnia szeregowca Schón 
dokonywał inspekcji pozycji obronnych 
w Ruszowicach? Przecież za taką postawę. 
był sąd wojskowy i kula w teb, wystarczy 
wspomnieć liczne tego typu przykłady 
z „Festung Breslau", gdzie rozstrzeliwa: 
no nawet wysokich rangą urzędników 
państwowych. informując o tym ludność 
w specjalnych komunikatach. Czy w Gło- 
gowie była inaczej? 


jerwsza strona propagandowej ulotka z odezwą do żołnie- _ Druga strona tej samej ulotki zachęca do przechodzenia 
rzy radzieckich rozrzucana przez Luftwaffe w czasie oblężenia _ na stronę niemiecką oraz stosowną „przepustkę” (zbiory 
miasta (zbiory muzeum w Głogowie). muzeum w Głogowie). 


To jednak nie koniec sprzeczności koło rok śmierci miał być wykonany 
i dziwnych sytuacji, gdyż niektóre z re- ten inowem 
lacji dla odmiany st ją, że oberst ie wspomnień Alfonsa Zanke Relacja ta, choć przesiąknięta socre 


Rol 


kowany w ksi Beckera _ alistyczną egzotyką i charakterys 


Schón zginął w Ruszowicach w trakcie 


kontrataku na pozycje nieprzyjaciela. „Niedenchiesien 194: alszej części _ błędami rzeczowymi, pozwala się jednak 
Jest to o tyle bardziej prawdopodok jdujemy następi ntarz na _ domyślać genezy omawianego konfliktu 

asie rzeczywiście mi nat Schóna: „O śmierci ukochanego _ Zastanawiające jest miejsce śmierci „hi 
miejsce ciężkie starcia. W dniach 11-12 _ pułkownika kr ężonym Gl tlerowskiego dowódcy twierdzy”. ale jest 
lutego w rejonie wsi Jaczów i Ruszowice pogłoski. które podawały różne | ich jeszcze kilka: „Jak ich dowódca chciał się 


doszło do krwawych walk, W ich wyniku amobójstwa aż po likwidację _ poddać. to 


smani postawili go na starym 


Niemcy ponieśli ciężkie straty w ludziach. _ przez kierownictwo partyjne. Pozostały rynku pod pomnikiem. rozstrzelali i dalej 
a broniące tego odcinka kompanie alar- _ plotkami ekali na odsiecz co im Goebelsobiecal 
mowe „213 Płonier-Bataillon" oraz batalion _- Cóżtakiego sprawiło, że właśnie śmierć — Oczywiście fakt. że w Rynku nigdy nie było 
olkssturm-Batallon „Weckler” zostały zmu. a wywołała takie poruszenie wśród _ żadnego pomnika nie ma tu najmniejszego 
szone do wycofania się. Moźliwe, że Schón kań akich okolicznościach enia. 

brał udział w tych walkach i rzeczywiście - i z czyjej ręki zginął? Skąd wzięły się plot Po śmierci Schóna. komendant Eulen: 
poległ. Jest jednak coś. co sprawia. że ta ki o możliw burg mógł już bez „przeszkód” zająć się 
pozornie logiczna historia staje się mocno _ śmierci? Cy dowodzeniem twierdzą, choć przyszło mu 


o czynić w coraz trudniejszych warunkach, 
11 lutego ostatnie jednostki Panzerkorps 

iesznie opuściły 
kierunku Zielo. 


podejrzana, tak opisuje śmierć Schóna: 
Powodem takiego stanu rzeczy jest 

kolejna relacja, którą ze względu na 

zawarte informacje. przytoczę w całości: 


Grossdeutschland” pos 


Głogów. wycofując się 


nej Góry. Rosjanie obeszli miasto z każdej 


Próby poddania miasta i uratowania go pojedyn 
przed calkowitą zagładą. podjęte przez ywałem z nim strony i szybko zbliżali się do jego granic 
naszego pułkownika Schóna. nie powiodły m by w kolejnych dniach całk amknąć 
się. Ostatni komendant. Graf Eulenburg. pierścień okrążenia. Raz 


atakże kreileiter Bruckner ot 
2 „góry” o obronie miasta 
Pułkownik Schón poległ późni 
wicach, ale w jaki sposób, nie 


niem próbow: 


ja o zamiarach pot 
o konflikcie _ niewielkie oddziały niemieckie, które 
chciały znaleźć schronienie w twierdzy. 
w oblężonej „Festung Glogau 

koło 10 tys. osób. a 
podawane z 


poddania miasta, ani słow 


z dowództw 
dowaniu. Herfarth był przecież 
kon 
jego 


kcie z komendantem Eu alazło się 
edział? Niemców jak i Rosjan, są nieprawdzi 
Kilka 


ia” Dokładne dane na ten temat przekazał 


sprawy Anur, orzuca także Adam _ sam Eulenburgi nie ma powodu by mu nie 
Królak w swoim opracowaniu „Głogów W zachowanej notatce z 20 lutego 
1945-1950. Znajdujemy w nim taki oto roku podał. że w mieście znajdowało 
fragment: as 9348 osób. w tym około 


żołnierzy. Uzbrojenie pozo: 
yć na miesiąc czasu 


głogowskich nał 


prezydent miasta dr Hoff 


a y transportowe Luftwaffe” dostarczały 
perony praktycznie 
c Ary 


„Sterbebild” — nekrolog żołnierza, przedstawieni podob niefówny bój o mia 
który poległ 15.11.1945 w Głogowie, o 
w trakcie przekraczania Odry (archi- osad 


wum Autora). 


m (...). Niemiec 


dalszy nastąpi. Kontaki 
pl 


Oksywca 4/20 


Zaginiony gauleiter 


PAWEŁ KUKUROWSKI 


Gdy 6 maja 1945 r. około fin 18. dowódca „Twierdzy Wro- 


cław” — generał Hermann 


iehoff — 
nizonu Festung Breslau, w mieście nie było już człowieka, 


pisywał kapitulację gar- 
tóry 


w głównej mierze ponosił odpowiedzialność za przeciąganie dłu- 
gotrwałego oblężenia nadodrzańskiej metropolii i związane z tym 


zniszczenia miasta oraz hekatombę jego 
nieobecnym był Karl Hanke — gauleiter 


yciorys Karla Hankego był nie- 
Z ptowizpewosawoż: 

„by stać się kanwą wciągającej 
powieści czy sensacyjnego filmu. 
Hanke urodził się 24.VII-1903 r. 
w Lubaniu (Lauban) na Dolnym 
Śląsku. W roku 1928 wstąpił do 
NSDAP, pełniąc początkowo 
funkcję kierownika obwodowej 
grupy partyjnej (Onsgruppen: 
leer). a następnie kierownika 
okręgu partyjnego. W 1932 r. 
został posłem do pruskiego 
sejmu krajowego i parlamentu 
Rzeszy. Goebbels mianował 
go jednocześnie swoim osobistym referen- 
tem i prywatnym sekretarzem. W 1933 r 
ambitny. młody człowiek rozpoczął pracę 
w Ministerstwie Propagandy, w którym 
po czterech latach w kwietniu 1937 został 
dyrektorem ministerialnym, a następnie 
awansował na podsekretarza stanu. Rok 
1938 przyniósł Hankemu kolejne awanse 
a wiceprezydenta wszechwładnej w dzie- 
dzinie kultury „Reichskulkurkammer” oraz 
„Hauptamisletera” w kierownictwie pro 
pagandy NSDAP. 

Błyskawiczną karierę Hankego zaha: 
mowała ryzykowna sytuacja. w którą dał 
się wmanewrować. Kiedy bowiem żona 
Goebbelsa Magda, wobec niekończących 
się afer miłosnych męża zaczęła przygo” 
towywać rozwód, do pomocy w zbiera: 
niu dowodów wiarołomstwa wciągnęła 
przyszłego gauleitera. Hanke był bardzo 
oddany żonie Ministra Propagandy i — jak 
piszą Roger Manvell i Heinrich Fraenkel 
w książce „Goebbels — Hanke był gotów 
narazić swą karierę. zbierając dowody 
zdrad pryncypała ze skrupulatnością pry- 
watnego detektywa. Interwencja uwiel- 
bianego przez Magdę Hitlera zapobiegła 
publicznemu skandalowi. ale niefortunny 
współpracownik pożegnał się ze stanowi- 
skiem w ministerstwie i funkcjami w cen- 
trali propagandy NSDAP. 

W tej sytuacji Hanke uznał za najsto- 
sowniejsze zaciągnąć sę w lipcu 1939 r. na 
ochotnika do Szkolnego Pułku Pancemego 
(Panzeriehrregimeni). W stopniu Panzer- 
schitze uczestniczył w Kampanii Wrześnio. 
wej 1939, następnie wraz z pułkiem został 
przeniesiony na Zachód, awansując do stop- 
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mieszkańców. Owym 
ISDAP Dolnego Śląska... 


nia sierżanta (feldwebla). W kampanii 
francuskiej 1940, za udział w przeła- 
maniu tzw. linii Weyganda, awan- 
sował na podporucznika (leutnant) 

i został dowódcą kompanii. Za 

udział w obu kampaniach 
wojennych Hanke otrzymał 
Krzyż Żelazny I Kasy, Srebr. 
ną Odznakę Wojsk Pancer- 
nych oraz Odznakę za Rany. 
Po zakończeniu kampanii 
francuskiej Hanke pracował 
w sztabie Reichsfuhrera SS 

Heinricha Himmlera. 

Z chwilą dokonania. na 
mocy dekretu Hitlera. podziału prowincji 
śląskiej na dwa okręgi partyjne (Gaue). Han 
kemu powierzono 271.194! r. obowiązki 
gauleitera NSDAP Dolnego Śląska, a zara: 
zem Nadprezydenta Prowincji. 9.11.1941 r 
we wrocławskiej Hali Ludowej, w obecności 
gauleitera Górnego Śląska Brachta i oficjeli 
partyjnych z całego Śląska. zastępca fóh- 
rera Rudolf Hess wprowadził Hankego na 
jego nowy urząd. Ponieważ zarządzeniem 
2 1.IX.1939 r. Hitler powierzył gauleiterom 
funkcjetzw. komisarzy obrony Rzeszy, Han- 
ke został równocześnie komisarzem w VIII 
Okręgu Wojskowym. 

W 1942 r, Himmler awansował Han- 
kego do stopnia $5-Gruppenfuhrera. a 30. 
1.1944 r. na 5S-Obergruppenfiuhrera. 

Hanke miał wielu przyjaciół i znajo- 
mych w kręgu najbliższych współpracowni 
ków Hiilera. Należeli do nich m.in. Albert 
Speer (w swoich wspomnieniach Speer 
pisze o Hankem jako „starym przyjacielu”. 
winnym zaś miejscu wyraźnie zaznacza, że 
to właśnie Hanke go „odkryt”) oraz Nico- 
laus von Below — adiutant fihrera. 

W sierpniu 1944 r. Breslau został 
ogłoszony twierdzą. Jej komendantem 
mianowano 25.12.1944 r. gen. Johannesa 
Krausego. Ten w grudniu 1944 r. zwrócił 
się do Hankego z rozsądną propozycją 
ewakuacji z miasta w głąb Niemiec 200 
tysięcy kobiet. dzieci oraz osób chorych, na 
co miał otrzymać od gauleitera odpowiedź 
„Gdzie z taką wielką liczbą ludzi? Nie ma takiego 
polecenia. Jeżeli zamelduję to Hilerowi — każe 

e rozstrzelać jako defetystę”. Przymusową 
ewakuację mieszkańców Hanke zarządził 
dopiero 19.1.1945 r. W ciągu kilkunastu 


edno z Bańiriej znś 
We włazie 


suliw 
D jest nie kto, ny, jak Karl Hanke! 


Zdjęcie opublikowane w czaśdpiśtnie 
Signal" w 1940r. Zoztało wyko! 
podczas kampanihcańcuskiej, 


dni miasto opuściło ok. 700 tysięcy osób. 
Wskutek mrozu. sięgającego minus 20'C, 
ok. 100'ysięcy znich zmarło po drodze. Taki 
był efekt spóźnionej decyzji gauletera 

16.11.1945 r. rozpoczęło się oblężenie 
Breslau — tragiczne w skutkach dla tego 
miasta. Do momentu kapitulacji twier- 
dzy zginęło ok. 80 tysięcy mieszkańców, 
a w gruzach legło 2/3 zabudowy miasta 
winę za bezsensowne przedłużanie opo- 
ru (militarne znaczenie Breslau spadło 
do zera po tzw. operacji górnośląskiej 
1. Frontu Ukraińskiego, trwającej od 15 
do 31.11.1945 r.. przynoszącego jedynie 
niepotrzebny rozlew krwi i ogromne znisz- 
czenia, ponosi głównie Hanke. W oblężo- 
nym mieście wolę walki „podtrzymywano” 
przede wszystkim za pomocą terroru. 
a drakońskie zarządzenia dowództwa 
twierdzy i gauleitera (ak np. wprowadzenie 
w marcu obowiązku pracy. który obowią: 
zywał chłopców od 10. a dziewczęta od 12 
roku życia) były stałym elementem w życiu 
miasta. Mimo to nic nie mogło uchronić go 
przed upadkiem. Rosjanie byli coraz bliżej 
centrum - na początku maja ich najbardziej 
wysunięte do przodu oddziały znalazły się 
w odległości ok. 1200 metrów od Rynku. 
W takich oto okolicznościach, wieczorem 
5.V.1945 r. w kwaterze dowódcy Festung 
Breslau gen. Niehoffa. zjawił się Karl Han: 
ke, Rozmowa odbyła się w cztery oczy. jej 
przebieg znamy wyłącznie ze skąpej relacji 
Niehoffa. Prawdopodobnie po nieudanych 
próbach pogróżek (których powodem 
były plany kapitulacj), Hanke postanowił 
wykarzystać ostatnią broń... argumenty 
psychologiczne. Zaczął przekonywać Nie. 
hoffa, że musi żyć... jest młody (42 lata) 
ma dwie córki. Innych motywów ucieczki 
gauleitera ostatni komendant Festung Bre. 
śłau nie podał. 

Hanke w tym czasie na pewno zdą- 
żył poznać testament polityczny Hitlera 
229.V.1945 r. w którym filhrer pozbawił 
Heinricha Himrnlera wszystkich pełnionych 
przez niego stanowisk i funkcji, a Reichs- 
filhrerem 55 mianował właśnie Hankego. 
Gauleiter Dolnego Śląska miał łączność 
z kwaterą Hitlera, tórą utrzymywał za po- 
średnictwem radiostacji nadającej z obecnej 


siedziby Banku Zachodniego na rogu Rynku 
i pl. Solnego —takwięc prawdopodobnie już 

ilka godzin po śmieci fihera Hanke otrzy- 
mał od sekretarza Hitlera. Martina Borman- 
ma. wiadomość o swej nominacji. Wydaje 
się również, iż Hanke wiedział zbyt wiele 
otym, co działo się na Dolnym Śląsku pod 
koniec wojny, aby mógł ryzykować dostanie 
się w ręce Rosjan. Wspomniany już Nico- 
laus von Below w swoich wspomnieniach. 
pisząc o pobycie w Salzbrunn (Szczawnie 
Zdroju). między połową września a połową 
października 1944 r. stwierdził m.in „Nie 
ma ostatnim miejscu zawdzięczaliśmy to nasze 
rzeczywiście dobre tu lokum i zaopatrzenie 
naszym przyjacielskim. datującym się jeszcze od 
czasów przedwojennych, stosunkom z Karlem 
Hanke, teraz gauleterem Broke. Parę razy nas 
w Salebrunn odwiedzał a my wykorzystywai 
śmy te spotkania z nim także po to by zwiedzać 
okolice”, Tu następuje znany chyba wszyst- 
kim badaczom tajemnic Gór Sowich passus: 
..To było dla mnie szczególnie interesujące ze 
względu na budowanie na Śląsku Kwatery 
Głównej Fahrera. Oprócz fundamentów nic 
tam jeszcze nie można było zobaczyć. Również 
w zamku Frtenstein nie było widać żadnego 
znaczniejszego postępu robót”, Z tego cytatu 
wypływa wniosek. że Hanke nie tylko wie- 
działo budowie podziemi w Górach Sowich. 
ale miał prawo wstępu na ich teren! 

W tym właśnie momencie rozpoczyna 
się najbardziej niejasna część biografii 
Hankego. Istnieje wiele hipotez dotyczących 
sposobu, w jaki Karl Hanke uciekł z Wrocła- 
wia, Zdecydowana większość z nich mówi 
o tym. że Hanke skorzystał z samolotu 
Fieseler Fi-156 „Storch” (.Bocian”). Przy- 
jaciel Hankego — Albert Speer w swych 
wspomnieniach pisze natomiast, że Hanke 
mógł skorzystać przy ucieczce z prototypu 
helikoptera (taką informację miał prze- 
kazać Speerowi konstruktor niemieckich 
śmigłowców — Flettner). Nie brak również 
zupelnie fantastycznych hipotez, jak chocby 
takiej że Hanke miał opuścić Wrocław na 
pokładzie... latającego dysku V-7. Wydaje 
Się, że najbardziej wiarygodnym warian- 
tem była pierwsza z podanych możliwości 
czyli samolot Fi-156 (potwierdza to m.in 
Niehoff). Rodzi się jednak kolejne pytanie 
— skąd nocą (czy też wczesnym rankiem 
6V.1945 r.) miał wystartować ów samolot? 
Znów istnieje parę różnych wersji. Przez 
dlugie lata utrzymywał się pogląd. że start 
nastąpił z lotniska na. pl. Grunwaldzkim. 
Inny wariant — z pl. Wolności. Prof. Karol 
Jonca w swoich artykułach („Hanke nie 
wystartował z placu Grunwaldzkiego”. 
„Ostatni lot gawieitera”) przedstawił wer- 
sję. wg której samolot wystartował sprzed 
Hali Ludowej. Według prof. Joncy. Niehoff 
mógł oddać gauleiterowi do dyspozycji 
„Bociana” stojącego w Hali Ludowej lub też 
Hanke (bez zgody komendanta) namówił 
niecierpliwie oczekującego na start pilota 
samolotu — Horsta Jagera. 


Ryszard Majewski sugenuje natomiast. 
że start mógł nastąpić z terenu Stadionu 
Olimpijskiego (prawdopodobnie chodzi 
o Pole Marsowe). Ten ostatni wariant wy- 
daje sę być bardzo kuszący. jako że dyspo- 
nujemy informacjami. iż w czasie oblężenia 
startowały stamtąd łącznikowe „Storchy” 
(patrz: an. „Zagadka Stadionu Olimpijskie- 
go” (cz. 2) [we] -Odkrywca”. nr 4/2004. 
Nie jesteśmy jednakże w stanie z całą pew- 
nością wskazać. który z opisanych wyżej 
wariantów jest prawdziwy. Należy jednak 
dodać. że samoloty typu Fi-156 mogły 
startować 2 niezwykle krótkich odcinków 
(w 1937 r. jeden z przedprodukcyjnych 
egzemplarzy „Storcha” zademonstrował 
ma pokazie stany z pełnym ladunkiem na 
rozbiegu nie przekraczającym 45 metrów!) 
i to w niezwykle trudnych warunkach. 
czego przykładem może być chociażby 
lądowanie „Storcha” pod ogniem ro- 
syjskim. wśród ruin obleganego Berlina 
23.V.1945 r. I jego start z tegoż miejsca 
wg pojawiających się w literaturze. 
formacji, Hanke miał wsiąść do „Storcha” 
przebrany w mundur kaprala 55 bądź też 
w mundur oficera 55 wysokiej rangi. lecz 
bez dystynkcji. Po starcie nisko lecący 
samolot miał zostać ostrzelany przez ra- 
dzieckich żołnierzy. wskutek czego powstał 
przeciek w baku 2 paliwem. co zmusiło 
pilota do lądowania na lotnisku w Pszen 
nie pod Świdnicą. już poza radziecką linią 
frontu. Po prowizorycznej naprawie uszko- 
dzenia (niektórzy twierdzą. że gauieiter 
przesiadł się do innej maszyny). „Storch” 
z Hankem poleciał dalej. Przed południem 
do komendanta Festung Breslau dotarła 
drogą radiową informacja. że Hanke dotart 
bezpiecznie do Hirchbergu (Jelenia Góra) 
Byłato ostatnia pewna wiadomość o gaule- 
iterze. Niehoff jak sam to opisał. poczuł się 
wolny zają się przygotowaniami do kapi- 
tulacji ganizonu Breslau. A co robił wtym 
czasie Hanke? Teraz wchodzimy naprawdę 
w sferę niewiadomych i domysłów. 
Wiadomo. iż w Przesiece k. Jeleniej 
Góry ulokowała się część Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych z Berlina. Przebywała 
tam również od pewnego czasu prywatna 
sekretarka Hankego i jej siostra oraz od- 
dany gawleiterowi przywódca powiatowy 
NSDAP z Grodkowa. Być może toon mogli 
przygotować drogę przerzutu na Zachód. 
np. do kwatery Karia Dónitza. mianowa: 
nego przez fuhrera prezydentem Rzeszy 
i najwyższym dowódcą Wehrmachtu. 
Prof. Wojciech Kunicki z Instytutu Filologii 
Germańskiej U.Wr. sugerował kiedyś, że 
Hanke mógł po ucieczce z Breslau pojawić 
się w Jagniątkowie. w willi znanego pisa- 
rza i dramaturga Gerharta Hauptmanna. 
Wiele tropów wiedzie w kierunku Czech 
(wówczas Czechosłowacji). Hanke miał. 
wg niektórych opini. próbować dotrzeć do 
sztabu feldmarszałka Ferdinanda Schórne- 
ra. dowódcy Grupy Armii „Środek”, mia- 


nowanego w testamencie Hitlera dowódcą 
wojsk Lądowych. 

Wiadomo, że w okolicach Śpindlerovego 
tlyna (użza obecną granicą polsko-czeską) 
pod koniec Il wojny światowej rozbił się 
„Storch. Tu jednak pojawiają się rozbież- 
ności. Według jednych, nastąpiło to w cza- 
sie odpowiadającym terminowi ucieczki 
Hankego. a zdaniem innych w końcu 1944 
r. Załogę. ponoć „elektryczną, potraktowa- 
mo tak jak partyzanci zazwyczaj traktowali 
„elektryków”. nie bez wzajemności zresztą. 
Ale bezpośredniego dowodu brak. 

Najbardziej rozpowszechniona wersja 
dotycząca losów Hankego głosi, że dostał 
się w Sudetach do czeskiej niewoli jako 
„ieznany esesman". Na początku czerw 
<a 1945 r. grupa 65 jeńców, w której był 
Hanke, została pod silną eskortą skierowana 
„marszem pieszym do Chomutova w północ- 
nych Czechach w kierunku miejscowości 
Most. W czasie podejścia kolumny do toru 
kolejowego. po którym właśnie nadjeżdżał 
pociąg. Hanke wraz z dwoma innymi więż- 
niami podjął próbę ucieczki przebiegając 
przed nadjeżdzającą lokomotywą. Ucieczka 
nie powiodła się. Wszystkich uciekinie- 
rów dosięgły kule konwojentów. którzy 
następnie dobii ich kolbami karabinów. 
Jeśli jednak wersja ta byłaby prawdziwa. 
to skąd wzięłoby się tyle innych hipotez 
dotyczących losów Hankego po ucieczce 
z Breslau? Głoszą one m.in., że Hanke 
trafił da Hiszpanii bądź Argentyny lub też 
przebywał w rosyjskiej niewoli. Profesoro- 
wie, Karol Jona i Alired Konieczny w swej 
wydanej w 1963 r. książce „Upadek Festung 
Breslau” nie wykłuczali że Karl Hanke mógł 
wówczas żyć. Tak więc ostatecznie trudno 
powiedzieć ze stuprocentową pewnością 
jaki los spotkał gauleitera NSDAP Dolnego 
Śląska Bezpiecznie będzie jeśiumamy go 
za zaginionego. 

Zajęcia rm 
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TRUDNE PYTANIA 


Działania Grupy Operacyjnej „Wisła” 


Potępiona akcja 


znacznie polępiającą przeprowadzoną 
w 1947 roku akcję Wojska Polskiego, Mili- 
cji. ORMO, SOK. I funkcjonariuszy UB. 


— zbrodnia czy konieczność? 


ŁUKASZ ORLICKI 


28 marca 1947 roku, ok. 9. 30, siedem kilometrów na południe od B; 
Zi m z broni maszynowej. Z 


Cisnej dwa wozy Dodge i Zis-3 


wyskoczyło kilkunastu żołnier 


i chaotycznej walki, kilku z nich 
cofali się bez strat. Trzech zabitych złożono na samox 


nierzami, atakujący 


zostały 


ostrzelane ogni 


i oficerów WP, zajmując 


ując pozycje w 
dosięgły kule. Na widok nadjeżdżającego kolejnego pojazdu z żol 
ot 


do Baligrodu, wśród nich generała broni K. Świerczewskiego. 


T5 samego dnia, w ostatnim wyda- 
niu wieczornego programu Polskiego 
adia. nadano komunikat o śmierci 
generała, który poległ „od skrytobójczych 
kul ukraińskich faszystów”, Po kilkunastu 
godzinach wiadomość powtórzyły gazety 
w całej Polsce. Trzy dni później w środku 
lasu. gdzieś w rzeszowskim, dowódca 
sotni UPA „Chrin”. ogłosił zebranemu po- 
spiesznie oddziałowi „podczas ostatniej akcji 
zabilśmy polskiego generała lomość 
która obiegła całą Polskę wzbudziła. jak 
pisała ówczesna prasa „żal, ból i gnie 
Żolnierze i oficerowie 9 Zaodrzańaskiego 
Pułku Piechoty stacjonującego od dwóch 
lat na Zamojszczyźnie również płakali, ale, 
jak wspomina oficer 2 batalionu por. Zyg: 
munt Wysocki... z radości „serce zadrżało 
am z uciechy, że zdejmą z naś w końcu wsz. 
dadzą nam jeść że wreszcie zginął ktoś ważny 
z Warszawy, i może w kocu nadejdzie dla nas 
odmiana na lepsze...”. Śmierć Świerczew. 
skiego stała się pretekstem, bądź powodem 
zorganizowania Grupy Operacyjnej „Wisła” 
której działanie przyjęło się określać krótko 
mianem Akcja bądź Operacja „Wisła 
Wyrazy te stanowią dzisiaj słowa — klu 
cze, oznaczające cierpienie wysiedlonego 
narodu ukraińskiego i łemkowskiego. Na 
len temat opublikowano wiele opracowań. 
naświetlających sytuację ludności cywilnej 
polityczną, powody i skutki, oraz jedno- 
znaczne oceny potępiające ale również 
| usprawiedliwiające działania Grupy Ope- 
racyjnej „Wisła”. Wśród historyków i ba- 
daczy tego zagadnienia do dzisiaj istnieją 
spory dotyczące decyzji przeprowadzenia 
wysiedlenia. Czy zaplanowana wcześniej. 
spowodowana była dążeniem władz 
komunistycznych do stworzenia z Polski 
kraju jednolitego narodowo? Czy podjęto 
ja wyłącznie z powodu działalności UPA? 
Dlaczego Akcja „Wisa” stała się symbolem 
wysiedlenia, jeśli we wcześniejszych działa- 
niach GO Rzeszów wyrzucono kilkukrotnie 
więcej ukraińskich mieszkańców do ZSRRZ 
Co działo się na nowych rubieżach Rzecz- 
pospolitej (przed wojną był to przecież 
niemalże środek kraju). że spowodowało 
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olbrzymią operację wojskową? Jaki był 
jej przebieg i jakie pozostawiła po sobie 
materialne ślady? Na te trudne pytania 
spróbujemy odpowiedzieć w tym i kolej 
nym artykule. 

Jeszcze przed zakończeniem wojny 
- 9.1X.1944 r.. USRR i komunistyczny 
rząd lubelski (PKWN) podpisały umowę 
dotyczącą wymiany ludności ukraińskiej 
mieszkającej w Polsce oraz Polaków pozo: 
stających na ziemiach utraconych w wyniku 
konferencji jałtańskiej. 
Z założenia miała być 
ona dobrowolna, jednak, 
o ile Polacy zagrożeni 
napadami i powrotem 
pod władzę sowiecką 
masowo wyjeżdżali do 
Polski. to zamieszkujący 
tereny Zamojskiego, Rze- 
szowskiego. Lubelskiego. 
Chelmszczyzny oraz Biesz 
czad. Ukraińcy niechętnie 
rozstawali się z rodzinną 
ziemią. 3.1X.1945 r. wła- 
dze komunistyczne bojąc 
się pozostawienia w gra- 
nicach kraju niepewnej 
politycznie ludności ukra- 
ińskiej. bądź opierając się 
nainformacjach otrzymanych od Rosjan. że 
ludność ta nie chce wyjeżdżać bo nie po- 
zwala jej nato UPA uznały. że wysiedlanym 
trzeba „pomóc” i w rejony południowo- 
wschodniej Polski skierowano trzy dywizje 
piechoty WP. 3., 9., i 8 DP. Oficerowie 
i żołnierze jednostek nie zdawali sobie do 
końca sprawy jakie czekają ich zadania 
związane z „dobrowolnym” wysiedleniem. 
anico będzie czekać ich na miejscu. 9. Pułk 
Piechoty z 3. Pomorskiej Dywizji Piechoty 
im. Traugutta, przebył wraz z 1 Armią cały 
szlak bojowy. Świeżych. niedostatecznie 
wyszkolonych rekrutów rzucono do walki 
na przyczółku czerniakowskim, gdzie po- 
nieśli olbrzymie straty. później wraz z całą 
dywizją pułk walczył pod Kołobrzegiem ina 
terenie Niemiec. aż do Łaby. Zmęczonym 
walkami żołnierzom zapowiedziano, że 


rodu, jadące w kierunku 
jazdów 
bliżu szosy. W czasie krótkiej 


lzie i odwieziono 


trafią nad wschodnią granicę. prawie na 
„odpoczynek”. Po męczącej pieszej dro- 
dze ze stacji rozadunkowej w Chełmnie 
Lubelskim dotarli w rejon Lubaczowa. 
Por. Zygmunt Wysocki wspomina: „My 
pojechalśmy w tamte rejony. jak nam mó- 
wiono, naprawdę pomagać ludności, Nie nie 
miało nam grozić. W pierwszy dzień spokoj- 
nie rozstawiiśmy karabiny w kozły, wojsko 
.podjadło kolację i rozłażyło się w stodołach. 
a oficerowie zdążyli, po tak długiej drodze, 


składana. „na rkm członków UPA. 


p 


wypić po kielichu. Na razo godzinie 11,00 lub 
12.00 w nocy ze wszystkich stron ułyszelmy 
strzały! Z jednej wioski otrzymaliśmy bardzo 
silny ogień. a z drugiej ktoś nas atakował. Zza 
instalowanej u nas radiostacji dobiegał mnie 
sylko głos powtarzający, jak mi się wydawało 
.po rusku raz za razem »UKA UKA adi di. 
w boj piedałżajem. Ja nawet nie wiedziałem, 
podobnie ak reszta oficerów, kto nas atakuje. 
Myślałem sobie »po rusku mówią ta Ruscy 
na nas nacirają?e. Czy my żeśmy na wojnę 
jakąś przyjechali? Był taki dowódca kompani 
mmożdzirzy, który podjął decyzję aby ogniem 
mmożdziezy obłożyć jedną wioskę itym samym 
nasocali. Ogień spadł na tę jedną grupę, która 
nacierała. Gdyby oba natarcia na raz przepro- 
wadzi ni tyko z jednej strony strzelali, to 
by nas doszczętnie w pierwszy dzień rozbi 
Następne noce wojsko spędziło już w po 


i 
| 


spiesznie przygotowanych okopach i zama- 

skowanych stanowiskach ogniowych. Dla 
porucznika Wysockiego, zaczęła się druga 
wojna w jego życiu, trwająca trzy lata. tym 
razem z UPA. „Przez następne lata byliśmy 
jakby w zupełnym zapomnieniu. transporty 
z żywnością po drodze z Lublina były rozbi- 
jane przez Ukraińców. Ginęli nasi żołnierze 
i oficerowie — całe plutony. najgorsze dla nas 
było to, że nikt o tym nie pisał, ani nikt nie 
wiedział, że toczymy narmalną wojnę. nikogo 
zdowództwa w Warszawie to nie obchodziło”. 
Żołnierzy 9 PP użyto do przeprowadzania 
wysiedleń, przy których przestała funkcjo- 
nować zasada dobrowolności. Na terenach 
wschodnich powojennej Polski rozpętał ię 
chaos i wojna. 


Kim był przeciwnik? 


Ukraińska Powstańcza Armia (UPA) została 
stworzona jako zbrojne ramię Organizacji 
Ukraińskich Nacjonalistów”, Celem OUN. 
konsekwentnie w miarę możliwości re- 
alizowanym w czasie i po zakończeniu II 
wojny światowej, było zorganizowanie na 
byłych terenach I! Rzeczpospolitej i USRR 
nacjonalistycznego państwa ukraińskiego. 
Od 1939 r. działacze nacjonalistyczni 


Żotnierze 7 pp,z4PP, przy BZZG4ny SanokugEimo: 


ED 


wiązali swoje nadzieje na utworzenie 
„samoistnej Ukrainy” z Il Rzeszą Nierniec 
ką. Jednak kiedy Niemcy nie zgodzili się 
na proklamowanie przez OUN państwa 
ukraińskiego, nacjonaliści zeszli do pod- 
ziemia tworząc oddziały partyzanckie 
przygotowujące się do przejęcia władzy 
na terenach należących przed wojną do 
ZSRR i Polski, Kierownictwo OUN zde- 
cydowało, że duża liczba ludności ukra- 
ińskiej | silne struktury UPA na Wołyniu 
pozwalają na podjęcie „akcji” mającą 
przygotować teren pod przyszłe jednolite 
narodowo państwo. W wyniku okrutnych 
mordów i eksterminacji ludności. zginęło 
około 60 tys. Polaków. a ponad 400 tys. 
musiało opuścić swoje siedziby. W mia- 
rę wypierania UPA z terenów Wołynia 
i widocznej przewagi Armii Czerwonej. 
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TRUDNE PYTANIA 


oddziały ukraińskie zaczęły przenikać na 
tereny Podlasia. Chełmszczyzny. Łem- 
kowszczyzny. Rzeszowszczyzny w celu 
zorganizowania na ziemiach. do których 
nie rościło sobie prawa ZSRR, zalążka 
przyszłego nacjonalistycznego państwa 
ukraińskiego. Tymczasem komunistyczne 
władze polskie 5.IV.1946 r. stworzyły 
Grupę Operacyjną „Rzeszów” włączając 
w jej skład siły MO, UB, WOP i 8 oraz 9 
Dywizję Piechoty. przeznaczoną do prze- 
prowadzenia zintensyfikowanego „dobro- 
wolnego” wysiedlenia. Początkowo UPA 
zareagowała w charakterystyczny sposób 
dla rozpętanego przez siebie wcześniej 
terroru. W ściśle tajnej instrukcji wyda: 
nej w październiku 1944 roku czytamy. 
„wśród Polaków rozpuszczać słuchy, że jeśli 
ktos zajmie ukraińskie gospodarstwo, będzie 
fizycznie likwidowany. Tych. którzy nie po: 
słuchają, fizycznie likwidować. nie wyłączając 
kobiet i dzieci”. Jednak w odróżnieniu od 
Wołynia nie przystąpiła w tym rejonie do 
masowych mordów. Za to w 1945 roku 
doszło do kilkunastu ataków na wioski za 
mieszkałe przez Ukraińców (zabito 2-3 tys. 
cywilów). w ich wyniku przywódcy na- 
cjonalistycznego podziemia ukraińskiego 
natychmiast nakazali ataki odwetowe. Od- 
dział „Chrina” spalił Boro: 
wicę, a kureń „Zalizniaka” 
Wiązownicę. w obu zabi- 
jając ponad 200 Polaków. 
W 1945 roku na terenie 
województw krakowski 
go. rzeszowskiego i lubel- 
skiego zginęło około 368 
osób cywilnych polskiego 
pochodzenia. Od września 
1945 roku w trakcie akcji 
przyjmującej o wiele bar- 
dziej brutalny charakter 
niż Operacja „Wista”. do 
2AMIII.1946 roku wysiedło- 
no około 482 tys. osoby 
(w tym czasie do Polski 
przyjechało około 800 tys. 
Polaków z Ukrainy). 25 
stycznia 1946 roku doszło do najbardziej 
znanego przypadku masakry ludności 
ukraińskiej. W Zawadce Morochowskiej 
żotnierze. najprawdopodobniej z 34 PP 
wraz z niezidentyfikowanymi członkami 
polskiej samoobrony z okolicznych wio- 
sek. zamordowali w okrutny sposób około 
72 osoby. W wyniku działań UPA (ataków 
na transporty. placówki WOP, Komisje 
Repatriacyjne, agitację wśród ludności 
przeciwko dobrowolnemu opuszczeniu 
ziemi) rozwiązano GO „Rzeszów ”. a te- 
eny leśne znalazły się w większości pod 
aS 

Oddziały wojskowe UPA zorganizo- 
wane były na zasadzie „trójkowej” (choć 
warunki walki partyzanckiej powodowały. 
że nie zawsze się tego ścile trzymano). 
Najmniejszym związkiem były roje (czyli 


drużyny). składające się z dowódcy i 9 
strzelców. w tym 2 celowniczych rkm i 
amunicyjnych. Często w ramach roju wy- 
odrębniano jeszcze sekcje zwane łankami 
z kilkoma strzelcami I jednym rkm-em. 3 
roje wchodziły w skład czoty (plutonu) 
wyposażonego często w lekkie moździerze 
i ciężkie karabiny maszynowe. Oddziały 
UPA podejmowały większe akcje bojowe 
w sile co najmniej sotni (kompani). złożo- 
nej z trzech czot, roju ciężkich karabinów 
maszynowych i pododdziałów zaopatrze- 
nia, Największymi, rzadko zgrupowanymi 
w jednym miejscu oddziałami UPA były 
kurenie (bataliony) złożonymi wg regula- 
minu z trzech sotni, czot cięższego uzbro- 
jenia (np. artylerii lub broni rakietowej). 
sotni ciężkich możdzierzy i ckm-ów oraz 
oddziałów zaopatrzenia i żandarmerii 
Taktyka wałki. była elastyczna i dostoso: 
wana do warunków pola walki, na ogół 
polegała na działaniach ścisle partyzan. 
kich: sabotażu, rajdu, ataku z zaskoczenia 
i szybkiego odskoku. Ciekawostką może 
być fakt, że w obronie lasu, pododdział 
UPA przyjmował obronę albo kilkanaście 
metrów przed. albo w jego głębi — nigdy 
na skraju, Żołnierzy UPA obowiązywała su- 
rowa dyscyplina. np. za zaśnięcie na warcie 
rozstrzeliwano. Schwytany podczas Akcji 
„Wisła” „upowiec” tak opisywał metodę 
wystawiania czujek: „Placówki (..) stoją 
bisko kwater i nigdy nie będą wystawiane 
na żadnej drodze lec 5. 10 m z jednej lub 
drugiej trony ścieżki, za grubym drzewem 
lub w krzakach. Jeżeli w dzień wystawiona 
placówka zobaczy „wojsko”, a ma rkm. 
to strzela, natomiast jeżeli tylko karabiny 
- ucieka 
Wsparciem dla sotni były siatki cywilne 

OUN. zorganizowane w tzw. Samoobron. 
ne Kuszczowe Oddziały (SKW), których 
członkowie na co dzień mieszkali w swo: 
ich domach. pełniąc różnego rodzaju 
konspiracyjne funkcje (wywiadowcze. 
zaopatrzeniowe). a w razie potrzeby mo- 
gli zostać użyci do poszczególnych akcji 
zwiększając liczebność „leśnego” oddzia 
łu. W 1945 roku UPA w omawianych 
rejonach stanowiło poważną siłę, dobrze 
zorganizowaną, wyszkoloną, mającą silne 
oparcie w cywilne siatce. oraz wyposażo- 
ną często lepiej niż oddziały Wojsk Obrony 
Pogranicza. Milicji. a nawet skierowane 
w te rejony dywizje piechoty (szczególnie 
dbano nawet w niewielkich oddziałach 
UPA o wyposażenie w broń maszynową). 
Umundurowanie uzbrojenie było bardzo 
zróżnicowane. często przystosowane do 
zaplanowanej akcji. W zależności od po: 
trzeby oddział UPA mógł wyglądać i zacho- 
wywać się jak żołnierze Armii Czerwonej. 
Wojska Polskiego lub AK — WIN — NSŻ. 
Tak naprawdę przeciętny mieszkaniec 
tamtego rejonu miał poważne trudności 
w zidentyfikowaniu wkraczającego do 
wioski oddziału. 
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Akcja „Wista” 


29.11.1947 roku. dzień po śmierci Świer- 
czewskiego. na posiedzeniu Biura Poli- 
tycznego PPR postanowiono _W szybkim 
tempie przesiedlić Ukraińców i rodziny 
mieszane na tereny odzyskane (przede 
wszystkim Prusy pln.) nie tworząc zwartych 
grup i nie dalej niż 100 km od granicy”. 
Kilkanaście dni później | 1.IV.1947 r. BP. 
PPR powołało sztab Grupy Operacyjnej 
„„Wisła”, który miał przygotować operację 
wysiedlania oraz rozbić strukturę UPA przy 
wschodnich granicach kraju. Grupa ope- 
racyjna miała przeprowadzić całość akcji 
w dwóch fazach. w pierwszej w rejonie 
Sanoka i województwie lubelskim. w dru- 
giej na Łemkowszczyżnie i w okolicach 
Przemyśla. Dowódcą całości operacji 
mianowano zastępcę szefa sztabu 
generalnego WP generała bryg. Ste- 
(ana Mossora, Zgodnie z życzeniem 
Biura Politycznego skontaktowano się 
z Czechosłowacją i ZSRR. uzgadniając 
uszczelnienie granic. Po sowieckiej 
stronie granicy pilnowała 64. Dywi- 
zja NKWD, dowodzona przez ppłk. 
Dunina. Od strony Czechosłowacji 
granicę uszczelniła specjalna Grupa 
Operacyjna „Teplice”, na czele z gen. 
Janem Hermanem. Uzgodniono, że 
oddziały wojskowe w razie pościgu. 
"mogły swobodnie przekraczać granicę 
na głębokość 30 kilometrów. 
Wykorzystując wypracowane. 
w Armii Czerwonej zwyczaje. wpro- 
wadzono dosyć skomplikowany po: 
dział taktyczny. Z kilkunastu pułków 
idywieji wyselekcjonowano żołnierzy. 
wcielając ich w skład tzw. specjalnych 
kombinowanych pułków piechoty 
(skpp), które rozwiązano po zakończeniu 
akcji. Skpp połączono w dywizje liczące 
przeciętnie dwa, trzy pułki, Do składu sił 
Operacji „Wisła”, w pierwszej fazie dzia- 
łań, skierowano pięć dywizji piechoty sfor- 
mowanych z szesnastu kombinowanych 
pułków piechoty. 12 PP. pułk saperów. 
samochodowy, pułk Miliji Obywatelskiej. 
Do rozpoznania i działań łącznikowych. 
przygotowano samoloty PO-2, Dodatkowo 
pod dowództwo Mossora oddano dywi- 
zjon pociągów pancernych SOK, tacjonu- 
jący w Zagórzu pod Sanokiem. Wchodzące 
w jego skład cztery pociągi, tworzono 
od 1945 roku w celu ochrony linii kole- 
jowych bezustannie atakowanych przez 
oddziały UPA. Przy konstruowaniu tych 
improwizowanych pociągów pancernych. 
wykorzystywano wagony opancerzone 
lub fragmenty opancerzenia pochodze. 
nia polskiego. czeskiego i niemieckiego. 
Z rozproszonych do tej pory oddziałów 
Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego. 
stworzono najsilniejszą z użytych w akcji 
jednostek |. Dywizję KBW (około 5000 
ludzi w trzech brygadach z kompanią 
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samochodów pancernych BA-64 i po 
jedynczymi M2 i M3AL oraz sześcioma 
$u-76). Pospieszne formowanie dało 
© sobie znać już na samym początku ope- 
racji. brakami w koordynacji akcji bajo- 
wych i nieskutecznością działań przeciwko 
dobrze wyszkolonym. znającym teren 
sotniom UPA. 


Przesiedlenia 


Bezapelacyjnie najtragiczniejszą kartę 
w historii Akcji „Wisła”, stanowią masowe 
przesiedlenia (około 140tys, osób). na któ- 
re położono szczególny nacisk w pierwszej 
fazie operacji oraz zorganizowanie obozu 
odosobnienia w Jaworznie (umieszczono 
w nim 3873 osoby oskarżone © sympa: 


syzowanie z UPA, w tym kobiety i dzieci. 
w wyniku złych warunków i znęcania się 
nad więźniami zmarło 161 osadzonych), 
Szeregowiec Leon Wróbel z 5 skpp uczest- 
niczył w kilkudziesięciu akcjach przesie 
dleńczych: „W nocy jedna kompania otaczała 
wioskę. a rano wjeżdżała do wioski druga 
z podwodami, które brano z Zamojskiego. Po 
<zym oficerowie wchodzi do przeznaczonych 
do wysiedlenia domów z zawiadomieniami 
Żołnierze pomagali im się ładować i pakować. 
ra wszystko co im się podobało. cały swój 
dobytek niektórzy ładowali na dwa wozy inni 
na cztery. po czym Cały transport był kon- 
wojowany po około 50-80 wozów do Bełżca 
ma stację przeładunkową. Stamtąd jechal 
dalej na zachód...” Ludność rozmieszczana 
była na terenach Ziem Odzyskanych. czyli 
w północnej i zachodniej Polsce. Rozkazy 
zabraniały jakiegokolwiek znęcania się nad 
Ukraińcami, jednak w atmosferze rozgar- 
dlaszu cechującego pierwszą falę operacji. 
dochodziło w niektórych oddziałach do 
szykan. np. skracano czas przeznaczony na 
pakowanie. zdarzały się również pobicia 
opornych. Co ciekawe, oficerowie i żołnie- 


1ze w większości wierzyli. że opuszczający 
swoje ziemie mieszkańcy wiosek opuszczają 
nędzne chaty i zamieniają je na porządne 
poniemieckie gospodarstwa. Szef sztabu 
1. Dywiji KBW dziwił się podczas rozmo- 
wy. „że żaden argument nie trafiał do ich 
świadomości Jeden z rozmówców. właściciel 
5 ha gospodarstwa, na pytanie dlaczego nie 
wyjechał do USRR w ramach repatriacji odpo- 
wiedział, że tu jest mu dobrze. Tu się urodził 
itu chciałby umrzeć”. 

Przesiedlenia doprowadziły do prawie 
całkowitego wyludnienia niektórych rejo- 
nów Polski, szczególnie w Bieszczadach 
istnieją miejsca. gdzie po 65 latach trudno 
jest odnaleść ślady spalonych i zniszczo 
nych wiosek. Palenie opuszczonych wiosek. 
przeprowadzane było przez oddziały UPA, 

w celu niedopuszczenia do przejęcia 
zabudowań przez sprowadzonych 
na to miejsce Polaków. 

„lato 1947 roku było inne — pi- 
sał w swoich wspomnieniach były 
żołnierz UPA OUN. Pola i ogrody 
leżały odłogiem, a wyłudnione wsie 
straszyły wrogą pustką. Polskie od- 
działy dniem i nocą przeczesywały 
każdą wieś i skrawek ziemi”, Jednak. 
początkowo oddziały UPA nie 
ponosiły większych strat, WP stoso 
wało taktykę wypracowaną jeszcze 
w 1946 roku: nocne przemarsze po- 
łączone z organizowaniem zasadzek 
oraz przeczesywanie lasów. O ile 
efektem było utrudnianie funkcjo: 
nowania sotni UPA, pozbawionej 
odkrywanych przez wojsko leśnych 
magazynów broni i zaopatrzenia. to 
w oparciu o tę taktykę nie udało się 
rozbić żadnego większego oddziału 
ukraińskiego. W sztabie GO „Wisła” 
opracowano w maju 1947 roku nowe 
wytyczne, w których nakazywano odejście 
od losowego przeczesywania lasów. Do- 
wódca 1. Dywizji KBW na ich podstawie 
i w oparciu o meldunki z terenu, wydał 
rozkaz operacyjny „z chwią nawiązania 
łączności z bandą lub natrafienia na jej lad. 
jedynym i głównym zadaniem jest ścigać. 
Zmęczenie żołnierzy nie wytrzymuje krytyki 
banda też się męczy”. Ale braki operacyjne 
dawały o sobie znać jeszcze podczas kilku 
akcji przeprowadzonych w rejonie masywu 
Chryszczatej. na której jeszcze w 1946 roku 
odkryto olbrzymi zespół bunkrów UPA. 
W dniach 12-15.V.1947 r. przeprowadzo- 
no tu. pod osobistym dowództwem Mos- 
sora, wielką operację z udziałem dwóch 
dywizji. brygady KBW. 12 PP i ił WOP. 
Mimo to okrążonym sotniom „Chrina” 
i „Stacha” udało się wymknąć. 6 czerwca 
przeprowadzono dużym nakładem sił 
kolejną akcję na szczyt Chryszczatej. Użyto 
m.in. kompani moździerzy 82 mm i klucza 
szturmowych samolotów IŁ-2 z lotniska 
w Rzeszowie. Cała operacja trafiła w próż- 
nię. Odkryto jedynie podziemne bunkry 


jiekarnię. z której korzystały oddziały 
kurenia „Rena”. 

Jednym 2 najbardziej charaktery 
stycznych elementów walk na terenie 
działania GO „Wisła” było zdobywanie 
zamaskowanych schronów. Instrukcja 
rozpowszechniona wśród oddziałów 
polskich nakazywała „przede wszystkim 
schwytanie żywych bandytów znajdujących 
w bunkrze. Albo poprzez zorganizowanie 
w pobliżu zasadzki (...). albo skryte (njle- 

pij w nocy) podczolganie się kilku saperów 
i założenie dookoła bunkra w 4. 5 miejscach 
ładunków wybuchowych, przeciągnięcie 
sznura Bickforda i nad ranem ogłuszeni 

wybuchem znajdujących się w środku ban- 
„dytów z równoczesnym nalotem wojska. Nie 
pozwalając pzez szybkie działanie zoriento- 
wać się bandytom sytuacji ując ich żywcem”. 
Postępując zgodnie z wytycznymi, wojsko 
próbowało za każdym razem wziąć „żyw- 
cem" obleganych w bunkrze „upowców”". 
jednak najczęściej ginęli oni w walce lub 
popełniali samobójstwo. Jak np. podczas 
ataku przeprowadzonego 22.1.1947 r. 
przez Oddział 4 Grupy Manewrowej (WOP) 
na podziemny szpital w rejonie Maniowa.” 
Wiele z zamaskowanych magazynów i kry- 
jówek znajdowało się również na terenach 
zabudowanych. -— Mieliśmy na stanie takie 
szpikulce, którymi kłuliśmy podłoże. jak 
wymacaliśmy drzewo to oznaczało, że jest to 
dach bunkra — wspomina Leon Wróbel, szer. 
5 spp. — Brałem udział w zdobywaniu bunkra 
w Żurawczy. W momencie kiedy dokopano 
się do drewnianych belek i zaczęto je rąbać. 
ze środka rozległ się strzały. Natychmiast 
zarzucili go granatami, a po wybuchu do 
Środka wskoczyło dwóch żotnierzy. Na dole 
rozległy się strzały i tylko jeden zdążył wysko- 
czyć gdy podali mu rękę z zewnątrz, a drugi. 
kapral Pyka. został w środku. Okazało ię. że 
bunkier był rozbudowany i Ukraińcy wycofali 
się da innych pomieszczeń i w momencie gdy 
nasi wskoczył to od razu puścili serię i trafili 
tego kaprala, rozwalając mu głowę. Przez całą 
noc oblegaliśmy bunkier. (..) Rano okazało 
Się. że wszyscy banderowcy oprócz jednego 
popełnili samobójstwo. 

Na terenach walk odkryto i zniszczono 
1178 podziemnych schronów, jednak nie 
wiadomo ile jeszcze pozostało w lasach i w 
spalonych wioskach. Jeden z największych 
kompleksów odkryto na stokach Chrysz- 
czatej w Bieszczadach. Kilkanaście, często 
dwupoziomowych bunkrów. zajmowało 
razem powierzchnię prawie 1 km kw. 

| wszystkie były ocieplone i kryte blachą 
2 doprowadzoną do wewnątrz wodą. Na 
sąstedniej Kzglicy znajdował się podziem- 
ny szpital. salą operacyjną. generatorem. 
izolatką i kaplicą. 

Akcja „Wisła” została zakończona 
31,VIL.1947 roku. Uczestnikom rozdano 
odznaczenia i ordery. a w prasie ogłoszono 
wiełki sukces. Przez cały jej okres trwały 
wysiedlenia i walki zsotniami UPA. Mimo 


dosyć dużej przewagi WP nad UPA. nie 
doprowadziły one do spektakularnych 
zwycięstw. Właściwie nie rozbito do 
samego końca żadnego z kureni działa- 
jących w Polsce. Mimo olbrzymich strat. 
trzy znich przebiły ię na zachód, a jeden 
„Berkuta” został na Zamojszczyźnie roz- 
wiązany przez samą UPA w końcu 1947 
roku. Na terenie kraju pozosały dobrze 
zakonspirowane komórki podziemia, z2a- 
daniem utrzymywania łączności pomiędzy 
terenem właściwej Ukrainy i Zachodem. 
które kontynuowały swoje istnienie do 
1948 roku. Patrząc na wojskowy przebi 
akcji można powiedzieć że największy cioś 
sarukturom ukraińskiej. nacjonalistycznej 
organizacji. zadała właśnie najbardziej 
.potępiana część operacji „Wisła” - prze- 
Siedlenia. Trzeba zaznaczyć, że władze 
polskie poszły „na łatwiznę”, obarczając 
zbiorową odpowiedzialnością wszystkich 
Ukraińców i zupełnie nie związanych 
2 UPA Łemków. Nie przeprowadzano żad- 
nej akcji która pozwoliła by im uwierzyć. 
żesą pełnoprawnym obywatelami Polski. 
Zamiast tego, zorganizowano ostatni etap 
wysiedlenia (rozpoczęty jeszcze przecież 
przez dużo brutalniejsze działania GO Rze- 
szów), który doprowadził do częściowego 
wyludnienia południowo-wschodnich 
rejonów kraju. 

W 1944 roku. kiedy nate ziemie zaczę- 
ła wracać władza polska (w wydaniu Polski 
Lubelskiej) cele obu stron były dosyć ja- 
sne. UPA — chciała zorganizować jednolite 
narodowo państwo, na części terenów 
należących zarówno przed, ak i po wojnie 
do Polski. Rok wcześniej przeprowadziła 
wiele bardziej okrutniejszą wersję wysie- 
dlania na Wołyniu udowadniając, że jest 
gotowa przeprowadzać czystki etniczne. 
Polskie władze komunistyczne niezależnie 
ay chciały utworzyć państwo narodowe 
czy nie. (nie wysiedlono przecież ani 
Białorusinów. ani Litwinów z północnych 
rejonów kraju) mogły. a nawet miały 
obowiązek bronić terytorium kraju i ego 
obywateli. Akcja „Wisła” nie ma uspra- 
wiedliwienia w warunkach pokoju, ale 
czy może być usprawiedliwiona w czasie 
wojny? 

Porucznik Wysocki (mianowany w mię- 
dzyczasie dowódcą kompanii przeznaczo- 
nej do „szybkiego reagowania”) pozostał 
jeszcze w 9 PP w Hrubieszowie do 1948 
roku. Za Akcję „Wisła” nie otrzymał żad- 
nych odznaczeń. pułk wrócił „do starej 
biedy”. a gozety już dawno ogłosił zlikwi- 
dowanie problemu ukraińskiej partyzantki. 
Dla niego wojna miała jeszcze trwać pra- 
wie cały rok „Tydzień po potyczce z UPA 
odebralśmy telefon »kapitan Prog wzywa 
pomocyć. Ja z Waręża razem z 15 ludżmi 
pojechaliśmy Studebackerami na miejsce. 
znależiśmy dwa samochody rozbite i pelno 
trupów. Widać było. że tyłka z dowódcą 
batalionu samochód przepuścił. a resztę czyli 
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dwie ciężarówki na minach poderwali wyszi 
zlaswi zaczęli dobijać rannych... Cdn. © 
Zdjęcia: Archiwum: Bartłomieja 
SBlaszkowskiego, zbiory Macieja Myczki 
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Przypisy 

-Tak twierdził później schwytany członek sotni 
„Chrina” ps. „Sowa. który brał bezpośrednio 
udział w akcji jako celowniczy rkm. Świer 
czewski miał zginąć przypadkowo podczas 
zaplanowanego ataku na transport wojskowy 
przeprowadzony przez sotnie „Chrina” | „Sa- 
<a”. jednak wersji śmierci Świerczewskiego jest 
więcej, Trzykrotnie ranny. ostatnią śmiertelną 
kulę według zaginionego raportu balistycznego 
miał otrzymać w momencie gdy znajdował się 
w „martwym polu” rażenia atakującego oddzia 
łu; zaginęły również materiały z wizji lokalnej 
przeprowadzonej przez oficerów 1 Dywizji KBW 
w obecności „Sowy. Według jednej z najbar- 
dzie fantastycznych i niepotwierdzonych wersji 
Świerczewski miał zginąć w wyniku zamachu 
zorganizowanego przez NKWD. 
3 prawdziwe nazwisko do wiadomości redakcji 

Pierwotnie nazwę UPA stosowały w 1941 roku. 
wobec siebie oddziały Tarasa Bulby. walczącego 
pod niemieckim kierownictwem przeciwko 
radzieckiej partyzantce. później nazwę UPA 
zawłaszczył sobie odłam OUN kierowany przez 
Stepana Banderę. 
* Były to pociągi: Szczecin. Grom, Huragan Bły- 
skawica oraz dwie drezyny pancerne załogę ich 
stanowiły mieszane składy wojska i sokistów, 

„Okrążenie bunkra trwało niecata dobę. Rane, 
dnia 23.1.1987 r. grupa manewrowa. wraz z gn 
1 operacyjną 34 pp. widząc że banderowcy nie 
poddają się ostrzeliwują nadal - przniedi słomę 
1 podpali bunkier. Z zaczynającego sę pali bun- 
kra wyskoczył jeden banderowiec pseudo »Peńs. 
który został schwytany (..) Gdy bunkier zapał 
sę. lekarze zastrz saitaiuszk, potem zaczęli 
srzełać rannych. Raport szefa 2 wydziału (zwia- 
dowczego) 8 DP por. Żywienia z 12.1V.1947 
roku. opracowany na podstawie meldunku 
zwiadowczego 34 pp 2 25 I 1947 roku. 
* Dowódca 2 batalionu 7pp. 3 DP. 


ObxsywcA 4/2005 31 


TRUDNE PYTANIA 


Czyja walka? 


PIOTR MASZKOWSKI 


W ostatnim czasie na rynku wydawniczym poja- 
wiła się, nakładem wrocławskiego A 


książka autorstwa Adolfa Hitlera 
PE> żądzy wiedzy i zgłębiania historii w konfrontacji 
z demonami przeszłości, wciąż obecnymi w naszej świado- 
mości. do dzisiaj sprawia pewną trudność. Jaka bowiem 
formula jest w tanie pogodzić często sprzeczne ze sobą wartości 
etyczne i moralne? Przykład z wydanym ostatnio „Mein Kampf". 
ukazuje konflikt ten w pełnej okazałości. Zresztą nie jestto pierw- 
szy przypadek, gdyż niemal identyczna sytuacja miała miejsce. 
przy okazji wydania tej książki w 1992 r. Mimo że edycję wyco- 
fano ze sprzedaży. rozpętana została burza medialna. okraszona 
komentarzami. zarówno zwolenników. jak i przeciwników pol- 
skiej edycji „Mein Kampf". Podobnie jak 13 lat temu. powtóme 
wydanie tej pozycji wzbudza identyczne emocje. 

Pojęcie bestseller odnosi się do „książki, która w określonym 
czasie cieszy się nadzwyczajnym powodzeniem, jest najbardziej 
.pokupna. niezależnie od swych wartości literackich i anystycznych” 
(PWN). Czy w przypadku „Mein Kampf" mamy do czynienia 
2 tym pojęciem? Niewątpliwie rozgłos medialny. jaki nadano 
temu wydarzeniu z pewnością przyczynił się do popularności 
tej pozycji. est o jednak sukces ograniczony czasowo i najpew- 
niej, niczym efemeryda, zgaśnie zapewne równie szybko jak 
się pojawił, gdyż w swej formie, treści i przekazie nie nosi żad- 
nych znamion atrakcyjności. Próba przeczytania obecnej edycji 
okupiona jest męczarnią. zwłaszcza, że wstęp. przedmowa, czy 
może komentarz jaki należny jest wydaniu pretendującemu do 
kategori żródła historycznego. w niczym nie ułatwia odnalezienia 
realiów historycznych, zawartości i wykładni ideologicznej ujętej 
przez autora. Autor... jest chyba stwierdzeniem nieco na wyrost. 
gdyż raczej przekaziiela swych myśli i ideologii w chaotyczny 
sposób spisanych przez jego asystentów Emila Maurice i Rudolfa 
Hossa, podczas odsiadywania przez Hitlera wyroku w twierdzy 
Landsberg. Z całą pewnością więcej merytorycznych informacji 
można uzyskać z rozlicznych opracowań dotyczących Hitlera. niż 
z poszczególnych edycji oryginalnych wydań. Zresztą. jeżeli cho- 
dzi o oryginalność to również i ta kwestia pozostaje dyskusyjna. 
Obie edycje „Mein Kampf" wydane w Polsce są tłumaczeniami 
angielskojęzycznych wydań. Oczywiście różnią się w pewnym 
stopniu od oryginału. gdyż wydawcy często usuwali z niej treści 
o charakterze antysemnickim czy miliarystycznym. W takiej też 
formie otrzymuje książkę polski czytelnik, co gorsze. niestety bez 
odpowiedniego komentarza. czy wręcz koniecznego opracowania 
historycznego, w jaki winna zaopatrzona być każda edycja. Jest 
to swoistym „pójściem na łatwiznę” ze strony wydawcy. Pełne 
opracowanie byłoby czasochłonne i znacznie zwiększyłoby koszty 
wydania, A przecież nie chodzi o to. aby było naukowo, chodzi 
o to. aby się sprzedało... Kolejnym problemem było znalezienie 
odpowiedniego historyka. który powinien opracować rzeczowy 
komentarz, a przede wszystkim wyraziłby chęć uczestniczenia 
w takim projekcie. Kwestia ta z całą mocą uwidoczniła się podczas 
pierwszej polskiej edycji. kiedy pięciu wybitnych historyków od- 
mówiło opatrzenia swym komentarzem „Mein Kampf". Z jednej 
sirony nie można się dziwić, krytyczne opracowanie tej pozycji 
wymaga czasu, którego zapewne ani obecny, ani poprzedni 
wydawca nie miał. Z drugiej. może w grę wchodzi polityczna 
poprawność? A może po prostu dobry smak? Chociaż. być może 
wystarczyłoby logiczne i umiejętne wykorzystanie tego co zostało 
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już napisane o Hitlerze i jego dziele. Zresztą temat nie jest wart 
aż tak głębokich rozważań 

Eberhard Jackel. niemiecki historyk, autor licznych publikacji 
dotyczących Hitlera twierdzi w jednej ze swych książek: „Można by 
przyjąć. że niektórzy rozumieli Hilera ponieważ przeczytali jego książkę. 
„Aleinato nie ma żadnych dowodów. Niewątpliwie należy przyznać, że 
przypuszczenie, iż polityka Hidera będzie następstwem jego wywodów 
książkowych. po wszystkich doświadczeniach musiało wydać się mało 
prawdopodobne. W każdym razie historia »Mein Kampf« zastuguje 
.pod tym względem na szczególną uwagę. Książka ta w swych licznych 
wydaniach nie zawiera żadnych istotnych zmian. Rozpowszechniona 
została w milionach egzemplarzy, a mimo to była prawie w utajeniu, 
rzadko czytana, lub jeśl już. o niezbyt poważnie traktowana. przede 
wszystkim nie poddawana publicznej dyskusji. Cytowano z niej tylko 
banały, których używano jako hasta. Nie było żadnego wnikliwego 
komentarza do tekstu, a to głównie dlatego, że Hier w razie potrzeby 
przyjmował dystans do swego dzieła. Kiedy pewien dziennikarz francuski 
wezwał go w lutym 1936 roku do zrobienia korekty, Hier odrzekł iż 
mie jet pisarzem, lecz polykiem i wniesie poprawki do swej poltyki 
zagraniczne i tym zapisze się w dziejach”! 

Alan Bullock, brytyjski historyk. wybitny specjalista i badacz 
kariery Adolfa Hitlera. analizując poszczególne treści elemientarza 
faszyzmu stwierdza z kolei: „Mein Kampf, książka wyjątkowo odra- 
żająca w swym języku tonie. a przede wszystkim treści, est interesująca 
otyłe, że pozwała z jednej strony przyjrzeć się mentalności Hitlera i jego 
poglądom na świat, drugiej sposobowi, w jaki zamierzał zorganizować 
swój ruch pelyczny, a także powstaniu jego mitu jako ącznika między 
tymi dwiema dziedzinami”-* Jednak „ostatnie badania wykazały, że 
autobiograficzne ramy »Mein Kampf: są bardzo niewiarygodne. Hier, 
.mitologizując własną postać, musiał przede wszystkim udramatyzować 
swe pierwsze lata nieudolności i folgowania własnym zachciankom, 
przedstawiając je jako okres nędzy. cierpienia i samotności, który 
ukształtował w nim jako w przyszłym przywódcy zdecydowanie i wiarę 
we własne sł, Unikał ujawniania politycznych szczegółów dotyczących 
klęski puczu w 1923 roku. na co miał nadzieję jego wydawca i zapełnia 
strony licznymi dygrejami na pierwszy lepszy temat. który przyszedł mu. 
na my, wykazując buńczoczn ignorancję niedouczonego człowieka. 
tk charaktrystyczną dla jego późniejszych wystąpień 

Czemu zatem służyć ma kolejne wydanie „Mein Kampf" 
dzisiaj, skoro z większości opracowań wynika, że żaden z ele- 
mentów w niej zawartych nie jest spójny. a treści raczej urywane 
i niewiarygodne. Czyżby magnesem przyciągającym: Czytelników 
miało być tylko i wyłącznie nazwisko autora? Dlaczego znienawi- 
dzony i przeklęty synonim zła. który doprowadził do największej 
w dziejach ludzkości katastrofy, gwarantuje dziiaj komercyjne 
powodzenie? Dlaczego zainteresowanie „Hitlerwelle”* utrzymuje 
się nieustannie od kilkudziesięciu lat? Czy obecne zachłyśnięcie 
się dziełem twórcy ideologii brunatnego szaleństwa kiedyś minie? 
Na te pytania każdy musi sobie odpowiedzieć sam. 

Podsumowując, jak powiedział jeden z wrocławskich księga- 
rzy. wydanie książki jest wyrazem uznania dla autora. Jest tylu 
wartościowych twórców. dla których nie ma miejsca na półkach. 
bądź się ich nie drukuje. Dlaczego zatem mielibyśmy wyróżnić 
Adolfa Hitlera. sprzedając jego dzieło? a 


Przypisy 
Jachel E. „Panowanie Hitlera”. Wrocław 1989. s. 72 

Bullock A. „kier i Stalin. Żywoty równoległe”. Warszawa 1999, s. 148 
»Tamie. s, 154 

* Fala publicystyczna i pamiętnikarska na temat Hitlera 
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Prof. Włodzimierz Suleja. Hi- Piotr Galik= historyk, współ- 


storyk. Dyrektor wrocławskiego pracownik „Odkrywcy” 
oddziału IPN. W przypadku wydania pozycji 
Wydanie tej książki traktuję jako takiej jak „Mein Kampf" sensow- 
działanie czysto handlowe. operację. nym byłoby nie tylko zdemitologi- 


zowanie, lecz również przełamanie 
pewnych tabu. gdyź to, co 
zakazane. bardziej przycią” 
sa. Trochę jak w przypadku 
prohibicji w Ameryce, która 


która ma przynieść zysk. tymczasem 


jest również kwestia smaku, 


którym z całą pewnością wy- spowodowała. że gorzel- 
dawca się nie wykazał. Inną nictwo rozkwitło jak nigdy 
sprawą jest charakter takiego wcześniej i nigdy później. 


wydawnictwa. Oczywiście „Mein Kampf". ak jak kaźde inne źródło | | Przypuszczalnie znaczna część odbiorców w Polsce będzie 
historyczne, może być publikowane przede wszystkim dlatego. że jest | | jednak obojętna treściom zawartym w „Mein kampf". gdyż 
świadectwem bardzo określonego czasu. Co prawda, jest to książka | | jesteśmy raczej impregnowani przez doświadczenia histo- 
pisana językiem nienawiści, więc wymaga specyficznego podejścia do | "| ryczne na skrajne formy ideologii. Logicznym rozwiązaniem 
niej, również ze strony zwykłego czytelnika. nie tyłka historyka. Na | | byłaby wspólna inicjatywa w obrębie UE, której działania 
tomiast, jeżeli takie dzieło jest wydawane. to konieczny jest nietylko |_| pozwoliłyby otworzyć oczy np. tym którzy przez przekorę dla 
wstęp, który ma charakter quasi ideowy. jak w obecnym wydaniu. ale | | systemu. w którym nie znajdują dl siebie miejsca fascynują 
niezbędna jest edycja krytyczna tego typu publikacji krytyczna, czył | | się totalitaryzmem. Byłby to sensowny krok w kierunku 
nie ograniczającą się do wstępu, ewentualnie posłowia, ale również | "| wyrwania kłów radykałom i ekstremistom. 

zaopatrzona w przypisy o charakterze wyjaśniający. pokazującym Rzecz w tym. że ta niepozorna książeczka narobiła 
realia epoki; czego akurat w ostatnim wydaniu zabrakło. sporo strasznego zamętu w głowach Niemców. Demito- 
Nie mam obaw, jeżeli chodzi o oddziaływanie treści zawartych | | logizacja tego „dziełka” mogłaby służyć jako szczepionka 
w „Mein Kampf", choćby dlatego, że książka ta po lekturze nie | | dla przyszłych pokoleń, po prostu. żeby każdy, kogo nęci 
będzie budziła emocji. To jest trachę jak z młodymi niemieckimi |_| taki ekstremizm, mógł odwołać się do żródła, przeczytać co 
małżeństwami, które w czasach hitlerowskich dostawały własny | | napisał „ojciec założyciel" i poznać, jak zawartość ma się do 
egzemplarz. Nie sądzę. żeby do niego zaglądały. boo jest niezmier- | | rzeczywistości. Konieczny jet rozsądny i wyważony komen- 
nie nudna książka, której nikt nie będzie czytał, a po prostu miał. | | tarz. któy niekoniecznie pocichodziłby do sprawy z zacietrze- 
Opublikowanie „Mein Kampf" na progu XXI w., stwarza natomiast | | wieniem ideologicznym na zasadzie „niszcz nazizm”, Bardziej 
faktspołeczny. a brak zdecydowanego protestu wywoluje wrażenie | "| skutecznym byłoby wyłapanie wewnętrznych sprzeczności 
przyzwolenie na sposób funkcjonowania tego sektora, jakim są | | niebagatelnych uproszczeń i wręcz ideowego prymitywizmu, 
wydawnictwa, Nie ulega wątpliwości, sięganie po tę książkę wiąże | | co pomogłoby w znalezieniu dystansu zarówno w stosunku 
się ztym. że edycji nadano charakter swośstej sensacji. tak jak mato | | do autora. jak i jego „książczyny”. 

miejsce w przypadku prezentowanego w kinach „Upadku” — filmu Żeby uniknąć zaciekawienia tym co zakazane, wskazane 
o ludzkim obliczu Hitlera. który spotkał się z dużym zaintereso- | | byłoby opublikowanie całej serii klasyków totalitaryzmu, 
waniem. Trzeba jeszcze dodać. że obecna edycja była tłumaczona | | podobnie jak zostały wydane z odpowiednim komentarzem 
z wydania brytyjskiego. dlatego też nie ma cienia wątpliwości. że | | „Protokoły Mędrców Syjonu”, Tak samo można by zdemito- 
nie nosi ona znamion wydania naukowego. Tłumaczenie wtórne | "| logizować „Mein Kampf" Hitlera, zamieszczając współczesny 
nie ma sensu. Szkód społecznych przy tak niskim nakładzie jednak | | naukowy komentarz. który podkreślłby niespójność czy 
nie przewiduję. wręcz obłęd niektórych stwierdzeń. 


Marek Skwierkowski — wydawca „Mein Kampf" 

„Mein Kampf" wydano po raz pierwszy w Polsce w 1992 r. W międzyczasie ukazały się również wydania nielegalne. będące 
typowo komercyjnym piractwem. Zdaję sobie sprawę. że rozprzestrzenianie tej ideologii jest zabronione w kodeksie karnym. 
Podkreślam jednak. że moja działalność nie ma charakteru krzewienia ideologii faszystowskiej ani jej rozpowszechniania. jest to 
dokument opatrzony komentarzem historycznym oraz negatywnym wstępem od wydawcy. Wydany został dlatego. że do tej pory 
nie było tej książki na rynku. a istniało na nią zapotrzebowanie ze strony dziennikarzy. historyków czy socjologów. Wydaje mi się. 
że „Mein Kampf" powinno być traktowane jako ostrzeżenie oraz próbę sięgnięcia do źródła i korzeni istoty zła. Książka ta zosta” 
ła napisana i nie można udawać, że jej nie ma. Nie jest to żadna instrukcja. ale rozważania średnio lotnego polityka o wielkich 
ambicjach. Istota jej wydania polega na tym. aby pokazać jak Hitler doszedł do władzy. jakimi posługiwał się słoganamii Obecne 
wydanie ma być również przyczynkiem do jej odmitologizowania. Jeżeli została już rzucona na pożarcie osób zainteresowanych, 
wszystkie kontrowersje oraz złe emocje powinny znaleźć upust w dyskusjach. 

Nie uważam, że wydana przeze mnie pozycja przyczyni się do rozpowszechniania ideologii faszystowskiej, której w żadnym 
wypadku nie sprzyjam. Publikacja jest sposobem na odkłamanie mitów. ukazanie tego, co naprawdę książka zawiera. Dyskusja. 
na ten temat. na pewno nie pobudzi do wyznawania tej ideologii. Każdy otwarty umysł będzie miał świadomość, że jest to mało 
interesująca książka i gdyby nie nazwisko autora byłaby zupełnie zapomniana. Próba jej przeczytania. przez młodego człowieka 
może tak naprawdę zniechęcić do dalszej lektury i być odebrana jako nudny bełkot pseudointelektualsty. Czy ja pomagam jakimś 
nieformalnym grupom drukując tę książkę? Nie ma żadnego znaczenia. gdyż sympatycy faszyzmu, dotarii już do źródeł dostępnych, 
np. w internecie, w wydaniu nielegalnym. czy w oryginale. który można przeczytać w Bibliotece Uniwersyteckiej. Niewielki nakład 
gwarantuje, że książka nie spotka się z masowym odbiorcą. 

Przekład jest tłumaczeniem z języka angielskiego, które sam podjąłem. gdyż jestem z wykształcenia anglstą. Adjustacja zrobiona 
została przez polonistę. który nie chciał swojego nazwiska umieszczać na okładce. co rozumiem i uszanowałem. Jeżeli chodzi o moż- 
liwość naukowego opracowania. „Mein Kampf" to tę sprawę zostawiłem autorowi komentarza. prof. Bogdanowi Michalskiemu. 
Podjęliśmy wspólną decyzję. że ma to być tekst źródłowy bez przypisów. 
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Tajemnice „Forsterówki” 
— rezydencja „Kata Pomorza” 


RAFAŁ JAN KRAUSE 


Wyspa Sobieszewska, to fragment Mierzei Wi- 
ślanej przeciętej dwoma ujściami Wisły, 
położona na wschód od Gdańska. Z uwagi 
na liczne walory przyrodniczo-krajobra- 
zowe, m.in. piękne plaże, tereny leśno- 
„wydmowe, malownicze laki: juź w XVII 
wieku zyskała sławę wśród gdańskiego 
patrycjatu budującego tu swoje re- 
żydencje letni i urządzającego w tu 
tejszych lasach polowania. Ta wyspa 
skrywa wiele zagadek przeszłości 


w Przegalnie, relikty drewnianej zabudowy 

podmiejskiej w Górkach Wschodnich czy Świbnie. To także 
tortyfikacje z okresu II wojny lub najstarsze barokowe nagrobki 
mennonickie w Sobieszewie. Lasy kryją też niejedną tajemnicę. 
jak chociażby opuszczone instalacje podziemne i schrony bazy 
rakietowej z lat 60. i 70, (dawna „JWI 1107). wybudowanej na 
terenie dawnego poligonu i strzelnicy Kriegsmarine z 1941 r 
Jednostki rakietowej otoczonej do niedawna jeszcze kilkoma rzę 
dami drutu kolczastego pod napięciem! Na tym terenie okopały 
się w desperackiej obronie. w ostatnich miesiącach wojny po 
zajęciu portu gdańskiego przez Armię Czerwoną. resztki 2 Armii 
generała Weissa Kilkadziesiąt tysięcy żołnierzy i uchodźców z Prus 
Wschodnich i Pomorza koczowało od marca do maja 1945 r. 
oczekując pod ostrzałem na nieuchronną kapitulację. Do dzisiaj 
widoczne są w lasach ślady po tym dramacie, w postaci licznych 
pozostałości po ziemiankach, okopach i przypadkowo znajd: 
wanym wyposażeniu wojskowym, czy amunicji. Gdzieniegdzie 
natrafić można nawet szczątki ludzkie. 

Nadmorskie lasy skrywają także mało znaną przez miesz 
kańców Pomarza tajemnicę. W ich zaciszu, z dala od zabudowy 
miejskiej, zapadały najbardziej zbrodnicze rozkazy w historii 
Ziemi Gdańskiej. To właśnie tu. w prawie nietkniętym zębem 
czasu i wojny modrzewiowym dworku myśliwskim. rezydował 
hitlerowski „Kat Pomorza” — gauleter i 55-Obergruppenftrer 
Nbert Forster. 


T: nie tylko unikalne budowle hydrotechniczne 


Plan terenu „Forsterówki” (arch. PKOnZ PTTK). 


34 | Obknywca 4/2005 


Działkę pod budowę tzw. dworu myśliwskiego 
w Wordell (Orliki) k. Sobieszewa. przekazał zimą 
1932 r. jeden z urzędników Senatu Wolnego 
Miasta Gdańska (WMG) - członek NSDAP. Bu: 
dowę rezydencji rozpoczęto wiosną 1933 r. 
Kto był autorem projektu? Nie wiadomo. 
Pewne wskazówki w postaci projektu pla 
tycznego stylizowanych swastyk, wyrzeź- 
bionych następnie na belkach stropowych 
sali kominkowej. wniósł osobiście Adolf 
Hitler na prośbę swojego ulubionego 
gauleitera, Motyw swastyk przewija się 
w elementach krat i bramy wjazdowej na 
teren ośrodka rekrutacyjno-szkoleniowego. 
rozbudowywanego w sąsiedztwie rezydencji Forstera w latach 
1935-1938. 

Za zasługi położone w zdobyciu władzy w Gdańsku przez 
NSDAP. Senat WMG na wniosek partyjnych kolegów, nadał 
Forsterowi honorowe obywatelstwo Gdańska, a 26.V1.1933 r 
z okazji 31 urodzin. otrzymuje od swojej pani oraz fahrera pre 
zent w postaci modrzewiowego domku myśliwskiego z zapleczem 
kudhenno-jadalnym. Albert Forster z wielką pasją oddawał się 
łowiectwu. Posiadał pokaźną kolekcję broni myśliwskiej i trofeów 
łowieckich. Odtej pory rezydencja pełni także funkcję głównego 
miejsca poufnych spotkań i narad dla wysokich funkcjonariuszy 
NSDAP i 55 z terenu WMG. 

Albert Forster przebywał w swojej rezydencji od 26.V11.1933 
do 27.Il.1945 r. Willa pełniła również funkcję tajnego magazy- 
nu dużych ilości broni. zwłaszcza maszynowej, przemycanej na 
teren WMG barkami, w celu uzbrojenia szkolonych potajemnie 
członków SA 55. Broń przechowywano w piwnicy „Forsterówki 
oraz w wybudowanych w późniejszym okresie barakach magazy 
nowych na terenie ośrodka „rekreacyjnego" NSDAP. 

Szczególnymi gośćmi na terenie „leśnej kwatery gauleitera” 
byli m.in. Wysoki Komisarz Ligi Narodów w WMG — Carl] 
Burekhardi (kilkakrotnie w 1937 r.). Reichsfuhrer SS Heinrich 
Himmler (w 1939 r. w VI-IX i w XI.1941 r.). dowódca okrętu 
liniowego „Schleswig-Holstein" komandor Gustav Klelkampf 
(28.VII1.1939 r.. Stałymi 
bywalcami narad byli: 5 

Oberfahrer dr Aleksan: 
der Reiner (jeden z orga. 
nizatorów gdańskiej 55), 
S$-Gruppenfihrer Erach 
von dem Bach-Zelensky 
(późniejszy dowódca wojsk 
pacyfikujących Powstanie 
Warszawskie), dr Rudolf 
Troeger (szef gdańskiej po- 
licji kryminalnej przysłany 
z berlińskiego Gestapo), 
dowódca 55 Helmwehr 
Danzig Friedman Goetze 
55-Oberfihrer Walter Stein 
(szef gdańskiej policji poli- 
tycznej). 5S-Brigadefiihrer 
Johannes Schafer (dowód- 
ca okręgu 55 w Gdańsku). 


$5-Sturmbannfiihrer Max Pauly (komendant KL Stutthof) 
$5-Obersturmbannfthrer Kurt Eiman (szef Einsatzkomman- 
do - realizujący od jesieni 1939 do wiosny 1940 program 
masowej eksterminacji działaczy polskich na Pomorzu 
i Poloni gdańskiej. Tu też omawiano szczegóły i zapadały 
najbardzie zbrodnicze decyzje w historii Pomorza! 

W czerwcu 1939 roku w obecności Himmlera przygo” 
towywano tu szczegóły operacji „Tannenberg". W trakcie 
jednej z poufnych wizyt Reichsfufera Ś5. Forster otrzymał 
szpadę honorową z napisami: „Mój honor to wierność” oraz 

„Mojemu kochanemu Albenowi Forsterowi. H. Himmler wódz 
55 na Rzeszę”! To świadczyło o wyjątkowej pozycji Forstera 
w strukturach 551 zaufaniu jakim darzyli go najwyżsi dygni- 
tarze II Rzeszy. W rezydencji gauleitera przygotowywano 
w ramach operacji : 
„Tannenberg” li- 
Sty aresztowań i i 
kwidacji Polaków 
zterenu WMG i Po 
morza (tzw. „Son- 
derfahncdangsbuch 
Polen”), Tutaj tak 
że zapadła w lipcu 
1939 roku decyzja 
oraz wybrano lo 
kalizację przyszłego 
obozu koncentra. 
cyjnego w Stutthofie 
(ztutowo) 

Latem 1939 r 
prowadzono na polo. 
wej strzelnicy ośrod- 
ka, szkolenie specja 
ne dla wydzielonych 
grup 55-Wachsturm- 
bann Eimann w z 
kresie przygotowania 
i prowadzenia masowych egzekucji leśnych. „Kursanci” mogli 
następnie sprawdzić swoje umiejętności w lasach okolic Szpę- 
gawska k. Stargardu Gdańskiego i Piaśnicy k. Wejherowa, gdzie pg 
wymordowano kilkanaście tysięcy Polaków. 

W sąsiedztwie rezydencji gauleitera, od 1935 roku roz- 
budowywano ośrodek rekrutacyjno-szkoleniowy NSDAP 
o budynek koszarowy z zapleczem socjalno-technicznym 
i własnym ujęciem wody oraz dom dla oficerów — instruktorów 
wojskowych. W latach 1936-1939 pod osłoną lasów i... policji 
gdańskiej. prowadzono intensywne szkolenie dla formacji SA 
i 55 z terenu WMG. Wybudowano także 2 baraki magazynowe 
dla składowania broni z przemytu oraz dużą strzelnicę polową. 
Teren był w tym okresie otoczony płotem z drutu kolczastego 
oraz silnie strzeżony. Zlokalizowano tu również jedną z nowo- 
tworzonych jednostek wartowniczych gdańskiej $5-Haimwehry. 
z której rekrutowano następnie załogę wartowniczą obozu kon- 
centracyjnego w Stutthofie. 

W listopadzie 1941 r. po wizytacji KL Stutthof przez Himmlera 
(po drodze urządzono wystawny obiad na cześć gościa w wielkiej 
jadalni „Forsterówki”, w uznaniu za sprawną organizację i zasługi 
dla 55), Albert Forster otrzymuje awans na $5-Obergruppen- 
fihrera, W latach 1941-1944 ośrodek pełni funkcję szpitala 
i sanatorium dla rannych na froncie wschodnim żołnierzy. m.in. 
elitarnej Waffen-55. „(..) W tym miejscu mogą przebywać jedynie 
najlepsi najdzelnieji synowie narodu niemieckiego. Tu mogą leczyć 
swe chwalebne rany odniesione za naszą ojczyznę (..)". Jak scharake 
teryzował ten „ośrodek rekonwalescencji” sam Forster. 

Teren rezydencji gauleitera był też, od listopada 1944 do 
stycznia 1945 r. miejscem zwożenia zagrożonych nalotami dzieł 
sztuki i archiwów partyjnych NSDAP z terenu Gdańska. To naj- 


j działalno- 
Sprawozdanie z wstępnej dział: 
Ś 55 Wachsturmbann Eimann. 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


H. Himmler wizytuje KL Stutthof w 1941 r. (za Himmlerem 
stol komendant obozu $5-Sturmbannfiihrer Max Pauly). 


mniej poznana karta histori tego obiektu. Część archiwum zostało 
zdeponowane w jednym ze schronów przeciwlotniczych wybu: 
dowanych na tym terenie w 194! r. Do dzisaj nie złokalizowano 
schronu dla personelu i pacjentów przebywających w obiektach 
dawnego wojskowego 
ośrodka szkoleniowego 
NSDAP. Ze wspomnień 
świadków biorących 
udział w początkowym 
zagospodarowywaniu 
obiektu po wojnie, jak 
i relacji odwiedzających 
niedawno ośrodek byłych 
żołnierzy niemieckich 
wynika, że wybudowa: 
no tam w 1941 r. duży 
schron. na ok. 150 osób. 
Znajdował się on w części 
terenu ośrod- 
ka, pod masywną zalesioną 
obecnie wydmą, o wyso: 
kości ponad 30 m n.p.m. 
o nazwie „Mewia Góra 
(Mówe Berg). Schron został 
po wojnie prawdopodobnie 
ny przez Rosjan i zasypany. Pełnił on także funkcję ma- 
gazynu tranzytowego dla wywożonych w początku marca 1945 r. 
z Gdańska, cenniejszych dokumentów urzędów niemieckich 
i części depozytów muzealnych. Składnica tranzytowa w „Forste 
rówce” została zlikwidowana w obliczu bezpośredniego zagro- 
żenia działaniami frontowymi. Depozyty muzealne przewożono 
ciężarówkami do pobliskiego portu w Świbnie, gdzie barkami 
i kutrami przewożono je wraz z ewakuowaną ludnością na Hel 
i dalej statkami na zachód. 

Pod koniec działań wojennych. na początku kwietnia 1945 r. 
na terenie rezydencji Forstera rozlokował się sztab 4 Dywizji 
Pancernej gen. Betzela. Na drodze dojazdowej. pod osłoną sosno- 
wego lasu i wysokich wydm (dzisiejsza ul. Lazurowa), stała duża 
kolumna pojazdów pancemych wycofanych z Gdańska. Pojazdy 
(w tym kilka czołgów) zostały tuż przed kapitulacją zniszczone 
przez własne załogi. Poleglego w walce generała pochowano 
w pobliżu domku myśliwskiego Forstera. Ekshumacje szczątków 
przeprowadzono kilka lat temu w ramach niezwykłej akcji odsta- 
niającej mroczne tajemnice okresu końca wojńy. W 2000 roku 
na tym terenie. w wyniku prac poszukiwawczych, zlokalizowano 
masową mogiłę ponad 220 osób. Poszukiwania były prowadzone 
przez pasjonata lokalnej historii Mariusza Jaskulskiego z gdańskiej 
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Straży Miejskiej. przy współpracy Fundacją „Pamięć "i Niemiec- 
kim Związkiem Opieki nad Grobami Wojennymi. pod nadzorem 
antropologa Andreasa Hintze. Masowy grób zlokalizowany kilka- 
dziesiąt metrów od „Forsterówki”, zawierał szczątki ludzkie z czę- 
ściowo zachowanymi mundurami: ŚS, grenadierów pancernych 
i policji gdańskiej Biegli rozpoznali w trakcie ekshumacji również 
szczątki jednej kobiety. To tajemnicza sprawa zważywszy na fakt. 
iż większość czaszek w mogile posiadało ślady strzałów w potylicę. 
Historycy snują domysły na temat akcji „komisji weryfikacyjn 
Armii Czerwonej. której jeden ze sztabów jednostki specjalnej 
kwaterował po zajęciu terenu właśnie w „Forsterówce”, Obiekt 
służył wojskowej ekipie tropiącej m.in. ukryte dzieła sztuki i 
członków załogi KL Stutthof. Szczątki rozstrzelanych Niemców 
przeniesiono w 2001 roku do wspólnej kwatery na cmentarzu 
„garnizonowym w Gdańsku. 

Po wojnie, dawny ośrodek szkoleniowo-rekrutacyjny NSDAP 
pełnił początkowo funkcję rządowego ośrodka wypoczynkowego 
PZPR. a następnie ośrodka Funduszu Wczasów Pracowniczych. 
Przez lata, nieświadomi jej dziejów kuracjusze, wypoczywali na 
masowej mogile w cieniu „Forsterówki”, świadka ponurej historii 
wpisanej w tragiczne losy tego regionu. Obecnie od 2003 roku 
zespół obiektów dawnej rezydencji gauleitera Pomorza Gdań- 
skiego i ośrodka szkoleniowego gdańskiego NSDAP. nie posiada 
użytkownika. Obiekty bez należytego dozoru i konserwacji mogą 
szybko popaść w ruinę. Gmina Gdańsk planowała utworzenie 
przez miasto - Muzeum Wyspy Sobieszewskiej, w ramach fili Mu- 
zeum Historycznego Miasta Gdańska, w którego skład wchodziłby 
kompleks dawnej rezydencji łącznie ze schronem udostępnionym 
do zwiedzania). Jednak z uwagi na brak funduszy gminnych na 
adapacje i trzymanie obiektu projekt zarzucono. Miasto planuje 
wystawić na przetarg obiekty „Forsterówki” wraz z okolicznym 
terenem. Z uwagi na brak pełnej ochrony prawnej (procedura 
wpisu zespołu do centralnego rejestru zabytków PSOZ jest jeszcze 


w toku), historyczny obiekt może kupić każdy i nie koniecznie 
umożliwić jego zwiedzanie. Istnieje również ryzyko ewentualnych 
rozbiórek czy przebudowy obiektu pozbawionego statusu zabyt- 
ku. Teren dawnego FWP „Mewa”. na którym zlokalizowany jest 
zespół dawnej rezydencji i ośrodka rekrutacyjno-szkoleniowego 
SA 65, jest opuszczony i dozorowany przez firmę ochroniarską 
2 Warszawy. 

Wiele jet jeszcze niejasności i tajemnic związanych z historią 
samej „Forsterówki”. wydarzeń, jakie miały miejsce na tym terenie. 
Tajemnicze są również losy ej gospodarza. Do dzisiaj nie udało się 
historykom ustalić ich jednoznacznie. Wiele hipotez krąży wokół 
wyroku śmierci i czasu jego wykonania. Nie wiemy, co stało się 
2 ogromnym majątkiem gauleftera wywiezionym i ukrytym pod 
koniec wojny. Nie wiemy jeszcze, dlaczego rozstrzelano pod ko- 
niec wojny ponad 220 Niemców. których pochowano w masowej 
mogile na terenie rezydencji Forstera. Nie wiemy gdzie zlokalizo- 
wany jest dokładnie duży schron przeciwlotniczy na wschód od 
ośrodka NSDAP. sąsiadującego z rezydencją gauleltera, Są to jedne 
z wytycznych w dalszej działalności PKONŻ PITK na najbliższy czas. 
Planowane są poszukiwania w zasobach archiwalnych krajowych 
i zagranicznych w celu uzupełniania wiedzy o zespole oraz uzyska” 
nia informacji. co do losów oryginalnego wyposażenia ruchomego 
do niedawna znajdującego się w obiekcie. 

Komisja poszukuje dalszych świadków lub relacji, wspomnień 
osób związanych z opisywanym zespołem w latach 1933-1956. 
Czytelników. którzy posiadają jakąkolwiek wiedzę na ten temat 
lub znają osoby mogące odpowiedzieć na nasze pytania, prosimy 
o kontakt z redakcją „Odkrywcy” lub z Pomorską Komisją Opieki 
nad Zabytkami, Pomorskiego Porozumienia Oddziałów PTTK. 
ul. Ogarna 72 (Krowia Brama). 80-826 Gdańsk, z dopiskiem na 
kopercie „Foniertwka”. Mołiwy także koniak malowy nau 
zalor97Ghotmalcom 


Zdjęcia: archiwum kuieńa 


Domek myśliwski wykonany z modrzewia oraz budynek 
kuchni i Wielkiej Sali Jadalnej. W dobrym stanie zachowane są 
elementy stolarki okiennej i drzwiowej Oblennic oraz orypinal- 
ne elementy okuć (lampy ścienne zewnętrzne, blambi, okucia 
oiennic, donie podokiennych p). W równie dobrym stanie są 
ściany wew. pokryte boazertą kasetonową z drzewa modrzewio- 
wego. W obiektach znajdują stę bardzo wartościowe. oryginalne 
kominki z lat 30. W domku myśliwskim. w „Komnacie Gotów” 
znajduje się oryginalny kominek kamienny w stylu wikingów. 
W budynku kuchenno-jadalngm. w imponującej Sali Jadalnej. 
znajduje się ozdobny bominek kaflowy w stylu holenderskim. Do 
niedawna na szczytowej ścianie dworku można było podziwiać. 
piękne jelenie poroża. 

Wyposażenie ruchome obiektów, w postaci mebli gdańskich 
zciemnego drewna I bogato zdobionych mebli modrzewiowych 
w stylu skandynawskim (np. komoda kuchenna) zniknęło... nie 
ustalono miejsca ich obecnego przechowywania. Istnieją podej- 
rzenia zostały wywiezione ża granicę. Rzeźbiona jasna komoda 
zinkrustowanymi frontami drzwiczek (wkomponowane elemen- 
ty stylizowanych swastyk) jeszcze do roku 1987 r. znajdowała się 
ma wschodnim strychu „Forsterówki”. a następnie do 2002 roku. 
w „Komnacie Gotów” czyl sali kominkowej. 

Schron gauleitera. To jeden z ciekawszych obiektów forty- 
fikacyjnych na tym terenie. Wejście do niego jest obecnie trudne 
ddo zlokalizowania. mimo że oddalone kilkadziesiąt metrów od 
samej „Forsterówki". Dopiero niedawno zaistniala możliwość 
przeprowadzenia gruntownej inwentaryzacji obiektu. 

Śchron jeszcze do niedawna był niedostępny bez sprzętu 
nurkowego, z uwagi na wykorzystywanie jego kubatury jako 
podziemnego zbiornika s czasie finkcjono- 
wania FWP Wybudowany wiosną 194! r schron przeciwlotniczy. 
przewidziany dla kilkunastu osób. zmodernizowano (instalacja 
lączności i drzwi gazoszczelne) w 1944 roku. Odporność obiektu 
wą nomenklatury niemieckiej Bl — strop i ściany żelbetonowe. 
o grubości 100 cm. Zaglębiony na ponad 6 m w piaszczystej wy- 
„dmie porośniętej sosnowym lasem. Konstrukcja ścian | tropu 
żelbetowa — nieuszkodzona. Obiekt bardzo mocno zawilgocony. 
Wyposażenie techniczne I socjalne obiektu — zdewastowane. 
Zachowane elementy wyposażenia pozwalają na odtworzenie 
pierwotnego wyglądu i przeznaczenia poszczególnych części 
Sbiektu. Powierzchnia schronu ob. 30 m (bez powierzchni zamu- 


rowanego korytarza ewakuacyjnego). Wysobość w pomieszcze” 
niach 0d 9-2.5 m. W schronie występuje zaawansowana korozja 
elementow stalowych wlazu gazoszczelnego, rur wentylacyjnych, 
uchwytów ściennych ip. Schron podzielono na błok wejściowy | 
= korytarz pod kgiem 45', ze schodami dwublegowymi | śluzą 
gazoszczelną: część iechniczną - agregat I wentylator (HES 1.2), 
fitry powietrza (W Filter 1.9) firmy A. Pilier o wydajności 1.2 
m'/min.: część socjalną ze składanymi łóżkami ściennymi (923 
54), zbiornikiem wody, centralką telefoniczną i wyjściem evwaku- 
acyjnym (obecnie zamurowanymizasypanym). Śchron posiadał 
instalację elektryczną, wentylacyjną I lączności 

W pomieszczeniu głównym schronu zalegają duże ilości 
zbutwialego drewna (prawdopodobnie klepka parkietowa (mo- 
drzewiowa?). Brak: cyrkulacji powietrza | proces gnilny drewna 
powoduje utrzymywanie się stalej temperatury rocznej w obiek- 
le — ok. o'C. W części centralnej pomieszczenia socjalnego 
znajduje się głęboki wykop (prawdopodobnie ślady niedawnego. 
eksplorowania obiektu). Szczegółowy rozblad pomieszczeń 
na załączonym planie. Wlazy pancerne wejścia głównego do 
schronu. zostały zdemontowane w latach 70. Brak nacieków wa- 
piennsch na stropie wskazuje na brak nasilonej penetracji wody 
przez konstrukcje stropu. W projekcie gminnym przewidziana 
bgła gruntowna konserwacja obiektu, w celu umożliwienia jego 
zwiedzania wraz z „Forsterówką”. jako atrakcji krajoznawczej 
Liewidacja wilgoci wydaje się możliwa po udrożnieniu wyjścia 
awaryjnego i gruntownego oczyszczenia pomieszczeń schronu 
ż warstw butwiejącego drewna wydzielającego gaz i cieplo 
w procesie gnilnym. 

Uwaga! Obecnie przy dłuższym przebywaniu w obiekcie. 
u niektórych zwiedzających mogą wystąpić halucynacje. Prosimy | 
pod żadnym pozorem nie wiiać się z gaulelieremt 

Pomorska Komisja Opieki nad Zabytkami PTTK z Gdańska. 
stóra przeprowadzała pod nadzorem Państwowej Slużby Ochro | 
my Zabytków inwentaryzację obiektu oraz od lat uzupełniała 
informacje o jego histori złożyla już wniosek do Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków w Gdańsku dotyczący wpisu zespolu 
do centralnego rejestru zabytków, Obieki zostanie początkowo 
zarejestrowany w gminnym rejestrze obiektów objętych ochro- 
ną Miejskiego Konserwatora Zabytków oraz uwzględniony przy 
zmianie planów zagospodarowania przestrzennego gminy na 
najbiósze lata 


espol dawnej rezydencji gauleltera składał 
*_ domku myśliwskiego. 
+ budynku Buchenno jadalnego (późniejs 
+ schronu przeciwlotniczego. 

pół dawnego ośrodka rekruracyjno-szkoleniowego gdańskiej NSDAP składał 


restauracja FWP). 


+" budgniu koszar (późniejszy lazare) 

2. domu oficerów — instruktorów wojsko 

+ schronu przecielotniczego (obecni 

+ baraków magazynowych na s 

[£. strzelnicy połowej (eren na polnoc od Góry Mew). Zdjęcie „Forsterówki” sprzed 2001 r. 
(ściany z drzewa modrzewiowego przy- 

kryte warstwą farby olejnej) — www. 


h, 
dostępny — zasypany). 


wyspa.pl. 


„Forsterówka” — widok od strony polu 
dniowej (w głębi budynek kuchni i jadal- 
ni). Zdjęcie wykonane przed 2000 rokiem 
(poroże na szczytowej ścianie). W przed- 
eń „BOGIKÓW. niej - prawej części zdjęcia widoczny 
GOAGAIĆ | początek terenu kryjącego masową mo- 
e PKOnZ PTTK) — _ gilę ponad 220 żołnierzy i policjantów 
rena z niemieckich rozstrzelanych w okresie 
maja 1945 r. — www.wyspa.pl. 


Rozkład pomiesz- 
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BATALIE I POTYCZKI 


Artyleria Wojska Polskiego we Francji 1917-1918 


Daf nam przykiad Bonaparte...? 


PIOTR GALIK 


Wiara Polaków w przychylność Francji dla sprawy odzyskania 
niepodległości była w przededniu | wojny światowej wciąż 
bardzo silna. Podsycane tradycjami napoleońskimi nadzie- 
je okazały się jednak zawodne, gdyż Francja kierowała się cenie niepodległości Posce 
w swojej polityce zagranicznej przede wszystkim względami (tymchętniej, że większość 
ategicznymi: sojusz z Rosją, wiążącą znaczne siły niemieckie ziem polskich była wówczas 
Wschodzie, byf najważniejszym celem dyplomacji. pod okupacją austro-niemiec- 
ka). Francuzi odnieśli się pozytywnie do 
rogie stanowisko ambasady ro- _ Następnych kompani już nie formo koncepcji Ignacego Paderewskiego, który 
W::: wobec jackelwiekprób _wajęde na raki Raan. Losy obo gu. posulowautwocaniesutypięczej ar 
utworzenia odrębnych oddziałów _ ochotników polskich były odmienne. Reu- złożonej z Polaków. ochotników z Ameryk. 
polskich wiązało ręce sojusznikom. niezbyt ilczyków po ukończeniu szkolenia wcielono _ Dzięki uporczywym staraniom polityków 
zresztą zainteresowanych polską awanturą. _ do różnych kompani batalionu 3. Pułku _ polskich, w czerwcu 1917 r. prezydent 
Jednak mimo chładnej reakcji Francuzów. _ Marszowego Legii Cudzoziemnskiej, który - Francji Raymond Poincare, podpisał dekret 
emigracyjni niepodległościowcy nie za: _ wykrwawił się w walkach pozycyjnych. _sankcjonujący stworzenie armii polskiej na 
mierzali rezygnować ze swoich aspiracji. _Bajończycy. czyli ofijalnie 2 kompania 2. koszt rządu francuskiego, Zadaniem tym 
Już 2 chwilą rozpoczęcia działań zbroj- Pułku Marszowego Legii Cudzoziemskiej, _ zająć się miała Francusko-Polska Misja 
nych w Paryżu powołany Wojskowa. działająca wbrew 
został za sprawą znanego : a , nazwie bez większego udziału 
wówczas pisarza, Wacława Uroczystość poświęcenia sztan- | Polaków... zato pod nadzorem 
Gąsiorowskiego. Komitet /_ darów 1 DSP, wśród nich znaj- , ambasady rosyjskiej. 
Włolontaruszów plsch, duje ię także sztandar 1.P E Wkrótce rozpoczęto przyj. 
zabiegający o zgodę na mowanie ochotników. którzy 
FoWolanie ochotniczego PA wywodzii się z szeregów ami 
oddziału polskiego do walki y y ||. francuskiej, rosyjskiej (z oddzia- 
z Niemcami. Możliwości z "A tów rosyjskich, walczących u bo- 
rekrutacyjne nie były zbyt t £ ku Francuzów na Zachodzie), 
jelie, gdyż zaciąg ochot- AŻ ź 2 obozów jenieckich (Polacy 
czy wykluczał pobór Po. 2 armii niemieckiej). a przede 
- obywateli francu wszystkim ze środowisk polonij- 
ich, objętych mobilizacją * Ę nych Europy i Ameryki (Kanada, 
jwszechną. Ostatecznie RER żęć USA. Brazylia) W końcu 1917 
jyż zadecydował mocą a r. w Le Mans powołana została 
kretu z dnia 21.V1.1914 do życia 1. Dywizja Strzelców 
e Polacy. podobnie ak inni obywatele dowodzona przez Francuza, kpt. Osmon- - Pieszych, w skład której wejść miały od 
państw obcych. mogą zgłaszać się do Legii de ała do 3. Marokańskiej - działy organicznej atyeri, W lutym 1918 
Gidzoziemskiej. jeszcze w sierpniu 1914 r. Dywizji Piechoty i w październiku 1914 r.. r. Francuzi (ostatecznie zrażeni do swojego 
sza kompania ochotników polskich. _ w sle około 200 ludzi wyruszyła na front wschodniego sojusznika. który dążył do 
ona głównie ze studentów. wyjechała _ nad rzekę Aisne. Walki pozycyjne trwały _separatystycznego pokoju z Niemcami) 
Paryża do Bayonne. gdzie rozpoczęto aż do początku maja roku 1915. kiedy na- _ przekazali polityczne zwierzchnictwo 
podstawowe szkolenie pod kierunkiem —stąpiła dystokacja pod Aras, gdzie generał _ nad tworzonymi jednostkami Romanowi 
kadry złożonej z wystużonych legionistów. - off postanowił przerwać niemiecki linie. _ Dmowskiemu, przewodniczącemu dzia 
j Mundury i oznaki nie wyróżniały narodo- — Kompania polska uczestniczyła w natar- _łającego od sierpnia 1917 r. Komitetu 


ści ochotników w myśl zasady: Legio - ciach na miejscowości Carency i Givenchy. _ Narodowego Polskiego. reprezentującego 
ra Nostra („Naszą Ojczyzną jest Legia”). _ W krwawych walkach w maju i czerwcu _ polską rację stanu na Zachodzie. Krok 
Jedynym symbolem narodowym był kom- 1915 r. poległa lub została ranna znaczna _ ten z uznaniem przyjęty przez środowiska 
panijny proporzec z Orłem Białym, który - większość bajończyków. W wyniku tych stat _ polskie, znakomicie przyspieszył prace or- 
miejscowa ludność ufundowała Polakom. - kompanię rozwiązano. a ocalałych Polaków _ ganizacyjne i szkoleniowe. Dla zaznaczenia 
Warto pamiętać, że starsze pokolenie Fran- _ przeniesiono do różnych pododdziałów _ odrębności formacji polskich postanowio- 
cuzów żywiło jeszcze wówczas sentyment Legii lub zwolniono z wojska. Tak więc je- _ no, że przyjmując z oczywistych względów 
dla pauvre Pologne („biednej Polski)... _ dyna polska formacja zbrojna walcząca na. umundurowanie wyposażenie francuskie. 
jWe wrześniu kolejna kompania Pola- _ froncie zachodnim przestała istnieć. co nie _ wprowadzone będą symbole narodowe; 
przybyła z Paryża do innego ośrodka - zasmudło ani Rosjan. ani Francuzów. rogatywki i orły w koronie. Komendy 
koleniowego. mieszczącego się w Reuily. > Dopiero w kwietniu 1917 r..gdy repu- _ miały być wydawane w języku polskim. 
blikański rząd Rosji zgodził się na przywró- _ Anylerzyści mieli wyróżniać się czerwonymi 


Armata wz. 1897 kal. 75 mm 


z przodkiem, obsługą i zaprzę- 
iem w położeniu marszowym. 


BATALIE I POTYCZKI 


Armata Schnelder wz. 1807_ Pierwsze szybkostrzelne dzialo: 
o długim odrzucie luty wprowadzone do produkcji seryjnej, 
dzięki dobrym parametrom balistycznym używane podczas 
obu wojen światowych przez armie wielu państw. Podstawowe 
uzbrojenie polstiej artylerii lekkiej do 1939 roku. 


obszyciami rogatywek (później barwy broni 
uległy zmianie: artyleria polowa otrzymała 
obszycia ciemnobłękitne. a ciężka — grana: 
tow) oraz czerwonymi patkamiz numerem 
pułku na kolnierzach. Wydano im również 
specyficzną broń białą, były to francuskie 
szable artylerii konnej wz. 1829. 

kolebką jednostek artyleryjskich Armii 
Polskiej we Francji stała się francuska 51 
batterie de depot (bateria zapasowa). 
stacjonująca w Le Mans. Kierowano tam 
ochotników spełniających wysokie wyma: 
gania fizyczne i intelektualne. konieczne 
do służby w „uczonej broni”. Początkowo 
szkolenie prowadzono wyłącznie w języku 
francuskim, a instruktorami byli anyle- 
rzyści z francuskiego 44,Pułku Artyleri. 
Poważnym problemem okazała się bariera 
językowa. gdyż większość żołnierzy polskich 
(zwłaszcza ochotnicy zza oceanu) nie rozu: 
miała poleceń i wykładów. Podjęto zatem 
próbę przetłumaczenia instrukcji i regula: 
minów na język polski, uzyskując czasem 
niezamierzenie komiczne efekty. Przyka. 
dem może być komenda „oczmi w prawo 
zwróć!” („na prawo patrz!”). Dopiero 
pomoc Komitetu Narodowego Polskiego 
(m.in. druk „Podręcznika dla podoficera 
artylerii polowej”) umożliwiła podjęcie 
racjonalnego wyszkolenia artylerzystów. 
Docelowa z kursantów w Le Mańs powstać 
miał |, Pułk Artylerii Polowej (3 dywizjony 
po 3 baterie czterodziałowe, razem 36 ar 
mat wz. 1897 kalibru 75 mm) i „Dywizjon 
rtyleri Ciężkiej (3 baterie czterodziałowe. 
rażem 12 armat wz. 1877 kalibru 155 mm) 
oraz jednostki pomocnicze: park artyeryj- 
ski, tabory amunicyjne (dwa o trakcji kon: 
nej, jeden zmotoryzowany) oraz warsztaty 
puszkarskie. Największym problemem był 
brak polskiej kadry oficerskiej i podoficer- 
skiej. którą trzeba było wyłonić spośród 
ochotników i odpowiednio wyszkolić. co 
wymagało dłuższego czasu. Tymczasowo 
korzystano z pomocy Francuzów. 

Wiosną 1918 r. najbardziej zaawan: 
sowana była organizacja trzech pierw- 


Jaszcz amunicyjny armaty wz. 1897 
z przodkiem, obsługą i zaprzęgiem 
w położeniu marszowym. 


Kaliber: 


Dlugość lufy. 


Prędkość wylotowa pocisku: 
Zasięg maksymalny: 
Łoże 


Masa bojowa: 
Masa marszowa: 
Szybłostrzelność. 
Transport 


szych baterii anylerii | Opsiiga 


75 mm. 
2781 mm (ob. 36 kalibrów). 
24 gwinty prawoskrętne, 
559 mis, 

11200 m, 

kolowe, jednooqonowe. 

7 kg, 

1956 kg. 

25 strz /min (praktycznie 19 str/min), 
zaprzęg sześciokonny, 

6-7 żolnierzy, 


polowej. tworzących 
1 dywizjon 1. Pułku Anyleni, przeniesiony 
wkrótce z Le Mans do Centrum Wyszkolenia 
Artylerii w St. Dizier. Tam dywizjon polski 
rozpoczął intensywne szkolenie ogniow 
na poligonie. Uzupełniano także brakują- 
ce wyposażenie i uzbrojenie oraz starano 
się w pełni skompletować stan osobowy 
dywizjonu. Wreszcie artylerzyści polscy 
udali się do Szampanii. gdzie 22.V1.1918 
r. wzięli udział w podniosiej uroczystości 
Po koncelebrowanej mszy św. prezydent 
Raymond Poincare i Roman Dmowski 
w obecności generalicji francuskiej. przeka 
zali żołnierzom pułków polskich sztandary 
ufundowane na znak sojuszu przez miesz 
kańców Paryża. Verdun. Nancy i Belfort. 
Ten ostatni przypadł |. Pułkowi Artylerii 
Polowej. Amarantowy. prostokątny płat 
sztandaru, obszyty srebrnymi frędzlami 
przedstawiał z jednej strony Orła Białego 
i napis „Pierwszy Pułk Artylerii Polowej. 
azdnugiej słowa „Wojsko Polskie”. wyszyte 
srebrną nicią. Warto dodać. że uczestnikami 
tego ważnego wydarzenia było 13 bajoń: 
czyków, których proporzec odznaczony 
został francuskim Croix de Guerre (Krzy- 
żem Wojennym) w uznaniu bohaterstwa 
wykazanego 3 lata wcześniej. W kończącej 
oficjalną część uroczystości defiladzie. 
waięła udział bateria antylerii, która w szyku 
konnym zamknęła paradę pododdziałów 
„dywizji. Nazajutrz artylerzyści powrócili 
do codziennych obowiązków, kontynuując 
szkolenie. Wreszcie we wrześniu 1918 r. 
dywizjon skierowany został na front w Wo- 
gezach. lecz udziału w walkach nie br 
Liczył on wówczas 562 żołnierzy (wtym 14 
oficerów. zaledwie 1/3 stanu etatowego). 
a funkcję dowódcy pełnił mjr Władysław 
Sekutowicz. Na początku października 
1918 r. naczelnym wodzem Armii Polskiej 
we Francji został generał Józef Haller, który 
wcześniej dowodził Il Brygadą Legionów 
Polskich i I Korpusem Polskim w Rosji 
Energiczny dowódca. wstawiony walką 
przeciwko wszystkim zaborcom. przyczynił 
się do dalszego rozwoju liczebnego podle- 
głych mu wojsk. nazywanych (od koloru 
mundurów) Błękitną Arm 


Tymczasem w Le Mans trwało forma 
nie kolejnych jednostekartylerii dywizyji 
Najbliższe uzyskania gotowości boje 
były baterie 4, 5i 6, tworzące Il. Dywizjon 
Anylerii Polowej pod dowództwem majora 
Stefana Kołyszko. Szkolenie postępowała. 
szybko. gdyż blisko 60 % składu osobos 
wego dywizjonu stanowili Polacy z armii 
niemieckiej, którzy w odróżnieniu od ochot- 
ników „z cywila” byli doświadczonymi. 
frontowymi żełnierzami. Już na początku 
września 1918 r. I. Dywizjon otrzymał 
2 rąk organizacji kobiecych Le Mans propos 
rzec i wyruszył na poligon. by odbyć ośle 
strzelania. Szkolenie ogniowe trwało aż.d0! 
grudnia 1918 r. Il. Dywizjon. powstający, 
w Le Mansw składzie 7. 819 baterii. powie= 
rzony ppłk. Mikołajowi Gomóliekiemu, roz 
począł szkolenie już po zakończeniu działań 
wojennych. W grudniu 1918 r. zaczęła się 
organizacja dywizjonu artylerii ciężkiej 
dowództwem por. Waleriana Antonoi 
Dowódcą pułku został Francuz, ppłk 
a komendę nad artylerią dywizyjną 1a 
objął ego rodak, ppłk Charles 

Przerwanie działań wojennych naff 
cie zachodnim i odrodzenie się Rzeczy 
spoltej przyczyniły się do dalszego: 
„Ammii Błękitnej, która uznana przez wł 
sojusznicze za znaczącą silę antybolszeń 
ką. hojnie czerpała z zapasów demol 
zujące się armii francuskiej. W jej 
wsielono także około 40 tysięcy Pola 
służących wcześniej w armii austro-węgl 
skiej. a wziętych do niewoli na froncie włos 
skim. Kiedy w czerwcu 1919 r. wojska geny 
Hallera przybyły do Kraju. liczyły już big 
80 tysięcy dobrze wyszkolonych i uzbroj 
nych żołnierzy. zgrupowanych w dwóch 
korpusach (razem pięć dywizji piechoty 
z artylerią organiczną i dwoma pułkami 
artyleii ciężkiej). dywizji szkolnej. pułku 
czołgów i siedmiu eskadrach lotniczych 
oraz licznych jednostkach tyłowych. Bojowy 
chrzest artylerzystów Armii Błękitnej 
miejsce już w Kraju. walczącym od 
miesięcy o niepodległość i granice. Ale] 
już całkiem inna historia. 
Zdjęcia: arch. A 


ALEKSANDER ROSTOCKI 


Po kilkumiesięcznej przerwie, 
powracamy do tematu wojsko” 
wych znaków tożsamości, zwa- 
nych potocznie nieśmierteli 

mi. Tym razem zaprezentujemy 
znaki armii włoskiej od XIX wie- 
ku do czasów współczesnych. 


Znak tożsamości wz. 1892 


Druga połowa XIX w. była dla mieszkań- 
ców Italii okresem niezwykle burzliwym. 

Lata 1859-1860 były czasem two- 
rzenia się zalążków państwa włoskiego. 
Dokonane przez hrabiego Camillo Benso di 
Cavour, scalenie wszystkich. poza Wenecją. 
północnych włoskich księstw z Lombardią 
i Sardynią. następnie zaś ekspedycja Gari- 
baldiego na Sycylię i zjednoczenie Włoch 
południowych w 1860 r.. ukoronowane 
zostało utworzeniem Królestwa Włoch. Co 
ciekawe, niezależne miasta jak Rzymi We- 
nacja, przyłączyły się do Włoch nieco póź- 
niej - odpowiednio w latach 1866 i 1870. 
Włosi nareszcie mieli własne państwo. 
Ich radość nie trwała jednak długo. Ol- 
brzymie długi. brak (w zasadzie) bogactw 
naturalnych, analfabetyzm i beznadziejny 
system podatkowy. znacznie utrudniały 
funkcjonowanie młodego państwa. Silna. 
tożsamość poszczególnych regionów i brak 
akceptacji ze strony Kościoła dla nowej 
państwowości. pogarszały tylko sprawę. 
Słabe rządy, wszechobecne patologie i o- 
snący w siłę ruch socjalistyczny —to właśnie 
obraz Włoch końca XIX wieku. 

Przystąpienie Włoch w 1882 r. do tzw. 
-rójprzymierza. w którego skład weszły 
także Austria i Prusy. miało być wyjściem 
z tej trudnej sytuacji. Ponadto było gwa: 
rancją zwiększenia międzynarodowego 
prestiżu | rozszerzenie wpływów talii 
A idealnym narzędziem do zrealizowania 
tego planu, były naturalnie wojny. Lata 
90. XIX w. to nieudane więc próby zajęcia. 
Etiopii i właśnie wtedy pojawiły się pierw- 
sze włoskie znaki tożsamości 

5.X1.1892 r. rozkazem ogłoszonym 
w „Giornale Militare” nr 207, wprowadzo- 
no znak rozpoznawczy (piastino di ricono- 
scimmento) dla wszystkich żołnierzy służby 
czynnej. jednostek milicji zmotoryzowanej 
i górskiej. Znak miał charakter płytki wy- 
konanej z cienkiej blachy cynkowej. na 
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Znaki tożsamości 
armii wioskiej 


której wypisywano specjalnym tuszem 
dane właściciela. Tusz cynkograficzny 
stosowany do wypisywania znaków miał 
własności trawiące, a ponadto tworzył na 
powierzchni cynku warstewkę nierozpusz- 
czalnych związków cynku. Dzięki temu 
uzyskiwano stosunkowo trwały napis. Na 
znaku umieszczano następujące dane: 
+ imię i nazwisko. 

okręg wojskowy. 
numer osobisty 
kategoria 
rocznik (zgodny z datą urodzenia) 


(| Rys. 1 Sposób przyszywania 
znaków tożsamości wz. 1892. 
Nowatorskim, wstosunkudo już istniejących 
ma świecie systemów. był pomysł noszenia 
znaku. Regulamin przewidywał wszywanie 
go w połę płaszcza lub kurtki mundurowej 
(w zależności od rodzaju wojsk) — ry. 1 
Prostota formy i możliwość szybkiego 
przygotowania znaków sprawiła, że rozwią 
zanie to przetrwało w armii włoskiej kilka 
następnych lat. Stosunkowo znaczna ilość 
miejsca i atwość. z jaką można było znak 
wykonać we własnym zakresie. prowadziła 
do powstawania licznych odstępstw od regu- 
laminu. Umieszczano, np. nazwy jednostek 
wojskowych. adresy zamieszkania td. 
Wadą tego rozwiązania była możliwość 
zgubienia, kradzieży lub zamiany części 
garderoby. do których przymocowany 
był nieśmiertelnik. Większym jednak pro- 
blemem była kwestia trudności z admi 
nistracją strat na bieżąco w warunkach 
bojowych, bowiem zdjęcie nieśmiertelnika 
powodowała nieodwracalną często utratę 
możliwości weryfikacji tożsamości zwłok. 
a przepisywanie treści znaczka w warun- 
kach polowych. bywało często po prostu 
niemożliwe. Kolejną wadą była ograni- 


KOLEKCJONERSTWO 


czona trwałość tuszu cynkograficznej 
prawda, wiele znaków prezentowaj 
w tym artykule przetrwało ponad 
wziemi.i po przeprowadzeniu odpo 
niej konserwacji trudno ich czytel 
cokolwiek zarzucić, jest to jednak 
doskonałego środowiska chemicznego; 
by, w której owe znaczki były znalezioni 
Bez względu na wszystkie wady. system 
przetrwał ofijalnie do roku 1932. Nieofi- 
cjalnie, bardzo powszechnie stosowany był 
jeszcze przez całą Il wojnę światową. 

W momencie przejścia do rez 
żotnierz zachowywał swój znak tożsa 
który przyszywany był w specjalnym miej 
su na wewnętrznej stronie tylnej okład 
książeczki wojskowej. 


Znak tożsamości wz. 1916 


W 1911 r. Włochy wypowiedziały wojnę 
Turcji, chcąc tym samym zawładnąć 
torium Libii. Konsekwencją ( jedno 


kampanii w Afryce, były liczne zachi 
wania na tyfus, cholerę. ospę. żółtą f 

1 inne choroby tropikalne. Nie byłoń 
zbiegiem okoliczności, że 17.11.191 
podjęto decyzję o obowiązkowych 

niach przeciwko opie. cholerze i tyfus 
Istotnym problemem okazała się k 
dopilnowania powtarzalności szczep 
8.11.1916 r. zarządzono wprowadźć 
dla wszytkich żołnierzy znaków w fo 
szkaplerza (Tesera miare z chromowaF 
lub cynkowanej stali. wewnątrz któr 
znajdowała się papierowa karta identyfik 
cyjna. Awers karty zawierał informacje? 
temat właściciela znaku. w pelnym zak 
określonym dla znaku wz.1892. dodatkowo. 
dane dot. miejsca zamieszkania i jednostki 
wojskowej, Rewers karty stanowił kartę 
szczepień z rubrykami: ospa. cholera, tyfus 
i tężec. Istnieje kilka wersji karty. włącznie 
z zastępczymi. wypisywanymi na maszyni 
do pisania. Pomimo ewidentnego 
bieństwa ze stosowanymi w tym 

okresie znakami armii austro-Węf 
pozostaje kwestią sporną, czy szkapler 
1916 był faktycznie znakiem tożsar 

czy służył raczej jako karta szczepień. 

staje bowiem faktem. że w obowiązujących 
wówczas książeczkach wojskowych, przewi- 
dziane miejsce na wszycie znaku wz.1892. 
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„Możliwe jest więc. że przewidziano stoso- 
anie obu rozwiązań jednocześnie. 
Znak wz.1916 nie Sprawdził się w dłuż 
j perspektywie. podobnie jak jego 
iacki pierwowzór. Papierowy wkład 
pisany atramentem nie był w stanie 
mać ekstremalnych wanunków fron- 
ch, Podobnie zresztą ak sam szkaplerz. 
będąc wykonany ze stali miał tenden- 
do rdzewienia i brudzenia kanty. 


tożsamości wz. 1932 


914 r. w momencie rozpoczęcia I wojny 

owej. Włochy zadeklarowały neu- 

Nie trwało to jednak długo. Rok 

w rezultacie negocjacji z obiema 

ami. przystąpiły do wojny po stronie 

tów. Miały nadzieję otrzymać w za- 

Imian terytoria tzw. „lali irredenta" czyli 

ie wyzwolonych Włoch". Kraj był zupełnie 

nie przygotowany do wojny i za wyjątkiem 

kilku zwycięstw w 1918 r.. Włochy ponio- 

sły dotkliwe straty. Co gorsza. w trakcie 
skiej Konferencji Pokojowej w 1919 r. 
mimo starań króla Wiktora Emanuela 
Włochy nie otrzymały w zasadzie żad- 
sh, poza maleńkimi Triestem i Trentino, 

oczekiwanych terytoriów. Zignorowanie 

| niespełnienie oczekiwań Włochów oraz 

ązane z tym ogromne rozczarowanie 

społeczeństwa, było przyczyną wzrostu 

nastrojów nacjonaistycznych skierowanych 
przeciwko Aliantom i włoskiemu rządowi. 
1919 r.,były rewolucjonista i socjal 

stworzył ruch społecz- 

any faszyzmem, od słowa „lasci” 

czającego rózgliktorskie - będące sym- 

władzy. Lawinowo rosnące poparcie 

tów. „wspierane” działaniami tzw. 

elitarnych oddziałów bo- 

Musoliniego, spowodowały w szyb 

pie przejęcie władzy, W wyniku tzw. 

zu na Rzym. Król Wiktor Emanuel III 

pwał Muscliniego premierem. który 

h latach już jako dyktator. przejął 

wicie władzę w kraju. Ideologiczna 

ganda, roboty publiczne zapewniające 

robotnym pracę. poprawa porządku pu- 

nego i bezpieczeństwa. a także Traktat 


larność. jego ekspansjonistyczna polityka 
zagraniczna. przypisana władzy dyktator- 
skiej. pchała kraj ku wojnie. 

W latach 1935-36 Mussolini podbił 
Etiopię. W 1936 r. wysłał kontyngent 
wojsk da Hiszpanii przeciwko komuni- 

ym rewolucjonistom. W tym samym 
'We współpracy z Hitlerem stworzył 
0% Beriin-Rzym. W 1939 r. Włochy 
Albanię. a w 1940 r. przystąpiły do 
jny światowej po stronie Niemiec. 
róćmy jednak do znaków tożsamości 
Militaryzm włoski lat 20. i 30. oznaczał 
oczywiście zwiększenie nakładów na zbro- 
jenia. te słą rzeczy wpłynęły na moder- 
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nizację uzbrojenia i wyposażenia. Dotych- 
czasowe, niedoskonałe, znaki tożsamości 
rozkazem z 8.IX.1932 r. zostały zastąpione 
nowym wzorem znanym jako „Meda- 
glioncino di Riconoscimento mod.1932". 
W tym samym roku nakazano ostateczne 


wycofanie nieśmierelników wzoru 1892. 
niemniej jednak skuteczność tego rozkazu 
można ocenić jako wątpliwą. 

Nowy znak tożsamości był zbliżony 
kształtem do szkaplerza wz. 1916 i wyko- 
nany z podwójnie złożonej cienkiej blachy. 
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14 Pułk Kawalerii Alessandria 


1 Pułk Artylerii Zmotoryzowanej 
| 1 IPuik Bersalierów 


th Pułk Kawalerii Firenze 
10 Pułk Kawalerii Vittorio Emanuele II 


3 Pułk Dragonów Sava 
5 Pułk Kawalerii Novara. 
3 Puk Artylerii Zmotoryzowanej 
3 Pułk Bersalierów 


Całość posiadała wymiary 35x40 mm. 
Nieśmiertelniki bito początkowo z blachy 
mosiężnej, kadmowanej na srebrno (sic!). 
następnie (prawdopodobnie ze względów 
oszczędnościowych lub z uwagi na toksycz- 
ność kadmu) z blachy mosiężnej. Praw- 
dopodobnie w roku 1943 wprowadzono 
znaki wykonane z aluminium. 
 Nowatorskim rozwiązaniem było wpra- 
sowanie danych osobowych jednocześnie na 
obu warstwach blachy, Niewątpliwie auto- 
matyzowało to proces wykonywania znaków 
i oszczędzało czas. Ciekawym rozwiązaniem 
był łańcuszek, na którym zawieszano znak 
Wykonany był z mosiądzu i posiadał unikal- 
ny zatrzask, uniemożliwiający (raz zamknięty 
na szy otwarcie i zgubienie nieśmiertelna. 
łańcuszek posiadał naturalnie średnicę 
mniejszą od ludzkiej głowy. co uniemoż- 
liwiało zdjęcie go bez rozerwania. W póż- 
niejszym okresie zastąpiono go, z przyczyn 
ekonomicznych, kawałkiem sznurka. 

„Nowy znak tożsamości był kolejnym 
unikalnym dziełem włoskiej myśli wojsko- 
wej, I podobnie jak jego poprzednicy. nie 
przyjął się w innych armiach świata. Jego 
podstawową wadą był skomplikowany 
mechanizm rozdzielania obu warstw. 
W tym celu należało za pomocą noża od- 
giąć zakładkę przytrzymując lewą krawędź 
dolnej warstwy. a następnie odciąć spodniią 
blaszkę wzdłuż perforacji znajdującej się na 
prawej krawędzi. Czynność ta wymagała 
pewnej precyzji, o którą trudno w warun- 
kach bojowych. Równie skomplikowany był 
zestaw danych umieszczanych standartowo 
na znaku. Poza imieniem i nazwiskiem wła- 
ścicela,figurowały tam również: wyznanie. 
rok urodzenia, imię ojca, imię i nazwisko 
panieńskie matki. miejscowość zamiesz- 
kania. nazwa i numer okręgu wojskowego 
oraz numer osobisty. Dodatkowo, na 
nieśmiertelnikach należących do oficerów 
iżołnierzy ił lotniczych. oznaczano stopień 
służbowy odpowiednio za pomocą słów 
UFFICIALE lub UFF. i AERO. 

W 1932 roku wprowadzono też znak 
tożsamości dla żołnierzy marynarki wo- 
jennej. Miał on postać dwóch okrągłych 
blaszek z miedzioniklu, połączonych na 
stałe metalowym kółkiem. Każda z blaszek 
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5 Grupy Va 
miała średnicę 29 mm. Całość zawieszona 
była na identycznym jak znak wz.32 łań- 
cuszku. z ą różnicą, że łańcuszek również 
wykonany był z miedzionikiu lub innego 
srebrzystego metalu. Na obu częściach nie 
śmiertelnika dla marynarzy wybijano imię. 
nazwisko. 3 ostatnie cyfry roku urodzenia, 
specjalność i literę określającą wyznanie. 
Dodatkowo na znakach szeregowych ma- 
rynarzy umieszczano numer osobisty. 


Inne znaki używane przez Wło- 
cała w czasie i wojny 


Kiepsko wyposażona i mamie zorganizo- 
wana armia włoska nie sprostała jednak 
warunkom wojny totalnej, Liczne niepo- 
wodzenia. wzrastające niezadowolenie 
mas społecznych, | ostatecznie lądowanie 
Aliantów na Sycylii w 1943r. doprowadziły 
do buntu faszystowskiego rządu przeciwko 
Mussoliniemu i w rezukacie do przejścia 
Włoch na stronę Aliantów. Mussoliniemu 
udało się zbiec dzięki pomocy niemieckich 
spadochroniarzy Skorzennego i stworzyć 
marionetkową Republikę Socjalną (RSI) 
zsiedzibą w Salo — na północy Włoch. Rezul- 
tatem kapitulacji Włoch było internowanie 
żołnierzy włoskich il zbrojnych okupujących 
wespół z Niemcami Bałkany, Grecję i Rosję 
Setki tysięcy Włochów trafiło do obozów 
jenieckich. gdzie jako „zdrajcy” traktowani 
byli z pogwałceniem wszelkich konwencji 
międzynarodowych. W obozach jenieckich 
zwykle otrzymywali typowe niemieckie znaki 
tożsamości dla jeńców wojennych. Niekie- 
dy dodatkowo diobijano na nich litery „Je” 
oznaczające narodowość włoską. 

Tymczasem. w oparciu o wierne sobie 
siły. Mussolini stworzył oddaną mu do 
końca milicję faszystowską. Niemcy nato- 
miast, opowiadających się po ich stronie 
Włochów. wykorzystali do sformowania 
włoskiej dywizji ŚS i licznych jednostek 
obrony przeciwiotniczej — o czym wspo- 
minałem w jednym z odcinków cyklu 
na temat nieśmiertelników niemieckich. 
Ciężkie walki na południu Włoch i wojna 
partyzancka na północy trwały jeszcze 
przez 2 lata. W kwietniu 1945 r. party- 
zanc schwytali i powiesili Mussoliniego. 
Żołnierze włoscy w armii niemieckiej. 
jak i Włosi służący w kilku dywizjach RSI 
wykorzystywali w dużej mierze niemieckie 
owalne znaki tożsamości. W tym drugim 
przypadku często wykorzystywano również 
znaki wz.1932 a nawet 1892. 
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| przystąpiły do NAT 
51.1972 r. wpro 
dzono nowy model znaku tożsamości 
sirino di riconościmento mod. 1972), je 


prostokąta, o nieco zaokrąglonym gómym 
boku i zaokrąglonych narożnikach. 

ma wymiary 35x40 mm i grubość 
mm. Znak podzielony jest na dwie połówki 
za pomocą dwóch podłużnych otworów, 
W każdej z połówek wykonano okrągły. 
otwór. W jego górnej połówce, znajd 
się umieszczone na stałe kółko metalo 
do zawieszania znaku na łańcuszku. OWóF 
w dolnej połówce służy do przecho 

nia większej ilości połówek na drucie lu 
sznurku. w celu zapobieżenia zgubieniaie 
w warunkach polowych. Na znaku zawar 
są następujące informacje: 

+ imię i nazwisko. 

*__ miejsce (jako kod pocztowy) I data 


mer okręgu wojskowego, rocznik i 
osobisty. 
+ wyznanie, 
+ grupa krwi. 
Znak wz.1972 otrzymuje każdy pok 
Po zakończeniu służby jest on przed 
wywany razem z książeczką wojsko 
wypadek mobilizacji 

Czytelnikowi zainteresowanemu. 
matem, oferuję swoją pomoc — 
przez redakcję „Odkrywcy”. Jednoc 
pragnę zaznaczyć, że artykuł napisany 20 
Stał w oparciu o obecnie posiadaną pr 
mnie wiedzę na temat znaków tożsama 
z opisanego okresu. wynikającą w di 
mierze z doświadczeń kolekcjonerskich. 
Tym samym przepraszam za ewentualne 
błędy lub braki w treści. które wynikać. 
mogą z nie odkrytych jeszcze obszarów. 
tematu. a także ze zdawkowego potrak: 
towania problematyki znaków tożsamości 
w literaturze kolekcjonerskiej i in 
dostępnych wydawnictwach. 


Wszystkie eksponaty przedsta 
w an. pochodzą z kolekcji Autora. 

Tabele przedstawiają strukturę 
skich dywizji piechoty. zmotoryzowanych, 
pancernych. spadochronowych i górskich 
w okresie Il wojny światowej. 


1. Znak tożsamości wz. 
1892 oraz książeczki woj. 
skowe z lat 1870-1890. 
Napis na znaku De Berti 
Felice (nazwisko). 1828- 
-73 (numer osobisty i nr 
Okręgu). 1891 (rocz- 
nik). Okładka starszej 
z książeczek. wykonana 
z oryginalnego zwierzę- 
cego pergaminu. Okładka 
późniejszej. z pergaminu 
cii 2. Sposób przyszywania 
znaków wz.1892 w ksią 
żeczkach wojskowych. Na- 
pis narznaku Capp.Zappre 
(kaprał) Piazza Pasquale 
(imię i nazwisko) 17118 
-76 (numer osobisty i nu- 
mer Okręgu wojskowego) 
Classe 1890 (rocznik). 


Znak Strzelca Alpejskiego Giuseppe Gosaldo. rocznik 1923, nr osobisty 14972. 
Numer okręgu BO, miejsce zamieszkania: Como. 

Znak atylerzysy 36 Pułku Anyleii Fortecznej Famio Florinado. syn Michela, | Libretto personal! 
Tócznik 1914, zamieszkały w Casale. 

Znak | Legionu Kolejowego Czamych Koszul należący do Ermesto Giovara. a Mboulica 
5 Casimir, rocznik 1914, 5 

Znak podporucznika 20 Kompanii 12 Pułku Bersalierów Mario Niccoi 
j. osobisty 14984, rocznik 1911, zamieszkałego w okręgu Pistoia. 

Znak karabiniera Egidio Raneri 

Znak spadochroniarza 185 Pułku Spadochronowego „Nembo” 
Fieci Macarini rocznik 1913. 


4. Znaki tożsamości wz. 1916. 


Otwarty szkaplerz z kartą identyfikacyjną 
wers karty identyfkacyjnej 
Rewers katy śdentykacyjnej (kat szczepień) 
Unikalny pamiątkowy znak tożsamości egitymacja ze zlotu 
Jotnbatantów w Rzymie w 1934 roku 
QF awers legitymacji 
CGOFewerslegtymacji 


5. Znak tożsamości wz. 1934. 


Numer osobisty 


Numer okręgu wojskowego 
ik urodzenia 


Imię i nazwisko 
Imię ojca 

Imię i nazwisko 

panieńskie matki 

) Miejsce zamieszkania 


iR Nazwa okręgu wojskowego. 


6. Znaki tożsamości wz. 1934. 


Gz imiliano Mers. syn Antonia i Marii klun, rocznik 1916. ar osobisty 
(1337, katolik, zamieszkały w Trieście. 

(BO Znak oficera Francesco Casia, syn Fontunato i Antonietty Natali, rocznik 1899. 

Jatoik. zamieszkały w Fiiadelfia w 19 Okręgu Wojskowym — Catanzaro. 

CEO Bardzo interesujący znak lotnika Salvatore Virone. syn Salsatore. matka niezna- 
na (prawdopodobnie przygamięty z sierocińca). zocznik 1922, katolik zamieszkały 
„w Maro. 60 Okręg Wojskowy Agrigento. 

GDOKadmowany znak oficera Rocco Tarrepadula syn Vincenzo i Anny Pero rocznik 
1896. zamieszkały w Neapolu. 

Znak tożsamości wz-1934 w oryginalnym opakowaniu. 


7. Znaki tożsamość 
przez Marynarkę 


OZnsk 
śkówej Straży 
Pożarnej na 
leżący do 

Znak Marynarza Gennaro 
Ścuotto, rocznik 1908, nr 
„gzębisty 2002. katolik 
©odnależiony na te 
enie Stalagu Iiic znak 
marynarza Domenico 
Lanotte. rocznik 1921 
numer osobisty 51575, 
iatolik 


8. Znaki tożsamości żołnierzy 
włoskich używane od 1943 
roku. 


GO Niuminiowy znak tożsamości wz 
1534 włoskiego lotnika służącego 


dpgniwieńs 
Znak jeńca włoskiego ze Stalagu IB 


w Olsztynku 
GE Wiasne roboty znak tosamości eń- 
rydosklego Onorato Pol. nr 192367 
żę Stalagu VIE w Żaganiu 
DD) znak ochotnika włoskiego 5 Lotni 
czego Batalionu Zapasowego Luftwaf 9. Znaki tożsamości 
POWRĘĆ. ; żołnierzy włoskich wy- 
Taniezęgo Batalionu zapatówego konane we wlasnym 
„Luftwaffe s zakresie. 
FO) Znak ochotnika włoskiego I (mie Disk 
szanego) Dywizjonu 6 Pułku Artylerii zna 
preciwłonizejLufowalie bransolety wykonany w okresie 
wojny 
A z M 
BO Znak tożsamości wz 1892 


10. Znak tożsamość wykonany w czasie II wojny. 


Narodowość 


Numer okręgu wojskowego, Numer osobi 
Wyznanie 


Kod miejsca urodzenia i data 
Niiejsce zamieszkania 
Nazwa Okręgu Wojskowego 
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Panzerkampfabzeichen 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


liemieckie oddziały pancerne 
jykorzystywane były przez 
Oberkommando der Wehr- 
jacht' przez całą II wojni 
światową, rozpoczynając ox 
udziału w Kampanii Wrześnio- 
wej w 1939 roku, kończąc na 
obronie Berlina, na przełomie 
kwietnia i maja 1945 roku. 


zaciętych i krwawych bitwach jako 
elita, wspierając w natarciu oddziały 
piechoty albo działając jako „staż tylna 
osłaniając odwrót. Kiedy losy wojny za- 
caęły obracać się na niekorzyść II Rzeszy. 
w latach 1943-44, działania defensywne 
oddziałów pancernych stawały się co- 
raz częstsze. Przez całą wojnę, oddziały 
pancerne były najlepiej wyposażonymi 
odzonymi jednostkami niernieckiego 
jrmachtu, Do jednostek tych można 
ć: Dywizje Pancerne Heeres: „Gross 
bischiand”, „Panzer Lehr". „Feldherm. 
ie” oraz Dywizje Panceme Waffen-Ś5 
ibstandarte Adolf Hitler". Das Reich 
Olenkopf". „Wikinę”. „Hohenstaufen: 
Frunsberg”, „Hitlerjugend 
Mimo odnoszonych w trakcie walk 
jeżnych strat, zarówno w ludziach jak 
przęcie, niemieckie oddziały pancerne 
Di końca wojny stanowiły bardzo grożne 
iebezpieczne formacje. 
Inspektorat Oddziałów Pancernych 
Heer. na przełomie lat 1936-1937. drogą 
użbową skierował wniosek o wprowadze- 
je nowego odznaczenia w formie odznaki 
a oficerów. podoficerów i żołnierzy tego 
nowego rodzaju broni. Zgodnie z wnioska- 
mi dowódców dywizji pancernych oraz 
Inspektoratu Oddziałów Pancernych Hee 
res, 15 października 1939 r. przekazano 
do Oberkommando des Heeres* wniosek. 
0 Wprowadzenie Odznaki Wozów Bojo- 
(Panzerkampfwagenabzeichen) oraz 
ki Pamiątkowej Wozów Bojowych 
zerkampfwagen — Erinnerungsabze- 


Ps. brali udział w najbardziej 


. 
27.41.1939 r. w Dzienniku Rozporzą- 
i Rozkazów Heeres opublikowano 
w części B, w poz. 82. przepisy © usta- 
nowieniu dla Wojsk Pancernych Odznaki 
Wozów Bojowych w Srebrze. 
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w 4 


ojowa 


iemiecka Pancerna 
Odznaka B 


Pancema Odznaka Bo- 
jowa wz.1943 w Sre- 
wykonane 


20.X11.1939 r. odpowiednim 
rozporządzeniem. głównodowodzą. 
cy OKH, gen. płk Walther von Brauchitsch 
zezwolił na wprowadzenie Odznaki 
Wozów Bojowych według przedłożonego 
przez niego wzoru. Przepisy wykonawcze 
OKH z tego samego dnia. regulują usta: 
lenia dotyczące nadawania odznaki. Dla 
przybliżenia Czytelnikom tych przepisów. 
zacytuję najbardzie istotne punkty ztego 
rozporządzenia: |. 2. 3. 4 oraz9. „I. Od- 
znaka Wozów Bojowych może być nadana 
oficerom, podoficerom i żołnierzom. którzy 
od I stycznia 1940r. co najmniej trzykrotnie 
wykazali się w akcjach bojowych. w ciągu 
trzech różnych dni. wchodząc w skład zało 
gi wozu bojowego na takich stanowiskach 
jak 

+ dowódca 
celowniczy 

ładowniczy 

kierowca 

radiotelegrafista, przy czym załoga wozu. 
bojowego musiała sama aktywnie uczestni 
czyć w akcji bojowej. 

2. Odznaka Wozów Bojowych jest no- 
szana na lewej piersi tak jak odznaczenia 
Wehrmachtu, zgodnie z rozporządzeniem, 
w trakcie pełnienia służby i poza służbą. 

3. Odznaka Wozów Bojowych składa 
się z owalnego wieńca z liści dębowych. 
w którym znajduje się czołg. w górnej części 


Wpis do Wehr- 
pass o nadaniu 
podoficerowi 
Putku Pancer- 
nego „Gross- 
deutschland”, 
10-1.1942 r., 

incernej Od- 
znaki Bojowej 
w Śrebrze. 


Dyplom nadania Odznaki w Srebrze 
podoficerowi komp. sztabowej 52 
Oddziału Pancernego Heeres (A-5), 
7N.1943 r. 


wieńca z liści dębowych umieszczony jest 
orzeł Wehrmachtu 

4, Odznaka Wozów Bojowych nadawana 
jest przez dowódców dywizji pancernych (..). 

9. Posiadanie Odznaki Wozów Bojowych 
wz.1921 nie zwalnia z wypełnienia kryteriów 
do otrzymania Odznaki Wozów Bojowych 
wymienionych w punkcie | 

Projekt graficzny odznaki został opra- 
cowany na zamówienie OKH-PA* przez ar- 
1ystę malarza Ernsta Peekhausa w Berlinie 
Urządzenie do wytwarzania odznaki wy- 
produkowała firma CE Jancker" z Berlina 
która również otrzymała jako pierwsza 
zamówienie na produkcję pierwszej parti 
tych odznak. 

W późniejszym okresie, z powodu 
wzrostu zapotrzebowanie na odznakę, 
była ona produkowana przez inne zakłady 
grawerskie na terenie Niemiec i Austrii 
Producenci, jako głównego surowca, uży- 
wali cynku i stopu metali (buntmetali), 
a następnie odznaka była srebrzona. 
Wykonywano je w formie pełnej oraz 


< | WR 


5s-Obersturmfiihrer z 5 Dywizji Pan- 
cernej Waffen-SS „Wiking” odzna- 


czony Pancerną Odznaką Bojową wz. 
1939 w Srebrze. 
tlaczonej, Swoje znaki grawerzy sy 


gnowali na rewersie w dolnej jej części 
lub w połowie wieńca. od strony lewej 
lub prawej. Sygnatury stosowane przez 
producentów były następujące: 
a. cyfrowa — „I” — „Deschler 6 Sohn 
z Monachium, 
b. literowo-cyfrowa 
„Meybauer" z Berlina. 
c. literowa — „CEJ 
z Berlina 

Chcąc zabezpieczyć odznaki przec 
uszkodzeniem. producenci umies; 
je w kopertach papierowych o v 


MEJ 


(CE. Juncker 


li 
pmiarach 
10557 mm. Koperty najczęściej spoty 


kanie są w kolorach ciemno-niebieskim lub 
plaskowym, Na awersie koperty umiesz 
czona jest nazwa odznaki, natomiast na 
rewersie widnieje logo producenta. Napisy 
wykonano literami gotyckimi lub łaciński 
mi. farbą drukarską w czarnym kolorze. 
Niektóre firmy grawerskie umieszczały od 
znaki w kartonowych pudełkach, utrzyma: 
nych w jasnobrązowej tonacji o wymiarach 
61 =51 mm. Pudełko nie posiadało na: 

odznaczenia oraz nazwy producenta. 

1.VI.1940 r.. głównodowodzący 
OKH gen. pik Walther von Brauchitsch 
w uznaniu męstwa i poświęcenia oficeró: 

i żołnierzy pułków grenadierów pancer: 
nych, batalionów motocyklowych oraz 
oddziałów zwiadu, wchodzących w skład 
dywizji pancernych, ustanowił Odznakę 
Wozów Bojowych w Brązie. Miała by 
motywacją do jeszcze większego zaanga. 
żowania w czasie akcji bojowych. Odznaka 
miała taki sam wygląd jak Odznaka Wo: 
Bojowych w Śrebrze i była nadawana 
takich samych warunkach. 

W tym samym czasie zmianie ule 
nazwa z Odznaki Wozów Bojowych ni 
Pancerną Odznakę Bojową (Pa 
kampfabzeichen). Nowa nazwa doty 
czyła obu odznak, srebrnej i br 
31.XII.1942 r.. rozkazem wykonawczym 
OKH, zmieniono obowiązujące dotychczać 
wytyczne, odnośnie nadawania odznaki 
1. Łącznicy motocyklowi z jednostek pan: 
cernych mogą otrzymać Pancemną Odznakę 
Bojową w Śrebrze. gdy spelnią kryteria do 
jej otrzymania; jeśli jadąc w pierwsz 
cych czołgów wykaż 
ścią wobec bezpośredniego działania wroga 
w ciągu trzech różnych dni wali 

2. Oficerowie, podoficerowie i 
oddziałów remontowo-naprawczych dywi 
pancernych mają prawo od otrzymania 
Pancernej Odznaki Bojowej w Śrebrze. jśi 
w pierwszej linii walczących czołgów wykażą 
się działaniem, które doprowadziło do napra 
wy uszkodzonego wozu bojowego (czołgu. 
działa pancernego. samochodu pancernego. 
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Pancerna Odznaka Bojowa w Brązi 
załogom samochodów pancernych, transpoj 
"ma Odzn 
1007 maż 
ych udziałach w akcjach bojowych. 
odznakę bojo 


a Bojowa stopni 
zostać nadana po 
Nosić można jedyni 
z najwyższą 
pozostają na pamiątkę. 


8a, Dni udziału w akcjach bojowych. 


ną Odznakę Bojową 
akę Szturmową (ogólnie) nal 
trzy dni udziału w akcjach bojowych z 


potwierdzenia. 
b. W celu podkreślenia daw 


transportera opancerzonego) do stanu goto- _ bojowych oficerów. podoficerów i 


rości bojowej, a 7 djęcia dalszej _ walczących na froncie wschodnim 
przypadku nieprz 
25 dni w p 


alki przez kańskim, 


w ciągu tra ych dni wałki 
Następnie zostały wpi 


OKH regulacje dot 


zalicza ię 


sięcznego 
rzypadku 12-mle- 


wadzone przez ypadku 15-m 


e nadawania 15dniw 


Pancernej Odznaki Bojowej w Śrebr ego udziału w wake; 10 hi w przypad 
wz. 1939. ku B.miesięcznego udziału w wake. 3 
B.X.1942 r. — odznaka może zostać >. Potwierdzenie takiego faktu dokonij 


je 


a jednostki, Ponadto wykonywani 


nadana oficerom medycznym i personelowi 


sanitamernu ze skła sków służbowych na stanowisku dos. 
ały spełni czym (od szczebla batalionu). odnies 

31. ran (odmrożenie) lub urlop, nie dłuższy ni 

nadana oficerom i warta przewidzianego czasu, nie 

zi pancernych, jeżeli _ będzie ne jako przerwanie udziału 


a do jej nadani. 


rozporządze 
ja Pancerna Odzni 
1943 


plnierzawi, który wsk 
nie ma w, 

łości sz liczenie udziału w akt 
bojowych, Przy tym osoba, która ma of 

mać odznaki 

do odznaki II 

dniami ud: 


odznaki Ill stopnia « 


stopnia IV w 
Dla zobrazowania u 


a Bojowa ficerowi i 


punkty 


ui wykazać się 


nowo wykazują się walcz 


wojsk ciężkiej a ału w 


e wyższyć 


Odznaki Bojowe, 
2. Wyż 
ej wykony 


ajmniej 60 dniami udziału 


e stopnie Pancernej Ć 


są według specj 


1943 r. i 2.IX.1944 r. Ostatnie roże 
sei tało wprowadzon 
w stopniu IV z 
3. Pancema Od: 
ka Bojowa moż 


w akcjach bojot 
l stopnia 
zaliczony 
stopnia — 
cjach bojowych 

- Pancema Odznaka 
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Pancema Odznaka Bojowa wz. 
1939 w Brązie wykonana 
przez firmę „Deschier 6 
Sohn” z Monachium. 


Bolgów wyposażone w taką 
bro przeciwpancerną jak 
* Jagdpanzer 38: Jagdpanzer 
JM; Jagdpantker; Jagdtiger 
Sturmgeschutz III i IV mogi 
otrzymać Pancemą Odznakę 
*Bojową w Srebrze”. 
Pancerna Odznaka Bojowa 
11943 st. II III i IV znacznie 
Się szatą graficzną od odznaki 
owadzonej w grudniu 1939 r. Jest 
dniej wykonana, dlatego też można 
zajiczyć ją do najbardziej interesujących 
/_ pod względem estetycznym odznak bo- 
jowych i szturmowych II Rzeszy. Motyw 
główny odznaki pozostał taki sam. zasad- 
niczą różnicą było umieszczenie w dolnej 
części wieńca, na miejscu klamry. jednej 
zlizb „257. „507, .75" lub „100 
Pancerna Odznaka Bojowa wz.1943 
produkowana była na zamówienie OKH- 
PA przez zakłady grawerskie w Niemczech 
I Austrii. Producenci sygnowali swoje 
wyroby w sposób jaki wyżej opisywałem. 
Ado produkcji używano cynku. W zależno- 
Ściod rodzaju odznaki, była ona srebrzona 
lub brązowiona. 
Odznaki celem zabezpieczenia umiesz 
Gzano w kopertach papierowych w kolo 
ciemno-niebieskim lub piaskowym. 
fleszczano na nich nazwę odznaczenia 
jego stopień, a na rewersie koperty 
zakładu grawerskiego. Napisy były 
kie lub łacińskie koloru czarnego. 
re jednak firmy. jak „Josef Feix 6 
Jne” z Goblanz, umieszczała Pancerną 


Na ubraniach cywilnych odznaczone 
osoby mogły nosić jedynie miniaturkę 
Pancernej Odznaki Bojowej wz.1939. 
którą wpinano w lewą klapę marynarki. 
Miniaturki były produkowane z cynku, 
w wymiarach 9 mm i 16 mm. a następnie 
srebrzone lub brązowione. 

Miniaturki Pancernej Odznaki Bojowej 
wz. 1943 wykonywano w cynku. srebrzo- 
ne lub brązowione, tylko w wymiarze 
16 mm. 

Pol 


wojnie światowej na rynku kolek 
<gonerskim w Europie i USA pojawiły się 
Pancerne Odznaki Bojowe wz: 1943 w re. 
brze I w Brązie z liczbą „200". Śledztwo. 
które przeprowadził dr KumG, Klietmann 
wśród weteranów Dywizji Pancernych 
Heeres oraz kadry generalskiej bylego 
inspektoratu Wojsk Pancernych Heeres. 
nie naprowadziły na żaden ślad nadania 
jakiemukolwiek oficerowi, podoficerowi 
zy żołnierzowi tego typu odznaki. Dr Kliet 
mana nie natra 
dokumenty dotyczące wprowadzenia jej 
oficjalnym rozporządzeniem lub rozkazem 
Dlatego też, te odznaki należy traktować 
jakę Bojową wz.1943 w pudełkach _ z dużą rezerwą co do ich oryginalności! 
jymiarach 8271 mm w kolorze - Obecnie nie udało się dokładnie okreli 
wym. Na wieczku nie umieszczano liczby nadanych oficerom i żołnierzom 
odznaczenia czy rewersu odznaki. . Heeres, Luftwaffe i Waffen-S Pancernych 
się jedynie do doklejenia 
ki z nazwą producenta na spodzie pu 
fa. Prostokątna metka wykonana była 
papieru z widnieją nazwą producenta 
pi gotyckie koloru czarnego) 
Fakt nadania Pancernej Odznaki Bo 
wej wz. 1939 i wz.1943 w Srebrze lub 
Brgie. był dokumentowany przez doko- 
nanie wpisu w Wehrpassie i Soldbuchu 
odznaczonego. Wraz z odznaczeniem 
wręczano dyplom nadania w formatach 
AA 1A-5, jako gotowe druki (litery zotyc 
kie lub lacińskie). W warunkach polowych 
jano zaświadczenia tymczasowe, zw. 
jlomy polowe”, pisane ręcznie lub na 
mie i podpisywane przez dowód. 
„macierzystych pododdziałów 


że w archiwach na 


Gefreiter Luftwaffe odznaczony 
Pancerną Odznaką Bojową wz. 1939 
w Brązie z Dywizji Pancemo-Spado- 
<hronowej „Hermann Góring”. 
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Dyplom nadania Odznaki w Brązie 
żołnierzowi 7 komp. 59 Pułku Gre- 
nadierów Pancernych Heeres (A-5) 
22.V1.1943 r. 


Odznak Bojowych wz.1939. wz.1943 
w Srebrze i w Brąpie. 

W Republice Federalnej Niemiec, 
po wejściu w życie ustawy o orderach, 
odznaczeniach i wyróżnieniach z dnia 
26.VI1.1957 ., Pancerna Odznaka 
Bojowa wz. 1939 wz.1943 w Srebrze 
i w Brązie ponownie została dopusz. 
czona do oficjalnego noszenia przez 
odznaczone osoby. Zgodnie z ustawą 
z odznak wz.1939 i wz.1943, usunięto 
orła Wehrmachtu ze swastyką i minimal 
nie zmieniono szatę graficzną. Otrzymała 
również nową nazwę, która dotyczyła 
odznaki srebrnej i brązowej, a mianowicie 
Pancerna Odznaka Bojowa wz.1957 (Pan: 
zerkampfabzeichen Modell 1957), 

Odznaczone nią osoby, które nadal 
pełniły służbę w Armii, Policjii Straży Gra: 
nicznej na umundurowaniu wizytowym, 
galowym oraz służbowym mogły nosić 
Pancerną Odznakę Bojową wz.1957. O 

Zdjęcia pochodzą 
z prywatnej kolekcji Autora 
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„Combat Medals of the Third 


Przypisy 
Oberkommando der Wehrmacht (OKW) 
szelne Dowództwo Si Zbrojnych I Rzeszy 
Oberkommando ds Hecres (OKH) - Naczelne 
Dowództwo Wojsk Lądowych 
Rozporządzenie OKH-AHA Nr 122 — ustęp 
B nr 28 określające sposób noszenia orderów. 
odznaczeń, odznak | wyróżnień na umunduro. 
waniu w czasie służby i poza nią 
Oberkommando des Heeres — Perzonalamt 
(OK+-PA) — Naczelne Dowództwo Wojsk Lą 
dowych — Urząd Perzonalny 


Na 


KOLEKCJONERSTWO 


TOMASZ BIENEK 


W poprzednim odcinku naszego cyklu zaprezentowałem 
manierki Wojska Polskiego, tym razem omówię ma- 
nierki rosyjskie z okresu | wojny 


światowej. 


latach 1914-1917 armia 
carska używała kilku wzorów 
manierek. Przystępując do 


wojny. Rosjanie dysponowali jeszcze 
sporą ilością przestarzałego oporządzenia 
z połowy XIX wieku. Wśród tego sprzętu 
znajdowały się także archaiczne manierki 
drewniane, wyglądem przypominające 
małe beczułki o pojemności 0.8 litra 
Zatykane były drewnianym korkiem 
a ich drewnianą konstrukcję dodatkowo 
wzmocniono stalowymi okuciami. Ten typ 
manierek nie należał do rzadkości w XIX 
wieku (używali ich także m.in. Anglicy 
iWłosj, jednak w 1914 roku stanowiły już 
przeżytek, a ich obecność w szeregach car 
skiej armii świadczyła o technologicznym 


OÓÓ8 


zapóźnieniu Rosji, Ze względu na dość spe- 
yficzną konstrukcję (drewnianą) termin 
przydatności manierki był ograniczony. 
gdyż szybko zużywały się i należało je 
wymieniać na nowe. Najczęściej noszono 
je na ramieniu używając do tego taśmy. 

Dwie drewniane, rosyjskie manierki 
które prezentujemy na zdjęciu nr 1. nie 
stety nie posiadają oplotu ani korków. 
Z manierką po prawej stronie wiąże się 
tajemnicza historia - została znaleziona 
w latach 80., na strychu 100-letniej 
kamienicy w Katowicach, ukryta pod nie- 
czynnym od lat, wielkim zbiornikiem na 
wodę — zawinięta w mundur oraz kombi: 
nezon maskujący Waffen-SS. Jakie koleje 
losy przeszła wcześniej? Tego można się 
tylko domyślać, snując mniej lub bardziej 
sensacyjne domysły. 

Pod koniec XIX w. w Rosji. razpaczęto 
także produkcję nowoczesnych, jak na owe 
czasy, manierek aluminiowych zatykanych 
drewnianym korkiem. Są one bardzo czę- 


sto odnajdowane na pierwszowojennych 


pobojowiskach. Produkowały je m.in. 
fabryki w Warszawie i Petersburgu. Wła- 
śnie manierki tych producentów widoczne 
są na zdjęciu nr 2. Natomiast fot. nr 3 
prezentuje aluminiową manierkę carską, 
z wytwómi w Rydze, różniącą się nieco 
wyprofilowaniem zakończenia szyjki 
Drugi typ aluminiowej manierki ca 
skiej przedstawia zdjęcie nr 4. Wyróżnia 


je charakterystyczny, okrągły kształt. 
a wszystkie ich boki są wypukle. Wersję 
tę produkowały te same fabryki, które 
wykonywały manierki „owalne”. Prezento- 
wane na fotografii egzemplarze pochodzą 
z warszawskiej wytwórni „Wulkan” ora 

z fabryki w Petersburgu. 

Wszystkie aluminiowe manierki car 
skie są zazwyczaj bardzo dobrze sygno- 
wane carskim orłem. datą odbioru przez 
wojsko oraz nazwą wytwórcy. Z racji 
słusznych ilości. w jakich je produkowano. 
używali ich często czerwonoarmiści. gdyż 
sporo manierek przetrwało w magazynach 
i zostało wyda. 


nych podczas II 
wojny światowej 
jako zamienniki 
Stąd też nikogo 
nie powinna dzi- 
wić znaczna liczba 
pierwszowojenych 
manierek znajdo- 


Ó0 


wana na pobojowiskach Il wojny śwlae 
towej 

„Aluminiowa manierka podczas | wojny 
światowej doczekała się też swojej oszczęd- 
nościowej odmiany. Była nią identyczna, 
kształtem manierka, wykonana z grubego. 
szkła. Typ ten prezentujemy na zdjęciu 
nr 5. Pierwszowojenne manierki szklane. 

wykonane są z grubszego szkła niż te pro* 

dukowane podczas Il wojny światowej, 
czasem sygnowane są na dnie dwoma 
literami. Najczęściej spotyka się odmianę. 
ze szkła zielonkawego, rzadziej manierki 
w kolorze białym. 

Na zdjęciu nr 6 widoczne są ni 
rodzaje kubków używanych przez ca 
żołnierzy i oficerów. Pierwszy z lewej 
emaliowany kubek pochodzący z wa 

Wulkan”, sygnowany 


skiej wytwórni 
dnie dużym carskim orłem. Egzemplat 
odnaleziony został na pobojowisku, 
Tannenbergiem. Drugi kubek, w cał 


ykonany z miedzi, to produkt fa 
Towarzystwa Kolczugina”. specjalizuj 
Się w produkcji miedzianych menażek. 
bek sygnowany jest datą 1882. Przedi 
ten odnaleziono kilka lat temu na. 
bitwy pod Limanową. Ostatni rekwizy, 
mosiężny kubek. a raczej kieliszek, któree 
go jakość wykonania sugeruje iż prędz 
mógi należeć do oficera, niż szeregowł 
żołnierza. Pochodzi z wytwórni: „Frag 
Plaque Warszawa” sygnowany jest na dnie 
dwnugłowym carski orłem. a 


Zdjęcia: prezentowane manierki 
i kubki pochodzą z kolekcji Autora. 


by 
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PIOTR MASZKOWSKI 


Instytut i Muzeum im. gen. Władysława Sikorskiego w Londynie 
przechowuje większość źródeł dotyczących Polskich Sił Zbrojnych 
na Zachodzie. Budynek, w którym się mieści, jest również swoistym 
wehikułem czasu. pozwalającym brzenieść się w epokę znaną 
większości z nas jedynie z kart podręczników i książek. 


om przy Prince's Gate 20 będący 
siedzibą Instytutu jak i Muzeum 
im gen, Sikorskiego w Londynie. 


usytuowany jest nieopodal Hyde Parku. 
w otoczeniu ambasad. Instytut Historyczny 
założony w maju 1945 roku w 

i muzealiów 
h. tak cywil 


środki fi 
gietdzi 


zabezpieczenia archiwów 
polskich władz państwow 


i prowa i archiwum. 


nych jak i wojskowych, które w wyniku - młodych emerytów. Mamy również pewną 
działań wojennych i sytuacji politycznej liczbę młodszych wolontariuszy. ale jest ich 
znalazły się poza krajem. Zalążkiem zbio- _ mniej - dodaje drSuchcitz. Obecnie zasoby 
rów były liczne pamiątki i dokumenty przechowywane w archiwum zawierają 


po Władysławie Sikorskim w tym broń. a półek bieżących materia 
mundury, prezenty i odznaczenia, a także 990 oraz mniejszej ilości 
47 teczek „Dziennika Czynności” oraz 20 nentów z wcześniejszych 


asze zasoby roz 
ych óra 


ały czas n 


jących osobiste archiwum 
generała, Z biegiem czasu poszczególne 
jednostki emigracyjnych władz cywilnych 
oraz wojskowych. przekazywały do Insty 

ne materiały archiwalne, a także 


z siebi 


fiele materiałów przynoszą 


darowizn posiadanych prze pami 
i dokumentów 

rodziny były 
kierownik archiwum. 
Po 1989 roku i zmi 


opowiada 


ość przeniesienia 
tu do naszego 


jobów Insty 
kraju. Do tej pory to jednak nie 
nastąpiło i nic nie zapowiada, 
że nastąpi. Ma to swoje dobre 
strony. Z racji lokal 

cji. dostępność archiwów dla 
h historyków jest 
m.in. ze względu 


rodzin 


które trzeba ponieść 


ąc skorzystać z archiwów. 


umiejscowienie tak 
ródeł historycznych 
w Londynie, sprzyjać będzie przywraca: 
należnej roli Polsce i udziału Polaków 


Kierownik archiwum dr Andrzej Suchci 


przedmioty z nimi związane. Instytut na 
przestrzeni kilkudziesięciu ostatnich lat. _ ni 
przechodził różne koleje losu. borykając w Il wojnie światowej wśród historyków 
się z problemami zarówno natury organi- _ zachodnich, traktujących do tej pory tę 
zacyjnej. jak i finansowej. S; kwestię nieco l 

ostatnia kwestia stanowi ró 
poważny problem, gdyż brak jest jakich. 
kolwiek dotacji na utrzymanie obiektu 
oraz opiekę nad zbiorami. — Utrzymujen 
się z dobrowolnych datków oraz z: 
testamentowych. które od lat pomagają z 
.pewnić nam bieżące funkcjonowanie Instytu 
— mówi dr Andrzej Suchcitz. kierownik 
archiwum. Dzięki specjalnemu statusowi 
rząd brytyjski nie pobiera podatków od 
tego typu donacji, a uzyskane tą drogą 


szczęście w ostai 
się zauważyć pewną zmianę i po 
60 latach powoli odzyskujemy 
właściwe miejsce w historii 

przynajmniej na łamach nie- 
licznych wciąż publikacji. Choć 
u jeszcze wiele jest do zrobienia. 

o czym mogliśmy przekonać 
się. śledząc niektóre artykuły 
prasowe dotyczące obchodów 
60 rocznicy wyzwolenia KL Au- 
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chwitz-Birkenau... Mimo tych niedogod. 
ności, jak twierdzi dr Suchcitz. procentowy 
udział badaczy polskich korzystających ze 
zbiorów jest i był wysoki, 
dy, kto zechce skorzystać z naszych 
zbiorów. może się do nas zwrócić o udostęp- 
nienie posiadanych materiałów. Kwerendę 
trzeb jednak przeprowadzić samemu. Dostęp 
do materiałów jest nieograniczony, chyba 
ofiarodawcy dokumentów wprowadzili 
indywidualne zastrzeżenia. Można wysłać 
do nas zapytanie o dany materia, na pewno 
odpowiemy. Wedlug skromnych możliwości 
pomagamy. trzeba jednak przede wszystkim 
wiedzieć czego dokładnie się szuka. Cena 
nosi 35 pensów 
Czytelnia jet otwarta cztery razy w tygodniu, 
od wtorku do piątku od 10 do 16, z wyjąc 
kiem miesiąca lutego, kiedy placówka jest 


jednej strony kserokopii 


Archiwum 


Początek polskich zbiorów archiwalnych 
i muzealnych, które obecnie znajdują 
się w Londynie sięga 1940 roku, kiedy 
w Paryżu powstało Wojskowe Biuro Hi 
staryczne powołane w celu gromadzenia 
i przechowywania akt wywiezionych 
z Polski w 1939 roku, Po upadku Fran: 
cji. zbiory ewakuowano i umieszczono 
w Wielkiej Brytanii w założonym tam 
Archiwum Wojskowym. Nie była to 
jedyna instytucja zajmująca się komple. 

waniem dokumentów. gdyż w miarę 
rozrastania się Polskich Sił Zbrojnych na 
Zachodzie, powstawały podobne ośrodki 
m.in. w Szkacji. Kairze oraz Neapolu. 
a także odrębne dla Sił Powietrznych 
oraz Marynarki Wojennej, Równocześnie 
z instytucjami archiwalnymi. powsta 
komórki muzealne, szczególny wkład 
tutaj II Korpus. który oprócz pamiątek 
własnych skupował we Włoszech wszelkie 
odnalezione „polonica 


Stólrprzy. którym praco- 
wałegenerał Sikorski, 


Mundur 
en. Si 


w „którym 
rski 


Do najbardziej interesujących materia 
łów należy komplet dokumentów zawiera. 
jących akta wojskowe Sztabu Naczelnego 
Wodza 2 lat 1936-1948, Armii Polskiej 
we Francji, I Korpusu Armii Polskiej 
w ZSRR z lat 1941-1942, Il Korpusu, 
Samodzielnej Brygady Spadochronowej, 
obszerne relacje z Kampanii Wrześniowej 
oraz akta internowania po jej zakończe 
w państwach ościennych. Można odnależć 
również poszczególne akta związane z bi 
wami o Tobruk, Monte Cassino. Anconę. 
Falaise, Arnhem i Bolonię. Kolejną grupę 
dokumentów stanowią Akta Marynarki 
Wojennej, w tym jej kierownictwa, a także 
poszczególnych okrętów zawierających 
dane począwszy od 1939 do 1946 roku. 
m.in. takich jednostek jak: ORP._„Orzet 
ORP „Wilia”. ORP „Garland”, ORP.Pio- 
run”. ORP.Dzik” czy ORP „Sokół”. oraz 
materiały dotyczące kwestii internowania 
okrętów podwodnych w Szwecji. Z kolei 
w Aktach Polskich Sił Powietrznych znaj. 
dują się m.in. dokumenty 303 Dywizjonu 
Myśliwskiego, 305 Dywizjonu Bombo. 
wego, w tym dotyczące starań o lotnicze 
wsparcie dla Powstania Warszawskiego. 
Można odnależć również sprawozdania 
bojowe pilotów we Francji z lat 1939. 
1940 orazod 1940 do 1945 roku pilotów 
myśliwskich w Wielkiej Brytanii 

Należy 
zespół akt Kancelarii Prezydenta RP z lat 
1939-1990. Prezydium Rady Ministrów 
(1939-1946), Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych. ambasady i Konsulatu Generalne. 
goRP'w Londynie zat 1918-1945, 
Rady Narodowej RP (1939-1991), 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 
Ministerstwa. Informacji i Doku. 
mentacji. Ministerstwa Wyznań 


„mienić również ogromny 


Religijnych 
i Oświecenia 
Publicznego. 
Ministerstw 
Prac Kongreso- 
wych. Minister- 

Sprawiedli 
wości, Pozelsta 
RP w Madrycie 
(1928-196 
Ambasady RP 
przy Stolicy Apostolskiej 
(1924-1970), Poselstwa 
RP w Kairze (1927-1942) 
salatu Generalnego w Tel Awiwie (1928: 
1945), Banku Polskiego (1924-19 

Oddzielną kategorię źródeł stanowi 
zbiór kilkuset tysięcy fotografi dokumen: 
tujących większość 

ma Zachodzie. Poza tym ok 


żony był jego samochód. Uwagę zwraca 
ięty w 1939 roku przez niemieckiego 
żołnierza fragment obicia z herbem Ponia- 
towskich z Zamku Królewskiego w Warsza: 
wie. W 1945 roku na terenie Niemniec jeden 
z żołnierzy | Dywizji Pancernej generała 
nagrań archiwalnych „Maczka znalazł ów skrawek materiału u jed. 
ok. 2000 szpul taśmy filmowej 16 mm jak _ nego z jeńców. zawinięty pod pazuchą. 
135 mm. Od niedawna większość materia obszernym hollu ciekawie prezentuje 
łów kopiowana jest na taśmy VHS oraz na _ się silnik Rolls Royce Merlin Ill pochodzący 
DVD. Ułat ie sklasyfikowanie . zwraku samolotu Hawker Humicane, który 
tych materiałów i ich szybkie odnajdywa- został odnaleziony w 1990 roku podczas 
nie. Wiele materiałów przechowywanych _ budowy drogi w południowym Londynie. 
w archiwum jest jak dotąd nadal Po identyfikacji numerów na jednostce 
dencjonowanych. napędowej, okazało się że samolot należał 
do kpt. pil. Zdzisława Krasnodębskiego. 
dowódcy 303 Dywizjonu Myśliwski 
który został zestrzelony 6 września 1940. 
roku. Obok statecznik Junkersa. z naplse 
upamiętniającym 187 zestrzelenie do- 
konane przez pilotów myśliwskich z 303 
Dywizjonu. Z pamiątek lotniczych uwagę. 
przykuwa również kołnierzyk należący do 
rozbita 37 mm armata czołgowa wz. 37. _ por. pil. Lwa Kuryłowicza, który musiał 
będąca na uzbrojeniu polskiego czołgu 7 _ wyskoczyć z uszkodzonego samolotu nad 
TP. Początkowo może wydawać się dziwna _ Kanałem La Manche. Na gumowym pon- 
tonie spędził trzy dni I cztery noce. Tracąc 
nadzieje na ratunek, zaczął opisywać na 
kolnierzyku swoją sytuację: „por. pil. F/O 
Kuryłowicz nie chciał iść do niewoli skoczył do 
u w niedzielę 22.08.43. Piszę we wto: 
jm już dwie doby. Resque mnie nie 
o. a ja ich tak, były inne samoloty ale 
idziały, latarka nie działa, nie ma czym 
zwrócić uwagi na siebie. Czemu Dyon 316 nie 
szukał mnie lepiej Kontroler miał mnie aż do 
skoku! Trzecia doba. widzę ląd ale zbiżać się 
trudno. Samoloty latają ale nie widzą. Widzę 
ala 4 okręty idą na mnie. Może zbawienie. 
tak trudno umierać powoli. Zauważono mnie. 
Jestem na pokładzie M.M.S. 62 Skipper lieute 
nant Huntie uratowali mnie. Boże dzieki Ci: To 
tzy żony i matki uratowały mnie” (pisownia 
oryginalna). 

W sali Marynarki Wojennej ekspo: 
nowana jest mapa, dzięki której okręt 
podwodny ORP „Orzel”. pokonał Bałtyk 
i cieśniny duńskie w drodze do Anglii 

Podczas intemowania w Tallinie mapy 
zostały zarekwirowanć jednak pod 
ucieczki oficer nawigacyjny podporucz- 


wydarzeń związanych 
1000 


to 


iezewi. 


Muzeum 


wchodząc do stylowej sie 
ciwko Hyde Parku, odczuwamy swoisty 
zapach historii - woń starych dokumentów 
i nagromadzonych przedmiotów z prze 
szłości. Tuż przy wejściu uwagę pr 


ykuwa 


obecność tej broni w Londynie. Okazuje się 
jednak. że pewną partię pojazdów polskiej 
konstn 


Niemcy po Kampanii 
ich 
ny w formacjach policyjnych, 
krajach okupowanych. 
egzemplarz został w 1944 
wany ze zniszczonego na 
terenie Francji pojazdu i po zakońc 
działań przewieziony do Wielkiej Brytani 
W pewnym momencie. na zabytkowy 
garze umieszczonym w holu. rozbrzmiewa 
iźwięk „Warszawianki”, „Oto dzić dzień krwi 
i chwały, oby dniem wskrzeszenia był (... 
Przewodnik, starszy pan. weteran spod 
Monte Cassino zatrzymuje się, popadają 
zadumę. jakby czas 
stanął w miejscu. wysłuchujemy melodii 
do końca. Przechodzimy dalej. W jednej 
zal stoi biurko generała Sikorskiego, przy 
którym Naczelny Wódz pracował 
1940-43. Obok proporzec w jaki 


i przejęli 


operujących 
Prezentowany 
roku zdemont 


mam wrażenie. 


lata 
yposa- 


Kolnierzyk pilota Lwa Kuryłowicza. 
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nik Mokrski, wykorzystując przeoczony 
przez Estończyków niemiecki spis latami 
morskich. odtworzył mapę, a właściwie 
stworzył od podstaw. na bieżąco nano- 
sząc nań punkty orientacyjne. Z jednej 
z łusek pocisku wystrzelonego w kierunku 


Maszyna Enigma. 


niemieckiego pancernika „Bismarck” 
przez polski niszczyciel ORP „Piorun: 
marynarze zrobili skarbonkę. która do 
dzisiaj służy Instytutowi. Obok zaś wisi 
depesza brytyjskiej admiralicji potwier. 
dzająca udział polskiego okrętu w ataku 
na niemiecki pancernik. Polska jednostka 
odegrała ważną rolę w polowaniu na 
Bismarcka”. śledząc wroga naprowadziła 
brytyjskie okręty. przyczyniając się pośred: 
nio do jego zniszczenia. 

Do Londynu trafi również proporczyk 
12 Pułku Ułanów Podolskich zatknięty jako 
pierwszy na zgliszczach klasztoru Monte 
Cassino przez ppor. Kazimierza Grubiela 18 
maja 1944 roku, Eksponowana jest rów- 
nież umieszczona w tym samym dniu na 
wzgórzu klasztornym biało czerwona faga. 
symbolizująca odniesione zwycięstwo. Cie 
kawie prezentuje się kolekcja sztandarów. 
których zgromadzono w Muzeum około 
90. Wśród nich uwagę zwraca sztandar 
1 Pułku Ułanów Krechowieckich. sztan: 
dar Polskiej Organizacji Wojskowej oraz 
Sztandar I Polskiej Samodzielnej Brygady 
Spadochronowej, który został konspira- 
cyjnie uszyty. wyhaftowany i poświęcony 
w okupowanej Warszawie w 1942 roku. 
Dwa lata później został przerzucony drogą 
lotniczą do Londynu. - Mamy również w sali 
piechoty sztandary pułkowe. które zostały po 
Kampanii Wrześniowej zakopane albo ukryte 
Po wojnie. w jakąś ciemną noc wierne ręce 


odkopywały je i wysyłały do Instytutu na 
Zachód — opowiada przewodnik. 

W jednej z gablot. okazale prezentuje 
się oryginalny egzemplarz Enigmy oraz 
aparaty radiowe z wyposażenia „Cicho- 
ciemnych". Na szczególną uwagę zasłu 

guje odbiomik radiowy wykonany przez 
jeńców w Oflagu II D Gross-Bom (Borne 
Sulinowo). Ukryty w ścianie. służył do 
nasłuchu alianckich stacji radiowych. Na 
piętrze znajduje się gablota z dioramami 
przedstawiającymi odtworzone w ska- 
li 1:35 scenki z czasów działań PSZ. 
Co ciekawe, modele te wykonywał 
angielski policjant zafascynowany pol- 
skim orężem. W pewnym momencie 
jego żona stwierdziła, że 

musi pozbyć się zbyt 

rozbudo 


przemycano 
meldunki z Polski. 

wanej kolekcji, dzięki czemu 
makiety stały się plastyczną 
ilustracją bojowego szlaku po- 
szczególnych jednostek PSZ. 

Ponadto można obejrzeć 
całe mnóstwo drobnych pa: 
miątek i ciekawostek, two. 
rzących klimat muzeum. jak 
przedwojenny worek na spa. 
dochron wykonany w Legio. 
nowie, przyrządy. odznaki 
lotnicze, a nawet kawalek rurki 
zsamolotu. którym Rudolf Hess 
uciekł do Anglii oraz honorowa 
odznaka polskiego pilota wręczona Królo- 
wej Matce. Jednym z najbardziej wzrusza. 
jących przedmiotów, jest mundur generała 
Sikorskiego, wydobyty z dna morza po 
wypadku w Gibraltarze, a także fragmenty 
rogatywki, którą morze wyrzuciło 6 m-cy 
po katastrofie. Obok mundur córki genera- 
ła. Zofii Leśniewskiej która również zginęła 
w katastrofie, W gablocie Samodzielnej 
Brygady Strzelców Podhalańskich fragment 
spalonego sztandaru tej formacji oraz nie- 
miecki pistolet maszynowy MP 40 zdobyty 
pod Narwikiem i wręczony generałowi 
Sikorskiemu po walkach. 

Każdy eksponowany przedmiot. to 
odrębna historia. np. polska przedwo. 
jenna szabla podoficerska. nie 

wzbudzałaby 

tyle emocji. 
gdyby nie 
wyjątkowe 
okoliczności 
iej odnalezienia. 


Natrafi na nią żołnierz Brygady Strzelców 
Karpackich w.... zdobytym czolgu nie- 
mieckim pod Tobrukiem w 1941 roku. 
Kolejna historia. to pięknie prezentująca 
się papierośnica gen. Leopolda Okulic 
kiego „Niedźwiadka”, w której dr Józef 
Retiinger przywiózł do Londynu raport 
© sytuacji w okupowanej Polsce, Można 
by wymieniać w nieskończoność. Jeden 
dzień na poznanie całości ekspozycji to 
mało. 

Zdarzają się w życiu okoliczności, kledy 
serce zaczyna bić mocniej na widok przed- 
miotu. o którym się tylko czytała bądź 
słyszało. Możliwość dotknięcia, zobacze- 
nia i poznania historii danego eksponatu 
zdecydowanie pogłębia wiedzę i pobudza 
wyobrażnię, Londyn obecnie jest znacznie 
bliżej niż dotychczas. tańsze są połączen 
zarówno autobusowe, jak i lotnicze. Koszty 
utrzymania są co prawda koszmarnie dro- 
gie. jednak rynek pracy w Anglii jest dla 

nasotwarty. Ze 
znalezieniem 
mało absorbu- 
jącej posady. 
która pozwoli 
utrzymać się 
nie powinno 
być problemu. 
Archiwum 5i- 
korskiego zaś 
kryje wiele do 
tej pory nieskla- 
syfikowanych 
dokumentów 
i źródeł, z któ 
rych większość 
nie została opr 
cowana. Więc 
jeżeli ktoś nie 
ma specjalnych 
zobowiąza! 
jest skłonny do 
pewnych wyrzeczeń, ma w tym przy- 
padku sprawę ułatwioną. Zwłaszcza, że 
możliwości korzystania: ze zbiorów ar. 
chiwalnych są w większości przypadków 
nieograniczone. 

Czytelnia czynna jest od wtorku do 
piątku pomiędzy 9.30 a 16 z wyjątkiem 
miesiąca lutego. kiedy Instytut jest za- 
mknięty. Warto się też wcześniej umówić 
telefonicznie bądź listownie. Zwiedzanie 
muzeum jest możliwe po wcześniejszym 
umówieniu się: od poniedziałku do piątku 
pomiędzy 14 do 16, W pierwszą sobotę 
każdego miesiąca czynne jest od 9.30 do 
16.00. E) 

Zdjęcia: Autor 


Instytut i Muzeum 
im. gen. Władysława Sikorskiego 
20 Prince's Gate 
London SW7 1 PT 
Great Britain 
Tel: +44 (0) 20 75899249 


nek. Cena: 29,90 zł 
W 1988 roku na wysypisko śmieci w pod. 
wrocławskiej Środzie Śląskiej afł klejn 
wane 100 milionów dolarów, rzez tę śre 
dniowieczną biżuterię — słynny Skarb śred 
nazywany też „przekiętym skarbem — zginął 
w średniowieczu bogaty Żyd o imieniu Moj 
żesz. 650 lat później w niewyjaśnionych oko- 
licznościach życie stracił dolnośląski cinicarz 
w którego ręce wpadł orzelek - fragment 
średzkiej korony. W tym samym czasie kila 
dziesiąto:6b miało kłopoty z prawem. a wielu 
prominentów straciło stoki. Dłaczego? Skąd 
w Środzie skiej znalazły się te drogocenne 
przedmioty czemu akurat na śmietniku? Czy nadal można tam coś znależć? 
0 tym wszystkim opowiada książka „Przekięcy skarb". Z założenia miał to 
być reportaż, ale praktycznie powstała opara na faktach, doskonale udo- 
kumentowana powieść sensacyjna. Jest a wszystka. walia o władzę | złoto. 
średniowieczny romans | zbrodnia. 
01924 — Leszek Kajzer. „Zamki | dwory obron- 
ne w polsce centralnej", oprawa twarda, ste. 
268. Wydawnictwo DIG. Cena: 49.00 zł 
Kaążka stanowi obszerny, dokładny w szcze- 
gółach l oparty na żrodłach, przewodnik poa 
ekture obronnej oraz obronne-rezydencjon 
naterenach tzw, regjanu łódzkiego, ob 
go ziemię ięzycką, a takie seradzką wr 
ską Całość podzielona została na dwie części. 
Pierwsza, wprowadza w problematykę badań nad 
budownictwem obronnym od średniowiecza po 
nowożytność przedstawia i omawia podstawowe 
typy budawli (zamek, dwór murowany, dwór 
drewniany). charakteryzuje zmiany zachodzą 


Lek Kaer 


ZAMKI 
1 DWORY OBRONNE 
W POLSCE CENTRALNEJ 


gonuje również wyniki badań. Druga, to katalog 
budowli obronnych i obronno-rezydencjonalnych. Zawiera wykaz 245 miej 
stowości wra n obiektów, w tym niepublikowane dotycheza wynik 
dań terenowych oraz bibliografię. Wartość opracowania podnośzą heme 
Jlusracje, mapy | rysunki opisywanych obiektów. 


mm nitder 
Medi Keaiqpł 


klej XXL. Cena: 29,00 zł 
Kontrowersyjna książka, b 


łoże idei jedneg 


dąca wykładem 
2 największych zbrodniarzy 
świata. jej wydanie wzbudzi 
4 protesty. Potraktujmy jednak „ein Kampf" zupe 
nie na zirno, jako dokumyent i jako fskt historyczny. 
Nie próbny udawać, że jej rie ma lecz stawmy 
odważnie jej czoło | wyciągnijmy własne wniosk 
Przyjmijmy ją 2 całym krytycyzmem i dokonajmy 
właściwej oceny. Wydawcy mają nadzieję, iż z 
„poznanie się z ią przyczyni się do tego. aby nigdy 
więcej nie powstały podobne „dzeła” tętniące nienawicią do kogokolwiek 


= 
SE KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


02027 — David Kahn. „Szpiedzy Hitlera. Nie- 
miecki wywiad wojskowy w czasie II wojny 
światowej”, oprawa twarda, str. 696, Magnum. 
Cena: 64,00 z. 
Nafouaij szczegółowe studium nienieckiego 
wywiadu wojskowego, kóre dzisaj naley już d 
asyki teatry faktu, Na. napisanie tej Msiążki 
Kahn — wybitny historyk kryptolgii | Autor wielu 
głośnych monografi na temat wywiad w czasie I 
wojny światowej - poświęcił osiem lat. Przez ten 
czas badał dokumenty w niemieckich archiwach 
wojskowych. poszukiwał niepublikowanych żród 
1 fotografi, docierał bezpośrednio do agentów 
4 oficerów. Dzięki termu powstało dzieło odtwarza 
jące ze szczegółami operacje i działania wywiadowcze w Europie. Ameryce 
Północnej i Południowej, Afryce Północnej I Azji przybiające sylwek ludzi, 
„óczy w wydarzeniach tych odgrywali główne role. 


02029 - igor Witkowski, „Moje poszukiwania”, MOJE 
prawa miękka, sr. 154. Wydawnictwo WIs-2.. PORSSĄTATYY YN 
Cena: 35,00 z ” 
Kolejna książka igora Wakowkiego, Kolejna 
1 ana jedej ary 
róższyfrowania tajemnicy 
-dwikowicach Kłodzkich 
miej. sanowi ie „Kroniki hi 
*lerowakich tajemnic" i „Prawdy o Wupderwaff 
Z dnie. es to przede wszystkim fascynująca 
opowieść o kulisach poszukiwań oraz licznych 
podróżach Autor. To już ne ylko przedzieranie 
się leśnymi ostępami. czy na poły zawalonymi 
Łoryarzami £ wykrywaczem metalu To także wyprawa do Kolumbii Chile 
Ekwadoru. Pen. na Wyspę Wielkanocną i w boliwijski Andy, Dzięki barwnym 
zas bardzo mym przygodom, celnym obserwacjom 
yczajowym. książkę cz takim samym zainteresowaniem, jak wcze 


02012 — Anne Applebaum, „Gulag". opr 
wa twarda, str. 624, Świat Książki. Cen 
59,00 zł 
Gułag, (skrót wywodzący się od Gławnoje 
Uprawiienje Łapieiej - Gławny Zarząd Obozów 
Pracy), to sieć obozów rozrzuconych po całym 
obszarze Związku Radzieckiego: od wysp na 
Marm Białym po brzegi Morza Czarnego; od Ark 
1yki po równiny Azji Centralnej; od Murmańska 
po Workutę i Kazachstan; od centrum Moskwy 
po przedmieścia Leningradu. 2 czasem zaczęto 
„określać tym słowem cały sowiecki system pracy 
niewolniczej wszystkie je formy: obozy pracy, 
obozy kame, obozy dla więżniów politycznych 
mt. kryminalnych, obozy dla kobiet, dziec. obozy 
przeciowe. Przez 60 lt komunii zamykali w nich zarówno wrogów steru, 
JAK zwykłych przestępców. Przez Gułag przewinęło się blsko 30 milionów 
więżniow. Ci, którzy przetrwali chcieli opowiedzieć opieke na ziemii przestrzec 
zed nim następnie pokolenia, Dzięki Autorte było m to dane 


Tyj nas' w Internecie www .ksiegarnia-odkrywcy.pl 
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Spotkania z bohaterami kach biorą- 
EE cych udział 
iz zainteresował mnie artykuł w stycz. _ w II wojnie 
niowym numerze „Odkrywcy pr. „Zapo- światowej 
mani bokaterowie”, Tak jak autorowi _pod angiel- 
nie udało mi ię spotkać z legendamym skim nie- 
lotnikiem, jakim był niewątpliwie generał _ bem, 
Skalski. Częściowym rozgrzeszeniem mojej Moja 
niekonsekwencji w dążeniu do spotkania. pasja spoty- 
z naszym bohaterem lotnictwa, jestskrom- _ kania ludzi. 
ny upominek. który poświęciłem lotnikom którzy zap 
Dywizjonu 303. Jest to szkatłka-kiążka sali się w na- 
wykonana techniką intarsji Wykonałem ją _ szej histori 
w 66. rocznicę wydania książki Arkadego . zaowocowa- 
Fiedlera „Dywizjon 303" — szkatułka ta _ ła licznymi 
obecnie znajduje się w Muzeum Pracowni _ kontaktami. 
Literackiej Arkadego Fiedlera w Pusz- Udało mi 
czynkowie k. Poznania. gdzie w 2002 r. _ się odszukać 
spotkali się piloci weterani biorący udział _i poznać ma- 


w Bitwie o Anglię. Obecnie prowadzone są 
przygotowania do nakręcenia fabularno- 
„dokumentalnego filmu o polskich lotni- 


ucznikan Rzepa 2406 lat, osfatni 

yjący Powętaniec Wielkopolski: W tle 
dy bęzpośredńio zwiążany z wy 
WO CZ 


rynarza z okrętu podwodnego „Orzet”. 
który zatonął w nieznanych do dzisiaj oko- 
licznościach. Marynarzem tym był nieżyjący 
już obecnie mat Marian Barwiński (sanita- 
iusz). Okazał ię świetnym gawędziarzem. 
chociaż podczas pierwszego spotkania był 
nieufny i podejeziiwy. Nalewka wiśniowa 
jego produkcji szybko przełamała lody 
i ochoczo opowiadał o swojej służbie na 
ORP „Orzeł. internowanie w Talinie. jak 
się później okazało. było to dla niego zba- 
wienne. gdyż nie podzielił tragicznego losu 
swoich kolegów. Po P. Marianie pozostała 
mi dedykacja na łamach książki „Dzieje ORP 
Orzeł" autorstwa Jerzego Pertka. jeszcze 


zdążę. 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


punktach ona siec RUCH, EMPIK, INMEDIO, Carmond- 
*pre Kolporter, Prawo w calej Pe 34 akt js re 
miej w iorych dranie Odtrywcę 
amak l. Zamkowa 
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3 cietironiznej wersji miwęcnika - 


A usryczyreiników 


w wersji napisanej na życzenie powojen- 
nego układu politycznego nie do końca 
zgodnego z faktami historycznymi. Mój 
bohater nie doczekał się już wersji kiążki 
zroku 1998, która bardziej rzetelnie odda- 
wała stan faktyczny tamtych wydarzeń. Na 
wykonanym przeze mnie obrazie w techni- 
ce intarsji jest również osobista dedykacja 
„Ostatniego z Oa”. Jestto dla mnie jedna 
z cenniejszych pamiątek. 

Dużym przeżyciem było dla mnie rów- 
nież spotkanie, na które jechałem pełen 
obaw uświadamiając sobie, że po raz 
pierwszy będę rozmawiał z człowiekiem. 
któremu dane było żyć w trzech kolejnych 
stuleciach. Osobą tą był por. Jan Rzepa. 
ostatni żyjący Powstaniec Wielkopolski, 
który w tym roku będzie obchodził 
swoje 106 urodziny. Jego życiowy szlak 
bojawy to scenariusz na dobry film, cho- 
<iaż dzisiaj dość trudny do odtworzenia 
w szczegółach, pomimo dość dziarskiej 
formy P. Jana. 2 oczywistych względów 
szczątkowe wspomnienia z tamtych lat. 
osłodzilsmy wspólnie zjedzonymi słody. 
czami i wypitą kawą, którą przygotowała 
wnuczka troskliwie opiekująca się sędzi- 
wym weteranem. 

Na spotkanie z wieloma ludźmi. któ: 
rzy byli epizodami naszej histori. tak jak 
w przypadku gen. Skalskiego chyba nie 


Mieczysław Staniszewski 


Nagrody dla Odkrywców 


Dziękujemy wszystkim poszukiwaczom i odkrywcom za nadsyłane listy. Prosimy o cierpliwość. Do- 
ciera do nas ogromna ilość korespondencji, która wymaga konsultacji i odczekania w kolejce. Przy- 


pominam) 


że chcąc wziąć udział w konkursie, należy przestać zdjęcie lub rysunek znaleziska oraz 


ciekawy opis okoliczności jego wydobycia. Oczywiście należy dołączyć kupon ze strony 1. Prosimy 


Zwykłe kopanie działki? 


Jestem wiernym Czytelnikiem „Odkrywcy 
Kupuję ten miesięcznik od kiku lat jestem 
bardzo zadowolony z tej lektury. ponieważ 
interesuje mnie historia, W dziale „Mini 
konkurs' wielu Czytelników opisuje swoje 
wyprawy I niezwykłe znaleziska. W moim 
przypadku zadecydował przypadek. Pod- 
czas kopania działki, znalazłem pieniążek 
Nie est to może super okaz, ale ma swoją 
historię. dlatego bardzo proszę o pomoc 
w zidentyfikowaniu tej monety. Przesyłam 
jej fotografię, średnica wynosi około 18 
mn. Na koniec chciałbym pozdrowić całą 
redakcję „Odkrywcy 

m Roman 


SG 


Przez przypadek odnalazł Pan niezwykle 
cenną monetę - kwartnik Hennyka III Głogow- 
skiego, syna Konrada I Głogowskiego, panują- 
cegow tach 1296-1309. Bity prawdopodob- 
nie w Grodzisku między 1306 1303 rokiem. 
Na awersie monety, pomiędzy gwiazdkami 
widoczne są litery * MONETA * PO oraz głowa 
księcia w profili lewym otoczona perekami. 
Narewersie * DE * GRODIS. a w środku drzew- 
ko. również otoczone perełkami. est to bardzo 
rzadka moneta klasy R. 8. Znane są tyko 2 
egzemplarze tej monety. Jeden znajduje się 
w Muzeum Narodowym w Berinie, a drugi 
w Muzeum Narodowym we Wrocławiu. W ka- 
talogu Fridensburga z 1931 roku, widnieje pod 
mumerem 225. Nazwa „kwartnik” pochodziod 
wartości pieniądza, oznaczającej jedną czwartą 
skojca. Dla przypomnienia podajemy wartość 
poszczególnych jednostek: 

Kwartniki występowały przede wszystkim 
na Śląsku i Wielkopolsce. Bite były krótko, 
„ponieważ wyparły półgrosze polskie I praskie. 
Bardzo trudno określić wartość tej monety 
(w tamtych czasach można było za nią kupić 
kurę). bowiem niądy nieznalazła sę w sprzeda- 
2yl Ten egzemplarz jest bardzo rzadki i dosko- 
male zachowany, Gratulujemy bardzo cennego 
znaleziska. Dziękujemy p. Maciejowi Widaw- 
skiemu z Muzeum Narodowego w Warszawie. 
Zakładowi im. Osolńskich, a przede wszystkim 
Markowi Sokołowskiemu, za jego nieocenioną 
pomoc za pomoc w identyfikacji 
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Jednocześnie apelujemy o przesyłanie zdjęć 
monet przez Was znalezionych. Szczególnie 
dotyczy to monet starożytnych i średniowiecz- 
mych. Najczęściej są sprzedawane prywatnym 
kalekcjonerom. omiając krąg naukowy. Nie- 
stety racone sq w ten sposób ważne dane do- 
tyczące przebieg starych sziaków handlowych 
iinnych informacji historycznych. 

ęrzyena — 198 gram srebra 

24 skojce — 4 wiadrunki 

1 wiadrunek —6 skojców 

1 skojec — £ grosze — 4 bwrarniki 


Autor listu p. 
Roman otrzymuje 
książkę Edwarda 
Zimmermanna pt. 
„Skarszewski ślad 
Skarbów Bazyliki 
Mariackiej i Lande- 
smuseum Danzig”. 
Gratulujemy! 


Krążek, który wypadł z czajnika 


Pod koniec roku. postanowiłem uporząd: 
kować swoje tegoroczne znaleziska (po- 
segregować, oczyścić td.) i podsumować 
moje osiągnięcia eksploratorskie w 2004 r. 
Przyznam. że okazał się łaskawy dla mnie. 
Przy okazji porządkowania materiałów. 
dwie sprawy opatrzone były dużym zna- 
kiem „?” tzn. dwie zagadki. 

Pierwszy znak zapytania to na pewno 
odznaczenie. krzyż (sądząc po kształcie) 
i to wszystko co mogę o nim powiedzieć. 
Na krzyżu widnieje korona (awers) i litera 
chyba „P”. na rewersie „rok 1913". Krzyż 
wykonany jest 2 mosiądzu. Wykopany zo. 
stał w suchym piachu, dlatego stan jego jest 
bardzo dobry (ak na wykopek). Chciałbym 
wiedzieć, co to za odznaczenie (podejrze- 
wam, że pruskie, a raczej niemieckie). Za 
co było nadawane i czy jest to odznaczenie 
wojskowe? Drugie znalezisko to krążek 
o średnicy 5,5 cm wykonany z dosyć 
kiepskiego metalu z podobizną Rommla. 
Historia znalezienia tego krążka jest dosyć. 
nietypowa. Otóż kopiąc pewnego paździer- 
nikowego poranka na moim ulubionym 
gruzowisku (trochę obdarowało mnie już 

fantami). natrafiłem na 
Stary czajnik i już go 
miałem odrzucić, 


gdy coś w nim za- 
brzęczało. Po prze- 


sfer 


chyleniu wysypało się mnóstwo drobnego 
żelastwa i ten oto krążek. Po przywiezieniu 
do domu próbowałem go lepiej oczyścić 
i stwierdziłem, że ktoś, kiedyś próbował go 
zniszczyć za pomocą ostrego przedmiotu 
(chyba bagnetem). na zdjęciu widać nawet 
wgłębienia. Jestem ciekaw co to za krążek, 
czy to jest może jakiś medal? Proszę o po- 
moc i informację. Pozdrawiam. 

Grzegorz Kieda 


Pierwszy z odnalezionych przedmiotów 
to serbski krzyż pamiątkowy nadawany za 
udział w wojnach bałkańskich, przeciwko Turcji 
1 Bułgarii. Obie wojny przyniosły wzmocnienie 
„pozycji Secbina Bałkanach. Na awersie odzna- 
czenia widoczna jst nakryta koroną litera.” 
pisana cyrylicą, czyli „P”. oznaczająca Piotra l. 
z serbskie dyst Karadżordżewiczów. Wybia 
z drugiej strony krzyża data „1913”, jet datą 
zakończenia wojen bałkańskich. Odznaczenia 
serbskie często przyznawane były oficerom 
carskim uczestniczącym w walkach u boku 
armii serbskiej. Drugi z nadesłanych przez 
Pana przedmiotów, krążek z widocznym wize- 
runkiem Rommi i napisem „General Rommel 
Befelshaber Deutschen AftikaCorps". (Gene- 
rał Rommel dowódca Niemieckiego Korpusu 
„Aftyka) jest najprawdopodobniej pamiątko- 
wym medalem. nie znamy jednak szczegółów 
jego wybicia. Może ktoś z Czytelników znalazł 
już coś podobnego? 


W poprzednim numerze pomyłkowo 
opublikowaliśmy reprodukcję medalu 
przesłanego nam przez P. Grzegorza kiedę 
bez listu jego autorstwa. Przepraszamy! 


Autor listu p. 
Grzegorz Kieda 
otrzymuje książ- 
kę Edwarda Zim- 
mermanna pt. 
„Skarszewski ślad 
Skarbów Bazyliki 
Mariackiej i Lande- 
smuseum Danzig”. 
Gratulujemy! 


